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Piszemy te słowa do Polaków i o Po- 
lakach, Wzory tej demokracji (o której 
mowa była w. poprzednim artykule) 
mamy w polskiej demokracji szlachec- 
kiej. Niech szlacheckość Czytelników 
nie przeraża, przerażać może tylko szla- 
chetczyzna, a tej dziś zdaje się jest 
więcej, niż jej było w Polsce szlachec- 
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kiej. Czym był dawniej szlachcic — 
* ziemianin, tym jest w naszej demo- 
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kracji każdy, nawet zamiałacz ulic, 
różnica polega tylko na tym, że co po- 
siadał ówczesny Polak na mocy przy- 
wileju, ma dziś na mocy tego, że jest 
Połakiem. 

Jeden i drugi zawsze wiedział i wie, 

że nie jest żydem, czy Niemcem lub 

_ Ukraińcem. Ta świadomość, że jest się 
Polakiem, rodzi prawo polityczne, któ- 
rego nie mają ci, co nie mają tej świa- 
domości. ` ` ; 

Demokracja Chrześcijańska w Pol- 
sce ma swoją starą i wielką ideę poli- 
tyczną, nie jest żadną przybudówką en- 
decji i wolno jest rozwiązać tak spra- 
wę żydowską jak i sprawę innych 
mniejszóści. Na podstawie współcze- 
snych pojęć prawnych jak'i na podsta- 

«ie współczesnych pojęć państwa, nie 
rozwiążemy w sposób zadawalający 
sprawy żydowskiej. Nie rozwiążemy też 
sprawy chrześcijańskiego ustroju poli- 
tycznego. Moglibyśmy sprawę żydow- 
ską rozwiązać tylko na drodze brutal- 
$ nej przemocy, Czy to przyniosłoby po- 
żytek sprawie polskiej, nie wiemy. 

Dziwna rzecz, że nawet nasi nacjonali- 

ści dotychczas nie zdobyli się na rewi- 

zję pojęć prawnych. 

i W istocie i oni wszyscy są duchowy- 
i mi spadkobiercami rewolucji francu- 
i skiej i nie rozumieją znaczenia poli- 

tycznego ustroju chrześcijańskiego, O- 
k sobiście uważamy prócz Feliksa Ko- 
„IE necznego, francuskiego uczonego Jakó- 
ba. Maritain'a za ideowego przywódcę 
demokracji chrześcijańskiej.. Wiemy 
też, że Jakóba Maritain'a zwalczają na- 
si nacjonaliści. Każdy demokrata chrze- 
ścijański, który chce wniknąć w zagad- 
nienie współczesnych ustrojów poli- 
tycznych, jak i w istotę demokracji 
chrześcijańskiej, szeroko pojętej, niech 
przeczyta  Jakóba Maritain'a rzecz: 

„O nową cywilizację chrześcijańską". 
| ĝ Na czasy dzisiejsze, nie starczy mieć 

serce peme .miłości ojczyzny, trzeba 
mieć przede wszystkim jasno w głowie. 
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My katolicy, gdy afirmować będziemy 
dzisiejsze pojęcia państwa, dzisiejsze 
teorie państwowe, nie obronimy ani 
szkoly wyznaniowej, ani prawa mal- 
żeńskiego, nawet nie obronimy się 
przed przemocą żydowską, Cała współ- 
czesna umysłowość polityczna to 
duchowa żydowszczyzna, zdaje się, że 
nią nawęt jest umysłowość naszych 
nacjonalistów z drobnymi wyjątkami. 

Gadamy i piszemy o państwie naro- 
dowym, ale wszystko to jest ideologią, 
jest abstrakcją. Mówmy konkretnie. 
Nam nie trzeba ideologii, tę znamy od 
tysiąc lat, nam trzeba konkretnych 
urządzeń publiczno-prawnych. 

Cała nasza ideologia streszcza się w 
kilku zdaniach: Żyd, protestant i bez- 
bożnik nie mogą decydować o szkole 


(Ciąg dalszy na stronie 2-ej). 
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BRUKSELA, 12. 4. (PAT) Głosowa- 
nie ukończone zostało w niedzielę, o go- 
dzinie 13-ej. Przebieg dnia był najzu- 
pełniej spokojny. Po zamknięciu biur 
wyborczych, urny przewieziono do cen- 
tralnego biura, gdzie zostaną otwarte 
dla dokonania obliczeń o godz. 15. Oko- 
ło południa napływ wyborców był bardzo 
liczny, gdyż w Belgii istnieje obowiązek 
czynnego udziału w wyborach, a obywa- 
tele chcący zamanifestować swój nega- 
tywny stosunek do wyborów, składają 
białe kartki. Na ulicach panował spo- 
kój, tylko w niektórych dzielnicach stu- 
denci i młodzież głośnymi okrzykami ma- 
nijestowali na rzecz van Zeelanda lub 
Degrelle'a. 

BRUKSELA, 12. 4. (PAT) Minister- 
stwo spraw wewnętrznych komunikuje 
oficjalny wynik wyborów: van Zeeland 
został wybrany, zdobywając 276.816 gło- 
sów. Degrelle zdobył 69.342 głosy. Kar- 
tek białych złożono 18.358. 

BRUKSELA, 12. 4. (PAT) Od rana 
przed lokalem organizacji rexistów zgro- 
madziły się tłumy. Manifestanci zacho- 
wywali na ogół spokój, wznosząc jedynie 
od czasu do czasu wrogie rexistom okrzy- 
ki. Po południu tłum poważnie wzrósł 
i doszło do starć. Dwóch rexistów odnio- 
sło rany. Policja przybyła kilkoma sa- 
mochodami, rozpędziła manifestadntów 
i uwolniła oblężonych w gmachu człon- 
ków organizacji. 

BRUKSELA, 12. 4. (PAT) Minister 
spraw wewnętrznych de Schryver o go- 
dzinie 17,30 złożył prasie oświadczenie 
następuące: Dotychczasowe rezultaty 
wyborów przeszły wszelkie oczekiwania. 
Premier van Zeeland zdobył % głosów, 
podczas gdy przed wyborami liczyliśmy 
na 60 proc. głosów. Szef rządu w godzi- 
nach wieczornych udzieli prasie specjal- 
nego wywiadu. 
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Przegrana „Rexa“ jest klęską faszy- 

zmu i wzmacnia prądy demo 
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‘grelle — 19,05 procent. 


kratyczne. 


Pojedynek van Zeelanda z Degrelie*m skończył sie | 
zwycięstwem rozsądku nad demagogii. | 


Urzędowy wynik. 


BRUKSELA, 12. 4. (PAT) Według 
urzędowych wyników van Zeeland zdobył 
75,89 procent wszystkich głosów, De- 
Kartki białe 
i nie ważne stanowią 5,05 procent. 


Degrelle pociesza się. 


BRUKSELA, 12. 4. (PAT) Degrelle 
oświadczył przedstawicielom prasy, że 
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wyniki wyborów wykazują, iż každy po- 
został na swej pozycji. Walka trwa na- 
dal. Nigdy nie istniała dla mnie kwestia 
konfliktu. z Kościołem. Degrelle przy- 
znał jednak, że połępienie reksizmu przez 
arcybiskupa Malines który w przeddzień 
wyborów potępił ruch Rea istów, w prak- 

tyce udaremniło powstrzymanie się wie- 

lu od głosowania, na co liczył on, i że w 

ten sposób stracił on głosy katolików. 


Zadowolenie w Londynie * 


LONDYN, 12. 4. (PAT) Zwycięstwo, 
jakie premier van Zeeland odniósł w wy- 
borach uzupełniających, które odbyły się 
wczoraj w Brukseli, wywołało w Londy- 
nie żywe zadowolenie. Aczkolwiek nikt 
nie wątpił w zwycięstwo van Zeelanda, 
to jednak rozmiary jego zwycięstwa uwa- 
żane były w Londynie za miarodajne kry- 
terium dla oceny znaczenia ruchu rexi- 
stów i wpływu  Degrelle'a. Na ogół w 


"Londynie obliczano, że Degrelle zbierze 


conajmniej od 100 do 120 tys. głosów. 


| boeie, 69.000 głosów, jakie padły na 


Degrelle'a, uważane są za dowód słabo- 
ści całego ruchu, zwłaszcza, wobec dużej 
popularności van Zeelanda, który zdobył 
aż 276.000 głosów. — . GDP | 

Brytyjskie koła rządowe, które zdecy= 
dowanie popierały politykę van Zeelan- 
da, nie ukrywają swego zadowolenia i 
podkreślają, że obecnie wizyta min. Ede- 
na, który „przybędzie 24 kwietnia do 
Brukseli, nabiera tym wiekszego zna- 
czenia, 


Polska Akademia Literatury 


mie wybrała następcy Rzymowskiego. 


WARSZAWA, 12. 4. (PAT) W dn. | prowadzono dwa kolejne głosowania. 
10 i 11 kwietnia br. odbyły się zebrania | Ponieważ żadna kandydatura nie uzy- 


Polskiej Akademii Literatury. 

Drugi dzień obrad poświęcony był 
wyborom nowego akademika literatury. 
Po przedstawieniu kandydatur przez po- 
szczególnych akademików literatury, prze” 


_ Anglicy wypowiedzieli fakirowi z Ipi wojnę. 


Sytuacja na północno-zachodniej granicy Indii zaostrzyła się do tego stopnia, że An- 


glicy musieli czerwonemu fakirowi z Ipi wypowiedzieć wojnę. 
10.000 powstańców. 


zgromadził w niedostępnych górach 


Fakir z Ipi podobno 
Na zdjęciu: Pozycja strzel- 


ców. brytyjsko-indyjskich 'na zagróżonych powstaniem terenach. 


skała wymaganej większości % głosów 
obecnych akademików literatury, odro- 
czono wybory w myśl par. 23 regulami- 


nu na jeden miesiąc. 


Jak słychać, wysunięte były kandyda- 
tury Kazimierza Wierzyńskiego, Jana 
Lorentowicza, Adama  Grzymały - Sie- 
dleckiego i Wacława Borowego. 
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Hel, jako kąpielisko przestaje istnieć? 


Niezrozumiała depesza urzędowej i 
agencji. i 


JASTARNIA, 12. 4. (PAT) Ponieważ 
Hel, jako kąpielisko nadmorskie przesta- 
je istnieć, wysunięto projekty skierowa- 
nia ruchu turystycznego do Kuźnicy na 
Helu i Wielkiej Wsi, naturalnie bez po- 
mijania Jastarni, która jest takim o- 
środkiem turystycznym od lat. W Wiel- 
kiej Wsi zbudowany ma być w porcie ry- 
backim specjalny pomost dla statków że= f 
glugi przybrzeżnej, a w Kuźnicy przewi- 
dziana jest budowa przystani, 


Polska szkoła w gdańskim Piekle. 


W miejscowości Piekło (Piekiel) na 
terenie Wolnego Miasta Gdańska otwar- 
ta została. szkoła. powszechna Macierzy | 
Szkolnej w Gdańsku. Uroczyste otwarcie 
oficjalne odbędzie się dziś w poniedzia- 
łek, 12. bm. Sprawa budowy polskiej 
szkoły w Piekle połączona była z dużymi 
trudnościami, które dopiero po przeszło 

dwuletnich staraniach zostały pokonane, 
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Prawne stanowisko żydów 
w Polsce. 
(Ciąg dalszy). 


dla katolików. Nie mogą decydować o 
prawie małżeńskim. Żydzi, Niemcy, U- 
kraińcy nie mogą decydować o tym, 
jaki ustrój ma mieć państwo polskie. 
Wyrzućmy z naszego języka politycz- 
nego słowo „obywatel“, albo dajmy mu 
treść inną. Równych obywateli pań- 
stwowych bez względu ra narodowość 
i wyznąnie nie zna demokracja poli- 
tyczna, Demokracja znaczy tyle co lu- 
dowładztwo. Co ma żyd wspólnego z 
ludem? Go ma fabrykant żydowski czy 
niemiecki wspólnego z ludem polskim? 
Lud polski — to nie karta niezapisana. 


Kto rozróżnia między narodem a lu- 
dem, ten tkwi w myśleniu na sposób 
liberalny, indywidualistyczny, na spo- 
sób wieku oświecenia. Dla katolika wi- 
nien być wiek tak zwanego oświecenia, 
wiekiem najgłębszego upadku umysSło- 
wego na świecie, w dziejach ludzkich. 
Słowo: Lud nie oznacza masy, nie ozna- 
cza warstwy nieoświeconych, nie ozna- 
cza prostaczków. Kto wnosi w pojęcie 
ludu te pojęcia, myśli na sposób wyżej 
wymieniony. 


W słowie: lud tkwi coś istotnego. 
Lud — to pierwotny i rdzenny związek 
tych ludzi, co według gatunku, kraju 
i historycznego rozwoju w życiu i lo- 
sach jednię stanowią. Lud jest owa 
człowieczeńskością, która złączona jest 
nieprzerwalnie przez swoje istotne pra- 
wa natury i życia. (Romana Guardini). 
My wszyscy stać się musimy ludem, 
zwłaszcza nasza inteligencja stać się 
nim musi. Kogo policzylibyśmy : dziś 
do istotnego ludu polskiego? 


Nie wykolejony chłop czy też gbur 
polski; nie wykolejony dziedzic — zie- 
mianin, polski robotnik, polski ksiądz, 
jak i polski mieszczanin. Najmniej lu- 
dem jest polska inteligencja, ta zwła- 
szcza, co dumna jest na swoje dyplo- 
my akademickie i ma pretensje do wy- 
górowanych pensji, ów feudalizm biu- 
rókratyczny ź dyplomami, ta nowa 
arystokracja, ` 

Nie wstydźmy się słowa lud, i nie 
odrzucajmy słowa: demokracja. Lud, 
jak my go pojmujemy, oraz demokra- 
cja, jak my ja pojmujemy, złamie 
wszelką duchową i polityczną żydow- 
szczyznę. Czytelnicy wybaczą nam, gdy 
wymienimy kilku ludzi, o których w o- 
sobistym zetknięciu przekonaliśmy się, 
że stanowia istotę tego, co nazwałbym 


‘ludem. Oczywiście wymienimy posta- 


cie polityczne, Senator Bniński, prof. 
Bohdan Winiarski, redaktor Jan Te- 
ska i p. Jan Cywiński z Bydgoszczy. 


, Wszyscy oni są demokratami, a czy 
demokracja składająca się z podob- 
nych im ludzi byłaby żydokracją? Tyl- 
ko po staropolsku pojęta demokracja 
złamie duchową i polityczną siłę ni- 
szczycielską żydowszczyzny. Wszelki z 
zagranicy importowany antysemityzm, 
to zoolog, lecz nie polska siła politycz- 
na. 

'Praw politycznych wśród narodu 
polskiego żydzi mieć nie mogą. W poli- 
tyce jest tylko gospodarz i przybysz. 
W Polsce winno się żyć na sposób pol- 
ski a nie żydowski, Ale demokracja 
polityczna, to nie równe prawo wybor- 
cze dla wszystkich mieszańców, lecz to 
lud czy naród rządzący nie w sejmie 
tylko, ale wszędzie indziej także. 


Jeszcze raz: 


Nam trzeba innych pojęć prawnych 
ï urządzeń prawnych, inaczej nie my 
będziemy rządzić, lecz nami będą rzą- 
dzić wbrew naszej woli. 


Sprawa żydowska w Polsce jest pro- 
słą sprawą prawną 1 ustrojową. Żydzi 
nie należą do sejmu, nie należą do woj- 
ska, Winni być poddani pod prawo są- 
dowe i pod ochronę Prezydenta Rzeczy- 
pospolitej, jak swego czasu byli pod 
opieką króla. ; i 


Gdzie naród polski mówi politycz- 


nie, tam muszą milczeć, inaczej fera ze 
dwora, 
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Kiótnie wW rodzinie sanacyjnej. 


Krytyczny tydzień dla prasy opozycyjnej. — Sędziwy marszałek Trąmpczyński o konsolidacji narodu. 
(Gd naszego współpracownika warszawskiego). 


Mieliśmy pogrzeb wielkiego muzyka 
polskiego Śp. Karola Szymanowskiego. 
Trwał on kilka dni. Cała Polska zjed- 
noczyła się przy jego trumnie. Jedno 
uczueie i jedna myśl była w narodzie, 
— żal po stracie muzyka, który wsła- 
wił imię Polski wśród innych narodów. 
To zjednoczenie narodu było powszech- 
ne. Nikt akcesów nie składał, a wszy- 
scy Polacy czuli jedno. To też pogrzeb 
śp. Karola Szymanowskiego przysłonił 
na dni kilka wszystkie nasze bolączki 
dnia codziennego i wszelkie sprawy na- 
tury politycznej, 

Obecnie szpalty pism zapełnione są 
czym innym. Pasjonuje nas 

zagadnienie walki z drożyzną. 
Nie udał się strajk PPS w Łodzi, która 
protestowała przeciw rozwiązaniu Ra- 
dy Miejskiej i na rzecz nowych wybo- 
rów do izb ustawodawezych. Robotnik 


miał inne zmartwienia, a mianowicie 
czy rząd potrafi zdusić hydrę drożyzny, 
czy też nie? Tyle hałasu było niedawno 
dokoło akcji wicem. Lechnickiego, któ- 
ry swego czasu wywierał przemożry 
wpływ na politykę gospodarczą, a obec- 
nie oskarża ją w swych artykułach 
prasowych. Walczył z drożyzną i z kar- 
telami b. min. Górecki i nie wiele co z 
tego wyszło. Dlatego też i obecnie spo- 
łeczeństwo z wielką ostrożnością odno- 
si się do enuncjacji tego rodzaju. Czy- 
nów ono pragnie! Po trzęch konferen- 
cjach komisji cennikowej zapewiedzia- 
no zniżkę mąki, chleba i kaszy, a nadto 
rzucono myśl, aby powiększyć import 
do Polski kukurydzy. Z karteli — roz- 
wiązano porozumienie cynkowe. 

I znowu powstała dla rządu wygod- 
na sytuacja, sprawa drożyzny zepchnę- 
ła na drugi plan zagadnienia politycz- 
ne. Ale czy na długo? 


(pozycyjne nastrojewobozie pomajowym 


Mocny aparat centralnej biurokracji 
państwa musi mieć, jak wszystko na 
świecie, przeciwwagę w innych czynni- 
kach społecznych, a mała grupa rzą- 
dzących szuka oparcia w snołeczeń- 
stwie, które straciła. Pod tym kątem 
należy patrzeć na -działalność politycz- 
ną płk. Koca i jego towarzyszy. Szuka- 
ją oni kontaktu z społeczeństwem, co 
organ piłsudczyków tych „bez zmazy“ 
napawa pewną obawą. „Myśl Polska“ 
pisze: „Do, czołowych zjawisk politycz- 
nych w chwili obecnej należy ideowe 
uleganie pewnych grup pilsudczyków 
falom potopu opozycji. Nad frontem 
ideowych walk* powiewa dziś biała 
chorągiew wyrżeczeń się ideówych i 
stałego cofania się. Idea konsolidacji, 
statycznego jej potraktowania i położe- 
nia akcentu na ilość, a nie na jakość — 
grozi zdegradowaniem idei i tej szkoły 
postawy wobec życia, jaka wyrosła w 


cieniu wielkiego Marszałka”. 

Bo też istotnie dziś senatorzy nau- 
czyli się odmieniać na wszystkie przy- 
padki słowo „naród*, stali się antyse- 
mitami i o zgrozo — stają się nacjona- 
listami zagorzałymi. Organ sławkow- 
ców „Jutro Pracy“, taki oto pogląd 
głosi: „Odcinek akademicki żywo rea- 
guje na zadania i potrzeby chwili, od- 
cinek ten przoduje. Stąd jego doniosłe, 
pomimo wszystko znaczenie, Zwłaszcza 
dla nacjonalizmu, który zdaniem na- 
szym jedynie mocen jest wysunąć i zre- 
alizować hasło przebudowy Polski w 
inną sprawiedliwość społeczną, potęgu- 


jąc jeūnoczesnie moc porong wlasne- 
‘go państwa‘ 


Tak przemawia organ sławkowców. 
Nic też dziwnego, że biadoli się w obo- 
zie piłsudczyków na falę opozycyjną, 
która zalewa ortodoksów obozu majo- 
wego. 


Konsolidacja narodu a w sanacji walki. 


Pan Koc nie może się jeszcze po- 
szczycić, że przynajmniej we własnym 
zespole dokonał zjednoczenia. Zadaw- 
nione nieporozumienia w sanacji trwa- 
ją. Organ b. ministra przemysłu i han- 
dlu p. Raychmana i tow. „Zaczyn* roz- 


Prasa niemiecka o inferwencji 


ambasadora Moltkego w Warszawie. 
Czy my Niemcom, nic nie mamy do powiedzenia? 


„Warszawa, 12, 4, (Tel, wł.). Kilka dni 
temu prasa warszawska podała wiado- 
mość, że wicemin. MSZ p. Szembek 
przyjął ambasadora niemieckiego « w 
Warszawie p. Moltkego. Bliższych szcze- 
gółów o tej konferencji prasa krajowa 
nie podała. , Obecnie w Berlinie ogło- 
szone półurzędowo, że ambasador nie- 
miecki w Warszawie «interweniował w 
MSZ w Sprawie demonstracji w Gru- 
dziądzu, zorganizowanej przez Polski 
Zw. Ziem Zachodn. P. Moltke prosił 
rząd polski o wydanie zarządzeń, aby 
w przyszłości podobne demonstracje, 
jak grudziądzka, nie mogły być organi- 
zowane. 


* 

Jak swojego czasu  donosiliśmy, w 
sprawie demonstracji grudziądzkiej ze 
strony rządowych czynników polskich 
wydany został komunikat, w którym 
podkreślono, że demonstracja gru- 
dziądzka nie jest zgodna z intencjami 
polityki polskiej oraz, że w Sprawie tej 
wdrożono dochodzenia, 


Zaznaczyć przytem należy, że prasa 
polska z okazji wystąpień prasy nie- 
mieckiej przeciwko demonstracji gru- 
dziądzkiej przypomniała o istnieniu 


prawia się bez ceremonii np. z b. mini- 
strem skarbu p. Zawadzkim, Cieszy się 


na myśl, jaka to będzie sensacja, gdy 
wypłynie Sprawa dyrektora Michal- 
skiego, która nie może doczekać się 


wokandy sądowej. „Zaczyn** spodziewa 


niemieckiej organizacji antypolskiej 
pn.: „Bund Deutscher Osten“, Organi- 
zacja ta urządza specjalne odczyty oraz 
organizuje zbiórki na rzecz Niemców, 
zamieszkałych w Polsce. Tej organiza- 
cji przypisywane jest wydanie słynnej 
mapy niemieckiej, w której obecne zie- 
mie polskie objęte są granicami przy- 
szłego państwa niemieckiego. (r) 


Załarg „znaczkowy” duńsko-niemiecki 


BERLIN, 12. 4. (PAT) Poczta duń- 
ska wydała ostatnio serię znaczków pocz- 
towych na cele dobroczynne, przeznacza- 
jąc nadwyżkę opłat pocztowych na rzecz 
organizacyj duńskich „w byłym księ- 
stwie Szleswig”. 

„Woelkischer Beobachter“ wskazuje 
z Oburzeniem, że chodzi tu o część tery- 
torium Rzeszy niemieckiej i że w danym 
wypadku państwo w celach propagando- 
wych, skierowanych przeciwko krajowi 
sąsiedniemu, posługuje się instytucją, 
przenaczoną do obrotów międzynarodo- 


wych. „Voelkischer Beobachter“ wzywa 
do bojkotu wspomnianych znaczków 
pocztowych. | 


się, że proces ten ujawni atmosferę, 
jaka panowała swego czasu w min. 
skarbu. Gorszy się bardzo, że atakują- 
cy ministra pes. Dębicki udzielił roz- 
grzeszenia p. Zawadzkiemu i nie posta- 
wił wniosku o Trybunał Stanu, mimo 
jego przewinień, że uczynił to w imię 
nie utrudniania konsolidacji narodo- 
wej. A sejm bił oklaski. To dla dobra, 


konsolidacji poseł udzielał „przebacze- 


nia“, powołując się przy tym na 'słotęa 
wodza naczelnego? Tego „Zaczyn* nie 
może przebaczyć ani pos. Dębickiemu, 
ani też sejmowi. 


l la konfiskat 


Dzisiejsze nasze pokłosie ogranicza- 
my li tylko do tygodników sanacyj- 
nych, gdya opozycyjne pisma uległy 
licznym konfiskatom i nie widle po 
tym huraganie cenzorskim pozostało. 
Np. „Zielony Sztandar* organ Ludow- 
ców uległ konfiskacie na siedmiu stron- 
nicach numeru. W organie frontu Mor- 
ges w „Odnowie“ jedynie czytamy arty- 
kuł p. W. Trąmpczyńskiego, który pi- 
sze: „Nie jeden się dziwi, czemu w Spo- 
R zetstwić, poza enuncjacjami dotych- 
czasowych BBków panuje prawie głu- 
che milczenie. Trzeba pamiętać, że ogół 
chce, lecz nie może mówić. To zakne- 
blowanie ust społeczeństwu w chwili, 
gdy się rzekomo dąży do pojednania — 
jest jedną z tych częstych u nas bez- 
myślności'. Ą 


Konieczność konsolidacji Szan. Au- 
tor” w zupełności aprobuje. Twierdzi 
dalej>> że po'10-latach rządów sanacji 
otchłań” «© nienawiści,” jaka: powstała 
wśród społeczeństwa, jest stałym nie- 
bezpieczeństwem dla przyszłości pań- 
stwa, I pisze: „nie jednemu Się zdaje, 
że sprawę załatwi najprościej w ten 
sposób, że ograniczy. się. do ogłoszenit? 
prawd przez nikogo nie kwestionowa” 
nych i że nikogo nie zadraśnie”. 

Najpierw musi nastąpić" powrót do 
prawa, konkluduje autor. I my jeste- 
śmy tego zdania w zupełności, choćby 
i dla tego, że w ramach prawa zagwa- 
rantowana jest wolność prasy, która w 
ub. tygodniu przeszła szczególnie kry- 
tyczne momenty. Rys. 
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Wilno na Fundusz Obrony Narodowej. 


Warszawa, (PAT). Zarząd miejski 
w Wilnie przekazał na skutek uchwały, 
rady miejskiej kwotę 50.000 zł na cela 


dozbrojenia armij (Fundusz Obrony Na» , 


rodowej). wee ] A 
Książę Mikołaj wykluczony z rodziny 
królewskiej 


Jak już donosiliśmy, w zamku królewskim 
w Bukareszcie obradowała pod przewodni- 
ctwem króla Karola rada koronna, która 
wykluczyła brata króla księcia Mikołaja z 
rodziny królewskiej i pozbawiła go wszel- 
kich praw i przywilejów związanych z 
członkostwem domu królewskiego. Książę 
Mikołaj ożenił się 1931 r. z mieszczanką Di- 
mitrescu i nie chciał tego małżeństwa roz- 
wiązać, t 


"m" 


| literat 


z . włorek, 
nla 13 kwietnia 1937 r. 


Na marginesie. 


Nazwisko Melchiora Wańkowicza nie 
jest nieznane. Zdolny dziennikarz i lite- 
rat kilkoma książkami zdobył sobie u- 
snanie krytyki i — co ważniejsze — po- 
czylność. Szczególnie ostatnia jego książ- 
ka „Na tropach Smętka* otworzyła wie- 
lu Polakom oczy na zagadnienie Prus 
Wschodnich, a jej napisanie było zasłu- 
gą nie tylko literacką ale i społeczną i na- 
rodową. 

Talent literacki” nie wyczerpuje jed- 
nak charakterystyki Melchiora Wańko- 
wicza. Obok zdolności pisarskich ma bo- 
daj że jeszcze więcej sprytu, obrotności 
i kwalijikacyj handlowych. Oczywiście, 
że spryt handlowy nie hańbi, to też nie 
można wcale robić p. Wańkowiczowi za- 
rzutów z tego, że jest współwłaścicielem 


"dużej instytucji wydawniczej i że w ogóle 


umiał sobie życie powabnie urządzić. 

Ale i tu są pewne granice, mianowicie 
granice interesu publicznego, których 
przekroczenie wymaga uwagi i komenta- 
rza. 

P. Melchior Wańkowicz jest także wpły- 
wowym członkiem tzw. „Naprawy“. Jest 
ło część sanacji, która mniej się martwi 
o idee, natomiast dba bardzo usilnie, aby 
jej członkom dobrze się wiodło i aby dla 
wszystkich starczyło wysoko płatnych 
synekur. 

P. Wańkowicz jako „naprawiacz* nie 
może narzekać na los. Najpierw mu stwo- 
rzono piękne stanowisko dyrektora „Re- 
klamy pocztowej”, a kiedy tę etatystyce- 
ną imprezę na wskutek nacisku opinii 
publicznej zniesiono, wymyślono mu no- 
wą posadę: został kierownikiem propa- 


gandy Zakładu Ubezpieczeń Społecz- 
nych. 

Przecieramy oczy. Ubezpieczenia 
społeczne i propaganda? Czyż to nie 


ironia i nie przesada? Nie chodzi już 
nam o osobę p. Wańkowicza, któremu 
przecież można było w inny sposób przy- 
sporzyć dochodów ze źródła publicznego, 
ale sama rzecz aż się prosi 6 satyrę. 

Nie ma chyba instytucji w Polsce, 
któraby miała gorszy kredyt moralny u 
społeczeństwa niż Zakład Ubezpieczeń 
Społecznych. Gospodarka ubezpieczeń 
społecznych budzi wiele wątpliwości, ale 
wydawanie pieniędzy na propagandę za- 
krama po prostu na kpiny z ubezpieczo- 
nych. 

Czy najbardziej utalentowany namet 
najbardziej _ przekonynującymi 
słowami potrafi wmówić w opinię że u- 
bezpieczenia społeczne funkcjonują do- 
brze? Czy jednak nie byłaby właściwszą, 
mniej koszłowną a bardziej skuteczną 
propagandą — naprawa stosunków w 
Zakładzie Ubezpieczeń Społecznych? 
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Nieprzestrzeganie przepisów 
o praktykach religijnych w szkole. 


. Krzemieniec, (KAP). Jak corocznie 
zorganizowane zostały dla wychowan- 
ków liceum i pedagogicum w Krze- 
mieńcu oraz pobliskiej Białokrynicy re- 
kolekcje. Niestety dyrekcje tych uczelni 
w tymże czasie zarządziły pOpisy i lek- 
cje pokazowe, Wywołało to zrozumiały 
zamęt w życiu szkolnym. Młodzież zde- 
cydowała zrezygnować z popisów i 
wzięła udział w rekolekcjach, 

Czy fakt powyższy uznać można za 
właściwe wykonanie przez zwierzchnic- 
two krzemienieckich szkół rozporządze- 
nia Min. WR i OP o praktykach reli- 
gijnych? A przez odpowiednie uzgo-- 
dnienie terminów zapobiegłoby się tak 
przykremu rozdźwiękowi z księdzem 
prefektem, 


„Legion Młodych" się dziwi. 


Komendant „Legionu Młodych“, or- 
ganizacji prorządowej młodzieży, wy- 
stosował do min, oświaty Świętosław- 
skiego list otwarty, w którym się skar- 
ży na zarządzenie ministra, rozwiązu- 
jące obwody akademickie „Legionu 
Młodych*. List ten kończy sie następu- 
jącym zdaniem: 

„Nie widząc żadnych uchybień w 
działalności Obwodów Akademickich 
„Legionu Młodych* w Warszawie, tym 
boleśniej odczuwam zarządzenie Pana 
Ministra, uważając je za krzywdę, wy- 
rządzoną młodemu pokoleniu piłsud- 
czyków*. a 

Złośliwi mówią, że dopiero rozwiąza- 
nie tej Organizacji wykazało, że ona je- 
szcze istnieje, 
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DZIENNIK BYDGOSKI 


List = £ondynu. 


KRÓL JERZY i KSIĄŻĘ 


(Z wrażeń londyńskich korespondenta „Dziennika Bydgoskiego'') 


Londyn, w kwietniu, 


W czasie Świąt Wielkanocnych na- 
stępuje prawdziwa wędrówka ludów. 
Jest to zresztą Stara tradycja lendyńsko- 
paryska, która nakazywała mieszkań- 
co Obu stolic spędzać Święta poza mia- 
stem. Ale dawniej wyjeżdżało się z 
Paryża do Wersalu, Compiegne, Rouen, 
najdalej do Havru. Londyńczycy wy- 
bierali zaciszne campingi w Walii lub 
na granicy Szkocji. Dopiero od mniej 
więcej dwóch lat — nastąpiła wymiana 
tłumów turystycznych między Paryżem, 
Brukselą „i Londynem. Przyczyny? 
Rozmaite, Przede wszystkim“ malutka 
doza snobizmu, polegająca na możności 
wysyłania widowidówek świątecznych 
z „zagranicy“, Po wtóre ogólny prąd 
do możliwie jak najczęstszej zmiany 
miejsca pobytu; jest to psychoza, tłu- 
macząca się nerwowością dzisiejszych 
chwil. Wreszcie — ważną rolę odgry- 
wają tu względy korzystnej zmiany wa- 
lutowej — i niezwykła wprost taniość 


wycieczek, Biura turystyczne, zresztą 
hojnie wspomagane przez państwową 
propagandę turystyki —  prześcisają 


się wzajemnie w. obniżaniu cen. Mały 
przykład: w Brukseli widziałem pro- 
spekty podróży autocarem do Holandii. 
Zwiedzenie wszystkich ważniejszych 
miast, droga tam i z- powrotem — 75 
franków belgijskich, to jest 15 złotych 
polskich/ Podobnie jest į w Angliji. 
Nic więc dziwnego, że w czasie Świąt 
Wielkanocy gościły nad Tamizą całe 


rzesze Paryżan. Przybysze z Francji 
snuli się po ulicach Londynu, oglądając 
przygotowania do koronacji. podobnie jak 
Anglicy, którzy zalegli pola wystawo- 
we, brodząc po kostki w błocie. Przy- 
słowiowa pogoda tego roku stanowczo 
nie dopisała, 

Czy uroczystości koronacyjne będą 
stanowiły konkurencję dla wystawy? 
Wprost przeciwnie. Chodzi właśnie o 


gape- 
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Tradycia i postęp. 


W czasie uroczystości jubileuszowych 
królowej Wiktorii, gdy rozentuzjazmo- 
wany tłum wznosił radosne okrzyki — 
jakiś oponent wlazł na obramowanie 
sadzawki i wygłosił mowę, w której, 
wyrażając się obelżywie o królowej, po- 
równał ją do starej kucharki, W pory- 
wie oburzenia wrzucono go do wody, 


aa 


to, aby te olbrzymie tłumy, które przy- | Z pod tusza fontanny wydobył niefor- 


będą do Londynu — przerzucić na dru- 
gi brzeg kanału, I dlatego oficjalne 


otwarcie wystawy nastąpi wprawdzie 
2 maja br, — ale publiczność zostanie 
dopuszczona na teren wystawy nie 


wcześniej, jak 15 maja. Uroczystości 


koronacyjne kończą się 12 maja — tak 
więc w połowie przyszłego miesiąca jest 
spodziewany Olbrzymi napływ turystów 
z całego świata do Paryża, 


A Londyn przygotowuje się do koro. | rodach, które muszą się entuzjazmować 
nacji. Hyde Park rozbrzmiewa gwarem l lub smucić — na rozkaz. © 
pracy, Z pośpiechem wznosi się olbrzy-| , O mola Londynu uderzają fale z do- 


mie trybuny, jeszcze nie ukończone — 
a już wynajęte, I to po jakich cenach! 
Koło opactwa Westminster — jedno 
miejsce 150 złotvch!! Wynajmuje się o- 
czywiście okna — i dążenie, aby wyzna- 
czyć maksymalną cenę najmu, jest 
ze wszechmiar uzasadnione. Uroczy- 
stość narodowa rie powinna być okazją 
machinacyj paskarskich, i 


Zasadę tę przejęły wielkie magazyny 
londyńskie, Wstęgi narodowe, koloru 
morza i krwi sprzedaje się całymi me- 
trami. Lecz właśnie dlatego, że spro- 


Muzeum Brytyjskie w Londynie. 


wadzono ogromne zapasy tych materia- 
łów można odstępować go po cenach o 
wiele niższych, niż kilka tygodni temu. 
Ulice, którymi przejdzie pochód koro- 
nacyjny — będą wprost tonęły w po- 
wodzi kwiatów i wstąg, Ale poza tym 
nie będzie ani jednego domu w Londy- 
nie — dosłownie ani jednego, na któ- 
rymby nie widniał portret króla Jerze- 
go i kolory Unii Brytyjskiej, Przywią- 
zaniedo dynastii łączy się tu z kultem 


ojczyzny. — A ten kult, przejawiający 
się nie w zgiełkłiwych meetingach i 
powodzi słów — jest stokroć silniejszy 


w wolnym społeczeństwie, aniżeli w na- 


minów, Z Australii przybyły delegacje 
pułków w Sydney i Melbeourne. Z No- 
wej Zelandii pierwsza wycieczka: 1.500 
osób. Tak samo z Południowej Afryki. 
Do Tamizy wplywają eskadry okrętów 
wojennych, które wezmą udział w ol- 
brzymiej rewii floty: przeleci nad nimi 
1.000 hydroplanów.  Ściągają już one 
nad Tamizą, jak mewy, ze wszystkich 
portów Anglii. Uroczystości będą wspa- 
niałe, imponujące, pamiętne. No i ko- 
sztowne; pójdą na nie miliony funtów, 
Ale czy znajdzie się ktoś, ktoby mógł 
zakwestionować ` te dwadzieścia milio- 


nów złotych, które pochłonie manife- 
stacja, dekoracja i iluminacja Londynu? 
Chyba nie, Uczucia patriotyczne ludu 
muszą się uzewnętrznić, muszą przy- 


brać jakąś określoną formę. Gdyby z 
jakichkolwiek względów naruszono 
tradycję — lud angielski odczuwałby 


ten fakt, jako zamach na swoje nie- 
przedawnione prawa. .Monarchia i de- 
mokracja! Kult tradycji — przy wszy- 
stkich cechach postępu, Wolność po- 
wierzona straży społeczeństwa. Oto 
tajemnica „tej potęgi i tych kart, które 
historia świata zapisuje w księdze dzie- 
jów W, Brytanii, 
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tunnego mówcę policjant. Ustawił go 
„na cokole i zwrócił się do tłumu: 


— Panowie, ten dżentelman jest oby- 
watelem wolnej Anglii i ma prawo wy- 
rażania swoich przekonań, Jeżeli bę- 
dzie chciał kontynuować swoją mowę 
— to można go nie słuchać, ale nie wol- 
no mu przeszkadzać... 


Ale, by wychować takiego policjanta 
— trzeba całych wieków kultury. Trze- 
ba przede wszystkim takiej potęgi tra- 
dycji jaka otacza społeczeństwo an- 
gielskie swe polityczne i ustrojowe 
formy państwowego bytu. 


Portrety króla widzimy w oknie każ- 
dego, najmniejszego nawet sklepiku, 
Naród chce zaznaczyć Swe uczucia 
względem monarchy. Jest ku temu naj- 
lepsza wola, Reszta — będzie zależała 
od nowego władcy. i 


Rola Jerzego VI nie jest latwa, Jego 
brat był następcą tronu, miał długi o- 
kres czasu na zdobycie zaufania i po- 
pularności w społeczeństwie. Zdobył 
je — i stracił bezpowrotnie, narażając 
przy tym na szwank prestiż władzy mo- 
narszej. O Edwardzie VII mówi się z 
niechęcią, niemal z goryczą. Obowiązki 
wzajemne króla i społeczeństwa okre- 
śla niepisana i nieujęta w żadne formy 
prawa tradycja. Polega ona na tym, że 
obywatel W. Brytanii uważa za swój 
punkt honoru złożyć ofiarę nawet z 
życia, jeżeli tego król, reprezentant je- 
go ojczyzny, w obronie interesów W. 
Brytanii zażąda, Ale z drugiej strony 
król obowiązany jest do każdej ofiary 
względem społeczeństwa, choćby ta o- 
fiara dotyczyła jego najsilniejszych u- 
czuć, Król Edward na tę wielkość du- 
szy zdobyć się nie mógł, Nie potrafił 
poświęcić siebie dla dobra narodu. Spra- 
wił społeczeństwu zawód, którego roz- 
miar można ocenić tylko wtedy, jeżeli 
zna się dobrze stosunkj angielskie, 

— Myśmy — mówili dawni ochotni- 
cy z okresu wojny światowej — potra- 
fili opuścić rodzinę, żónę i dzieci, abv 
iść na spotkanie śmierci pod Ypres i 
Dixmindem. A król nie potrafił rozstać 
się ze swoją przyjaciółką, gdy tego Za- 
żądało społeczeństwo,.. ć 

Jerzy VI musi nie tylko zdobyć po- 
pularność narodu. Ale musi również 
naprawić te błędy, które jego krat po- 
pełnił i odzyskać to zaufanie, które 
Edward VII utracił, 


Dr: Tadeusz Kiełpiński, 
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Pasek mieszkaniowy w Moskwie. 


Moskwa, 12. 4. (PAT.) „Prawda“ pisze, 
żę w Moskwie kwitnie spekulacja mieszka- 
niowa. Jak wiadomo, celem złagodzenia 
kryzysu mieszkaniowego, rząd pozwolił o- 
osbom prywatnym na budowanie miewiel- 
kich domów czynszowych. Korzystając z te- 
go prawa, właściciele domów uprawiają 
spekulację bez żadnych skrupułów, biorąc 
po kilka i kilkanaście tysięcy rubli za pra- 
wo wprowadzenia się do mieszkanią. Ko- 
morne jest hardzo wysokie. „Prawda“ nae 


„ wołuje do ukrócenia spekułacyj, 


__ Okradają już trupów, W miejscowości 
Strutyn obok Doliny, nieznani sprawcy roz- 
kopali nocą grób, zmarłego ostatnio nieja- 
kiego Jankowskiego, ściągając z niego nowe 
ubranie oraz obuwie, w którym został po- 
chowany. 


Polskie samoloty dla Palestyny. Dnia 8 
bm. o godz. 10,30 wystartował z lotniska na 
Okęciu do Tel-Aviv w Palestynie na samo- 
locie R. W. D. 13 major K. Ziembiński. Na 
lotnisku przed startem zebrali się przedsta- 
wiciele Aeroklubu warszawskiego, Polsko- 
Palestyńskiej Izby i prasy. Major Ziembiń- 
ski, udaje się pierwszym samolotem zaku- 
pionym przez Aeroklub palestyński w licz- 
bie 7, trasą Bukareszt, Turcja, Persja, Hed- 
żas do Tel-Aviv. Lot nosi charakter propa- 
gandowy. Na podkreślenie zasługuje fakt, 
że Aeroklub palestyński w r. ub. zakupił w 
Polsce 5 szybowców. Po otrzymaniu tego- 
rocznych transportów samolotów, Aeroklub 
palestyński będzie najlepiej wyposażony w 
sprzęt z pośród wszystkich Aeroklubów w 
Europie w stosunku do zaludnienia. 


Wzrost chorób wenerycznych w stolicy. 
Od kilku łat na terenie Warszawy notowa- 
ny jest wzrost liczby zachorowań na choro- 
by weneryczne. W związku z tym Zarząd 
Miejski rozwija energiczną akcję walki z 
chorobami wenerycznymi, przez rozszerze- 
nie sieci poradni  przeciwwenerycznych 
przy Ośrodkach Zdrowia i Opieki. Dotych- 
czas czynnych było siedem poradni prze- 
ciwwenerycznych. Obecnie już w najbliż- 
szych dniach uruchomioną zostanie ósma 
poradnia w II Ośrodku przy ul. Opaczew- 
skiej. Nie trzeba wyraźniejszego świade- 
ctwa dla stwierdzenia, że stolica nasza 
zgangrenowana jest możłiwie dokumentnie. 
Czy bez wpływu nie jest tutaj fakt, iż w 
„Warszawie jest 3 miliona żydów? 


Znowu 50.000 zł na F. 0. N. Zarząd Miej- 


` ski w Wilnie przekazał na konto czekowe 


P. K. O. nr. 6 na skutek uchwały rady miej- 
skiej kwotę 50.000 zł na cele dozbrojenia 
armii. 

Wirówki wartości 450 zł sprzedano za 
£ złote 50 groszy, U trzech rolników w Ma- 
nasterzu, powiecie przeworskim zostały za- 
jete 3 wirówki przez egzekutora Urzędu 
Skarbowego w Przeworsku. Każda z nich 
była zakupiona za 150 złotych, razem ko- 
sztowały 450 złotych, zostały następnie 
sprzedane z licytacji za 4 złote 50 groszy. 


Przyrost naturalny ludności katolickiej. 
Główny urząd statystyczny ogłosił dane do- 
tyczące ruchu ludności w Polsce za r. 1936, 
z-uwzgłędnieniem- podziału na wyznania 
Przyrost naturalny łudności według wy- 
znań przedstawiał się następująco: Wy- 
znanie  rzymsko-katolickie 272.355 osób, 
prawosławne 60.923, grecko-katolickie 37.828, 
mojżeszowe 29.561, ewangelickie 5.677, oraz 
inne wyznania 3.443 osób. W stosunku do 
liczby mieszkańców największy przyrost 
naturalny wykazuje wyznanie prawosław- 
ne, miahowicie 15 osób na 1000 mieszkań- 
ców, Dla wyznania rzymsko-katolickiego 
stosunek ten wynosi 12,3, dla greko-katolic- 
kiego 10,6, mojżeszowego 9,2, oraz dla wy- 
znania ewangelickiego 6,6 osób na 1000 mie- 
szkańców. 


Polska rada międzyorganizacyjna w Sta- 
nach Zjednoczonych ogłosiła w prasie ame- 
rykańskiej protest przeciw nagonce żydów 


„DZIENNIK BYDGOSKI", 


wtorek, dnia 13 kwfetnia 1937 r. 


Nowiny amerykańskie. 


Energiczne wystapienie przeciw żydom 


Polska spłaca swoje długi. — Zwycięstwo polskich robotników. 


amerykańskich na Polskę. Polacy amery- 
kańscy godnie upornnieli się o dobre imię 
swojej Macierzy, przestrzegając żydów, aby 
spraw poważnych, wynikających z głębo- 
kich przyczyn ekonomicznych, nie sprowa- 
dzali na grunt nerwowej dyskusji i nie wno- 
sili zadrażnienia na teren amerykański. Je- 
żeli żydzi amerykańscy nie zaprzestaną 
szczucia na Połaków przez głoszenie prze- 
sadnych wiadomości o pogromach i oczer- 
niać narodu polskiego, sobie samym będą 
mogli przypisać smutne następstwa! 
(Dziwno nam, że Polska Agencja Tele- 
graficzna (PAT), która skwapliwie podała 
w depeszy nowojorskiej uchwałę redakto- 
rów-żydofilów, skierowaną przeciw mło- 
dzieży narodowej, przemilcza protest pol- 


skiej rady międzyorganizacyjnej. — Uwaga 
redakcji.) 3 


Rząd polski przekazał do Stanów Zjed- 
noczonych 500.000 dolarów na wypłacenie 
kuponów polskich pożyczek dolarowych. 


Telegram z Warszawy z wiadomością o tym, * 


że wicepremier Kwiatkowski oświadczył, że 
skarb polski pragnie jak najskrupulatniej 
wywiązać się ze swych obowiązków wobec 
swoich wierzycieli amerykańskich, wywarł 
na giełdzie nowojorskiej Wrażenie dodatnie. 
a cę 

W fabryce Chryslera strajkowali prze- 
ważnie robotnicy polscy. Był to największy 
strajk okupacyjny, na szczęście pomyślnie 
zakończony. W fabryce samochodów Chry- 
slera (czytaj: Krajztera) w Hamstramck 
koło Detroit, zatrudnionych jest przeszło 
|s procent robotników polskich na ogólną 


liczbę kilkunastu tysięcy. X 


Kiedyżydzinareszcieprzestaną wyrabiać 


dewochozneriian 2 


Cała Polska oczekuje tego dnia. w 
którym w myśl projektu ks. posła Dow- 
nara wyjdzie ustawa, zakazująca ży- 
dom wyrabiania i handlu chrześcijań- 
skimi dewocjonaliami. Tymczasem nie- 
omal codziennie opinia katolicka jest 
denerwowana niesłychanie przykrymi 
wiadomościami o żydowskich fabry- 
kantach dewocjonalii, Tym razem do- 


noszą nam z Chorzowa, że monopol na 
katolickie dewocjonalia i obrazy świę- 
tych w tym mieście ma żydowska fir- 
ma braci Czapników, która zatrudnia 
kilkunastu rzemieślników żydów, 

Dodać przy tym należy, że niektórzy 
z pośród sześciu braci Czapników trzy- 
Wd byli pociągani do odpowiedzial- 
ności sądowej za bluźnierstwa, 


- Wiosenne konkursy hippiczne 
w imieżmie. 


Gniezno (ap.) Zbliżamy się wielkimi kro- 

kami do okresu św. Wojciecha i szeregu z 
tym terminem związanych i tradycją u- 
święconych imprez w Gnieźnie. 
"+; Zapowiedzianysprzez*nas „Tydzień Gnie» 
zna“ rozpoczyna się uroczystościami odpu- 
stowymi u grobu św. Wojciecha w niedzie- 
lę, dnia 25 kwietnia, a zakończony zostanie 
znanymi w całej Polsce konkursami hippi- 
cznymi Gnieźnieńskiego T-wa Jeździeckie- 
go, które tym razem odbędą się w dniach 
1, 2, 3 i 4 maja na hippodromie gnieźnień- 
skim przy ulicy Wrzesińskiej. 

Sądząc z dotychczasowych zgłoszeń i a- 
wizów twierdzić możemy, że zjazd zawod- 
ników na konkursy będzie większy, niż w 
roku ubiegłym i zgromadzi w Gnieźnie ca- 
łą elitę jeździecką z Polski, tudzież W. 
Miasta Gdańska. j 


l Ponieważ konkursy hippiczne w Gnież- 
nie mają charakter ogólno krajowy i stoją 
na wysokim poziomie sportowym, stanowią 
wielkie wydarzenie na ziemiach zachod- 
nich i cieszą się zasłużoną renomą. Jest*to 
bowiem nie tylko zjazd naszej elity jeź- 
dzieckiej i lubowników konia i sportu kon- 
nego, ale prawdziwe „rendez vouz* obywa- 
telstwa ziemi wielkopolskiej. Z racji zawo- 
dów konnych w Gnieźnie spodziewany jest 
przyjazd licznych wycieczek automobilo- 
wych i motocykiowych. 


Przypomnieć w końcu należy, że Min. 
Komunikacji udzieliło uczestnikom zawo- 
dów konnych w Gnieźnie z racji „Tygodnia 
Gniezna“ 50%-we indywidualne zniżki ko- 
lejowe od normalnej taryfy. 
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— „Polska współczesna“ w Repperswilu. 
Stały pokaz w zamku nad jeziorem zurych- 
skim zostanie w najbliższym czasie wzboga+ 
cony materiałeni dotyczącym Gdyni. Mate- 
riał ten w formie zdjęć fotograficznych 
zilustrować ma zarówno rozbudowę, jak i- 
rozwój Gdyni uwzględniając stan poprzedni 
i obecny. 


— Kobiety polskie we Francji wykazują 
wielkie umiejętności organizacyjne. Za- 
świadczyć może o tym chociażby ostatni 
zjazd Związku Towarzystw Kobiecych odby- 
ty w Douai, w którym uczestniczyło 120 de- 
legatek. Zjazd wykazał, że Związek rozra- 
sta się stale. Członków obecnie posiada 
10.000. Na zjeździe postanowiono zorgani- 
zować wycieczkę do Polski oraz wysłać 
około 100 dzieci na kolonie letnie do kraju. 
W dniu zjazdu obchodziła jubileusz pracy, 
sekretarka Związku p. Nawrocka-Brejska. 


— Odznaczenie polskiego kapłana w Rus. 
munii. W konsulacie polskim w Czerniow- 
cach odbyła się wzruszająca uroczystość 
dekoracji krzyżem oficerskim orderu „Po- 
lonia Restituta“ ks. infułata Wojciecha 
Grabowskiego, wikariusza generalnego Bu- 


kowiny. R 
mara 
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— Londyn spodziewa się z górą ćwierć 
miliona gości. Do Londynu przybędzie z po- 
za Wielkiej Brytanii dla obejrzenia koronam 
cji 227.500 osób, z tego cudzoziemców z Eu- 
ropy 100 tysięcy, z Ameryki 22.500, z innych 


części świata 4 tysiące. „Times“ obliczą, że 
tych 227.500 osób wyda w okresie swego po- 
bytu w Anglii z okazji koronacji ogółem 27 
milionów funtów szterlingów. 


— Kolonizacja niemiecka na polskiej War: 
mii W okolicy Olsztyna (Allenstein) po- 
dzielili hitlerowcy między sprowadzonych z 
głębi Niemiec osadników 4600 morgów roli 
w Nikielkowie i Marunach. 


Połowę płacą za elektryczność rodziny 
„zasobne“ w dzieci. Zarząd miejski w miej- 
stoości Wolfenbittel w Niemczech, powziął 
decyzję pobierania tylko połowy opłaty za 
prąd elektryczny od tych rodzin, które ma- 
ją więcej jak czworo dzieci, jeszcze na wła- 
snym utrzymaniu. 


— Haremy w Londynie. Powołano do Ży- 
cia 55 komisyj, których obowiązkiem bę-W 
dzie zająć się królewskimi gośćmi przyby- \ 
wającymi na uroczystości koronacyjne do 
Londynu. Naqgwięcej prac będą miały ko- 
misje, które opiokować się będą”gośćmi o- 
rientalnymi, ponieważ ci przybędą do Lon- 
dynu wraz z haremami, liczącymi po kil- 
kanaście kobiet. 


M. MATKOWSKI. 
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Kobieta wzięła bilet i popatrzyła w 
twarz pana Jałkiewicza smutnymi źre- 
nicami ogromnych, pełnych melan- 
cholii oczu. 

— Dziękuję panu... 


_ Odeszła prędko ii zniknęła wkrótce za 
rogiem ulicy, 
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Każdy człowiek ma w życiu swoim 
jakąś ścieżkę, po której chętnie podąża, 
teren jakiś, na którym obracać się lubi 
najbardziej. Takim terenem znanym, a 
zawsze chętnie nawiedzanym, były dla 
wywiadowcy  Cudzisia... schody ku- 
chenne. W te kulisy życia, często zdra- 
dliwie skrzypiące, a zawsze przesycone 
woniami jedzeniowo-mydlanymi, lubiał 
się zapuszczać z uchem chciwie natawio- 
nym do łowienia najlżejszego szmeru. 
Znał dobrze i rozpoznawał chropawe obli- 
cza, drzwi kuchennych i z brzęku roztrą- 
canych garnków czy znuty piosenki, z 
woni przypalenizny, z ciurkania niedo- 
kręconego kranu wnioskował sobie o 
wyglądzie wnętrza nim wszedł, Kuchnia, 
to była najmniej obronna część mieszka- 
nia, bastion forteczny, broniony przez 
najemne, a więc niezbyt gorliwe wojsko, 
Przez kuchnię, przez niewidzialne szcze- 
liny przesączała się nazewnątrz isto- 


tna atmosfera mieszkania, ta, której 


wyczuwać miepodobna u drzwi fronto- 
wych lub w salonie. 

Wywiadowca Cudziś poprawił nakry- 
cie głowy (tym razem był to melonik) 
i przełożywszy do lewej ręki podni- 
szczoną już nieco, ale jeszcze porządną 
teczkę, jął wspinać się lekko po scho- 
dach, Wywiadowca Cudziś nie lubił 
występować jako funkcjonariusz poli- 
cji; miał swoją własną i jak uważał 
nieomylną metodę. Zatrzymał się na 
drugim piętrze, przed drzwiami ku- 
chennymi mieszkania pani Westen i lek- 
ko, a stanowczo zapukał. Jednym rzu- 
tem oka ocenił fertyczną osóbkę, która 
mu drzwi otworzyła i sięgnął do tecz- 
ki.. Fotografie, które rozłożył na ko- 
lanach zainteresowały pannę Wikcię, 
były tam różne piękne panie w efektow- 
nych pozach; za jedne pięć złotych moż- 
ma było mieć własny portret wcale duży 
i dwie mniejsze fotografie do tego; oka- 
zja, reklama... Cudziś wręczył pannie 
Wikci kupon i usilnie ją do zamówienia 
zdjęć zachęcał, nie przestając fotografie 


przekładać; jedną w ręku zatrzymał, 
przedstawiała młodego, jasnowłosego: 
mężczyznę. 


— Przystojny facet, co? — mruknął, 

Panna Wikcia na fotografię oboję- 
tnym okiem rzuciła: 

— Niczego sobie... ale taki mizerak... 
— wydęła wzgardliwie wargi. 

— Tak pani mówi, a takiego przystoj- 


nego to pani pewnie nie widziała! — 
uważnie patrzał 'w twarz dziewczyny. 

— Et, lepszych ja znalam... — Wzru- 
szyła ramionami. 

Wywiadowca Cudziś się nie śpieszył, 
Fotografie zbierał i zagadywał.. pra- 
cy, czy jest dużo, a pani czy wymaga- 
jąca, a gości dużo bywa?.. Pewnie ka- 
walerowie do panny; nie? Zaręczona... 
Narzeczony stary i zazdrosny... pewnie 
bogaty... ' 

— A kto to na pierwszym piętrze młe- 
szka?. — zagadnął już do drzwi się ma- 
jąc — pukałem i nikt się nie odezwał... 

— Tu pod nami, to puste mieszkanie... 
Z parę miesięcy tak stoi, 

— I nie wynajęte?.,, 

— A nie, choć raz wraz ktoś ogląda, 
Wczoraj była tu w południe jakaś pani: 
przyszła od kuchni; (pani mojej ani pa- 
nienki nie było), mówi, że dozorca kłucz 
zabrał od pustego mieszkania na pierw- 
szym piętrze i poszedł na miasto a jej 
się śpieszy, więc ona prosi, żebym jej 
nasze mieszkanie pokazała, bo to po- 
dobno taki sam rozkład, jak tego puste- 
go. Pokazałam jej całe, ale widać się 
nie spodobało. 

Wywiadowca Cudziś słuchał uprzej- 
mie. Panna Wikcia rozgadała się na 
dobre: — Bo to teraz z tymi mieszka- 
niami źle będzie.. To pan nic nie wie? 
W domu tutaj człowieka zabili... Jak, 
albo to wiadomo! Ktoby tu teraz mie- 
szkanie najmował; ci co tu siedzą, też 
by się chętnie wynieśli. Ta z trzeciego 
piętra, od pani Będrzeckiej to mówiła, 
że się pewnie wyniosą, ale gdzie tam 
jej pani się ruszać, ledwo to łazi. A że- 
by Justyna chciała naprawdę, to się też 
nie wydaje; kawalera sobie ma, a jak- 
że! Niemłoda, to też i kawaler na pie- 
niądze, nie na nią leci, ale zawsze... 
To z pierwszego, naprzeciwko, — ręką 


ku cknu machnęła — ten co to u pa- 
na Bolewy w obowiązku... 

Wywiadowca Cudziś schodził powoli 
ze schodów. Na tej klatce schodowej 
nie było już nic ciekawego. Czekały go 
jeszcze drugie schody. j 

Wszedł w sień į przystanął. Z góry; 
dobiegały stłumione głosy, prowadzo= 
nej na schodach rozmowy. Podnosił 
się zwolna, bezszelestnie, Drzwi na 
pierwszym piętrze były otwarte, w pro- 
gu stał mały, szczupły człowiek © pó” 
dłużnej czaszce, łysej zupełnie i rozma 
wiał półgłosem z ciemno-odzianą, nie- 
młodą już kobietą z koszyczkiem w ręs 
ku wspartą o poręcz schodów. A 

Wywiadowca Cudziś przystanął, by: 
nie spłoszyć rozmawiających a spoj- 
rzawszy w górę przekonał się, że nie on. 
jeden tylko interesował się tym spotka- 
niem; z trzeciego piętra z ponad balus 
strady wychylała się różowa twarzycz= 
ka z puklem ciemnych włosów, opada- 
jących na ciekawe oczy wpatrzone z 
natężoną uwagą w rozmawiające na 
podejście pierwszego piętra osoby... 

—— p — — SZ at 


Podejrzenia panny Magdy zaczęły się 
coraz wyraźniej krystalizować. Było to 
wszystko tak jasne i proste. Doprawdy, 
jak policja mogła nie wpaść na trop! 
Przecież to oburzające, taki brak. 
zręczności... I 

Pan Jałkiewicz kiwał głową i dreptał 
wolniutko chodnikiem, mrużąc: oczy 
przed słonecznym blaskiem. Panna Ma 
gda kroczyła obok niego przejęta, roz- 
gorączkowana, 

— No bo przypuśćmy tylko, panie sę- 
dzio, że Chołyński był jakimś krewnym 
pani Będrzeckiej, przecież to możliwe... 

— Możliwe, — kiwnął głową pan Jal- 
kiewicz. | l 

"(Ciąg dalszy: nastąpi.) 
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Sewilla, 12. 4, (PAT). Gen, Queipo de 
Liano zaprzeczył wiadomościom, poda- 
wanym przez rozgłośnie rządowe, na 
temat rzekomych sukcesów na odcinku 
Penarroya, gdzie w rzeczywistości woj- 
ska rządowe doznały, według słów ge- 
nerala, niepowodzenia, Następnie ge- 
nerał oświadczył, że na froncie madryc- 
H kim wojska rządowe nie odniosły ża- 
i dnego zwycięstwa. W dalszym ciągu 
tego przemówienia, generał zaprzeczył 


j 
M „wiadomościom, pochodzącym z Gibral- 
7) taru, jakoby rodzina jego wsiadła na 
È okręt, udający się do Anglii. 
a 
` 


| W końcu podał, że na ministra spraw 
zagranicznych rządu w Walencji Alva- 

i rez del Vayo przygotowany był zamach, 
i W biurze ministra umieszczono bombę, 
posiadającą mechanizm zegarowy, jed- 

nakże w chwili wybuchu, minister był 

| 4 nieobecny, wezwany był bowiem nagle 
przez premiera. W związku z tym za- 

f machem aresztowano kilku członków 
federacji anarchistycznej, 


i których je- 
dnak musiano zwolnić natychmiast, na 
skutek żądania kierownictwa tej partii. 

t 
mea] 

t Madryt, 12. 4. (PAT). Ciężka artyleria 
M « powstańcza rozpoczęła bombardowanie 
PO ^œ Madrytu o godz. 10,45. Około 15 poci- 

j p 
a sków nadło na domy, położone wokół 
najwyższego gmachu stolicy — centrali 
y telefonicznej, Ulice wokół tego gmachu 
j* są poważnie zniszczone. Liczba ofiar 
M dotychczas nie jest znana. Koło połu- 

i + dnia bombardowanie ustało, Grand Via, 
Ta m jedna z głównych ulic, zosłała Silnie 
p uszkodzona. Jeden z ostatnich poci- 
ch! sków zabił dwie przechodzące kobiety, 
rl a trzy inne ranił, 

AE Komunikat głównej kwatery. 
ej Salamanka, 12, 4 (PAT), Komunikat 
ad | głównej kwatery wojsk powstańczych: 
m Sytucja z godz. 20, dnia 10 bm.: na fron- 
w, „cie piątej dywizji armii północnej — 
| lekka strzelanina na odcinku Huesca. 
og M Na. froncie szóstej dywizji — odparii. 
| R śmy atak nieprzyjacielski na Sargentes 
nę de la Lora na froncie Santander. Na 
y b froncie biskijskim nieprzyjaciel  usiło- 
sit wał ałakować nasze pozycje, został je- 
Lie dnak zmuszony do ucieczki, Na froncie 
o M dywizji „Avila“ ataki na odcinkach 
śl s Robledo i de Las Navas zostały odparte 
„oo| z wielkimi dla „czerwonych“ stratami, 
u na froncie dvwizji „Soria* kawaleria 
dokonała wywiadu, zdobywając wiele 
materiału wojennego i zabierając kilku 
nnal bitycl 
dodi zabitych, 
T Grupa armij madryckich: Na odcin- 
i ku Ouesta de la Perdices nieprzyjacieł 
r pór podjął  rozpaczliwy atak, _ wspierany 
ra Ak. przez czołgi rosyjskie.  Usiłowania te 
dg © jednak zakończyły się eałkowitym nie- 
d | i powodzeniem, W rękach naszych pozo- 
« O stało pięć czołgów. nieprzyjaciel pozó- 
ot. stawił kilkuset zabitych. 
rom Na odcinku Casa del Campo nieprzy- 
g, PR jaciel rozpoczął atak o godz, 16, Wielkie 


KŻ) masy wojsk nieprzyjacielskich, poprze- 


| dzane przez 32 czołgi, zaatakowały na- 
„l, " sze pozycje, zostały jednak energicznie 
gł! odparte, a dwa bataliony zostały niemal 
pie” doszczętnie zniszczone, O godz. 19 nowe 
„pod”) ~ ataki. podjęte przez oddziały między- 
4 pat” narodowe pod Questa de la Perdices, 
anit zostałv odparte. Nieprzyjaciel pozosta- 
ortl wił 40 zabitych, Transport 50 wozów 
ciężarowych, idący z Hesa de la Villa 


do Pardo z posiłkami wojskowymi, zo- 
stał calkowicie zniszczony Ogniem na- 
szych bateryj. 


Terror w Palestynie. 


Jerozolima, 12. 4. (PAT). Akcja ter- 
rorystyczna w Palestynie nie ustaje, 
gr Wczoraj na rynku w Akko zastrzelono 


c 4 policjanta-araba. W Nazarecie dokona- 
„08 Y | no skrytobójczego morderstwa na oso- 


tó | bie araba-fabrykanta. W Safed zamor- 
| dowano radnego miejskiego i adwoka- 
ta. W Kfarsaba złodzieje bydła zabili 
7 żydówkę. Wreszcie w pobliżu Jerozoli- 
pig mu zniszczono w ostatnich dniach oko- 
ło 30 morgów sadu owocowego, 


na minisfra spraw zagranicznych rządu w Walencji. 


Armie południowe: Na froncie Kor- 
doby na odcinkach Penarroya i Ville 
Harta wSzystkie ataki zostały odparte, 
a nieprzyjaciel poniósł wielkie straty. 
Jeden batalion wojsk atakujących zo- 
stał kompletnie zdziesiątkowany. Pod 
Andujar strącony został samolot nie- 
przyjacielski, a Kilka innych zniszczono 
na lotnisku Reus, 


Zbiór mleka kondensowanego 
dla Hiszpanii. 


Paryż. Z Walencji donoszą, że woj- 
ska „czerwone* odczuwają brak samo- 
chodów ciężarowych, ambulansów, po- 
za tym odczuwać się daje dotkliwie 
brak mleka. Rząd w Walencji, za po- 
średnictwem swych ekspozytur zagra- 
nicznych, organizuje zbiórkę mleka 
kondensowanego dla dzieci. 


Trzy czwarte miliona ludzi walczy 
w Hiszpanii. 

Londyn, Jedno z pism angielskich 
umieszcza cyfrowe dane, dotyczące 
ilości walczących w Hiszpanii. Po stro- 
nie rządu madryckiego walczy 20.000 
żołnierzy regularnej armii hiszpańskiej, 
150.000 milicjantów, 150.000 świeżo po- 
wołanych pod broń rezerwistów oraz 
ochotników hiszpańskich, 20.000 ochot- 


Salamanka, 12. 4. (PAT). Główna 
kwatera wojsk powstańczych w komu- 
nikacie ogłoszonym wczoraj podaje, 
że na froncie madryckim wojska nie- 
przyjacielskie po dłuższym przygotowa- 
niu artyleryjskim podjęły na nowo bar- 
dzo gwałtowny atak. Wszystkie usiło- 
wania nieprzyjaciela zawiodły, rozbija- 
jac się o zdecydowany opór wojsk po- 
wstańczych. Oddziały szturmowe nie- 
przyjaciela poniosły duże straty w ma- 
teriale. Czterdzieści dwa czołgi poprze- 
dzające piechotę zostały unieruchomio- 
ne przez ogień dział powstańczych, 7 
zaś czołgów wpadło w ręce powstań- 
ców. 

Pod Cerra de la Guila i Cuesta de la 
Perdices walka była bardzo zawzięła. 


Dzień zwycięstw po 


ników zagranicznych w Międzynarodo- 
wej Brygadzie. Razem 340.000 ludzi. 
Po stronie wojsk generała Franco: 
130.000 falangistów, 100.000 karlistów, 
40.000 żołnierzy armii 
125.000 wojsk marokańskich, 
Włochów, 30.000 Niemców. 
395.000 ludzi. 


70.000 
Razem 


Proces falangistów. 


Barcelona, 12, 4. (PAT), W dniu 
wczorajszym rozpoczął się tu proces 
sympatyków „falangi hiszpańskiej”, a- 
resztowanych w dniu 14 marca rb. w je- 
dnej z willi w arystokratycznej dzielni- 
cy Barcelony. iLczba oskarżonych się- 
ga 16 osób, w tym 4 kobiety, Oskarże- 
nie domaga się w stosunku do 14 osób 
kary śmierci, 


Rozpoczął się odwrót z Durango. 


Burgos, 12. 4. (PAT), Rozgłośnia w 
Burgos podaje, że w następstwie natar- 
cia powstańców na Durango pozostaje 
tylko przebyć kilka wzgórz, aby do- 
trzeć do Bilbao, Wzgórza te mogą o- 
późnić, ale nie zatrzymać pochód po- 
wstańców. Jak się zdaje, wojska rządo- 
we postanowiły opuścić ten rejon. Je- 
den z wieśniaków oświadczył wczoraj 
po południu, iż odwrót wojsk rządo- 
wych z Durango już się rozpoczął, 


wsiańców 


Linie powstańcze atakowane były przez 
brygady ochotników zagranicznych, no- 
szące nazwy „Lister“, „Taharo* i „Dy- 
mitrow*. Dwie brygady złożone były 
wyłącznie z włościan, Z pośród 16.000 
żołnierzy, tworzących oddziały atakują- 
ce poległo ponad 3.000. 

Na odcinku miasta uniwersyteckie- 
go w chwili największego nasilenia a- 
taku nieprzyjaciela, oddziały powstań- 
cze wyszły z okopów i Śpiewając hymn 
legionowy zaatakowały brawurowo 
skrzydło nieprzyjacieła. Brygady mię- 
dzynarodowe zostały zdziesiątkowane 
ogniem karabinów maszynowych. Ko- 
munikat podkreśla, że dzień wczoraj- 
szy był dniem zwycięstwa dla oddzia- 
łów frontu madryckiego. 


Czesi konfiskuią znaczki 


z podobizna Hitlera, 


Berlin, 12. 4. (PAT). Niemieckie biu- 
ro informacyjne donosi z Pragi: Pod 
tytułem „Niesłychana obraza Niemiec“ 
prasa donosi, że specjalne znaczki pocz- 
towe z wizerukiem kanclerza Hitlera, 
wprowadzone w obieg przez zarząd 
pocziy niemieckiej przed kilku dniami, 
zostały skonfiskowane przez policję 
czechosłowacka w Pradze. Jako uzasad- 
nienie tego kroku podano, że każdy z 
czterech znaczków, zawiera zdanie wy- 
jęte z książki kanclerza Hitlera „Mein 
Kampf“, która to książka nie ma debi- 
tu w Czechosłowacji. 

Dziennik „Die Zeit“, organ Niemców 
sudeckich, donosi w tej sprawie nastę- 
pujące szczegóły: Zbieracze znaczków 
w Czechach, szczególnie zainteresowali 
się nowym znaczkiem niemieckim z 


wizerunkiem *kanclerza. W witrynach 
sklepowych wystawiono kolekcje tych 
znaczków, jednak policja nakazała wy- 
cofać je z okien, a częściowo nawet 
skonfiskowała. W odpowiedzi na nasze 
pytanie, pisze „Die Zeit“ prefektura po- 
licji oświadczyła, że napis na znaczku 
„ten kto chce zbawić swój lud nie mo- 
że myśleć inaczej, jak bohatersko“ jest 
skandalem publicznym i dlatego też 
wydano takie zarządzenia. 


zaprzeczenie. 


Praga, 12. 4, (PAT). Czeskie biuro 
prasowe podaje, że wiadomości z Berli- 
na o rzekomym skonifiskowaniu znacz» 
ków pocztowych z wizerunkiem Hitle- 
ra są bezpodstawne. 


cy p ER ÓW WOK 0 


iga odrodzenia moralnego. 


Wilno., Powstała tu specjalna orga- 
nizacja do walki z zepsuciem moralnym 
i bezwstydem pn. „Liga Odrodzenia Mo- 
ralnego“. Z wydanej przez nią odezwy 
cytujemy ważniejsze myśli: 

„Żyjemy w epoce niepokoju i nieu- 
stannego pogotowia. Hasło utworzenia 


armii walczącej o wartości duchowe 
społeczeństwa, rzuciła Liga Odrodzenia 
Moralnego, Liga Odrodzenia Moralnego 
jest jednostką prawną w oparciu o czyn- 
niki rządzące i społeczne, walczy o czy- 
stość obyczajów, e usunięcie brudu mo- 
ralnego, panoszącego się na ulicach, w 


regularnej, | 
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ika 


mydło _hygieniezne 
do twarzy i ką- 
pieli o subtelnym 
ìi długotrwałym 
gapachu. 


Kosztuje tylko 
50 groszy, 


Henryk Żak 


Poznań. 


Mydło do golenia 

a la creme „Miatler 
r. 

daje fłustą i miękką pianę 

i uprzyjemnia golenie. 


salach kin, na ekranach, jak również 
w literaturze pornograficznej, W pro- 
gramie LOM leży również roztoczenie 
opieki nad młodzieżą, przez nawiązanie 
kontaktu z opiekami rodzicielskimi 
szkół, organizacjami nauczycielskimi 
przez zorganizowanie referatu prasowe- 
go, akcji odczytowej itd,*, 


z gm € 


Wysiłki „stachanowców" 
sprowadzają się do zera. 


MOSKWA, 12. 4. (PAT) „Prawda“ 
w artykule o „ruchu stachanowskim* w 
przemyśle, stwierdza, że np. w kopalni 
im. Stalina w Zagłębiu Donieckim pra- 
cują setki „stachanowców', a mimo to 
plan produkcji nie jest wykonywany. 
Zdaniem dziennika, brak koordynacji 
pomiędzy poszczególnymi działami pro- 
dukcji jest tak wielki, że górnicy jedne- 
go dnia wykonywują po kilka norm, a w 
następne dni nie mogą wykonać nawet 
zwykłej normy. 

W przemyśle włókienniczym pod ko- 
niec roku ubiegłego na jeden warsztat 
wypadało więcej robotników niż w pierw- 
szym kwartale roku bieżącego. „Prawda“ 
konkladuje, że wysiłki „stachanowców* 
w ogólnym rezultacie sprowadzają się do 
zera. 


Ojciec św. odbył przejażdżkę. 

Citta del Vaticano, 12, 4. (PAT), 
raz pierwszy po przebytej chorobie 
Ojciec święty  ©dhył wczoraj rano 
przejażdżkę samochodową po ogrodach 
watykańskich. 


Pa 


Węgierscy śpiewacy w Polsce 


Warszawa, 12. 4. (PAT) W gmachu Tea- 
tru Wielkiego wystąpił wczoraj z koncer- 
tem budapeszteński chór męski, złożony z 
około 60 pracowników węgierskiego tow. 
elektryczności. 

Publiczność przyjmowała gorąco śpiewa- 
ków węgierskich, obdarzonych pięknymi 
głosami i odznaczających się wysoką kul- 
turą muzyczną. 

Dziś z rana członkowie chóru udali się 
do Częstochowy, gdzie zwiedzą klasztor Ja- 
snogórski, a następnie udadzą się w dal- 
szą drogę do Krakowa i do Lwowa. 


Płaszcz koronacyjny dla Jerzego VI. 


W czasie uroczystości koronacyjnych, król 

angielski Jerzy VI nosić będzie płaszcz, u- 

szyty przed 116 laty dla Jerzego IV. Płaszcz, 

haftowany szczerym złotem, został obecnie 

przez Królewską Szkołę Robót Ręcznych w. 
Londynie odnowiony. 


y 


Str. 8. 


List ze $iqska. 


Katowice, w kwietniu. 

Jak już donosiliśmy, w ubiegłym mie- 
siącu Zarząd Główny Spółki Akcyjnej 
Giesche w Katowicach podwyższył 
wszystkim robotnikom w liczbie około 
8.000 oraz urzędnikim w liczbie około 
1500 — pensje o 8% w formie mie- 
sięcznej gratyfikacji aż do odwołania. 
Decyzję tę uzasadniono polepszeniem 
się sytuacji w  przedsiębiorstwach 
Spółki. (Ta uchwała Zarządu S.A. 
Giesche wywołała w kołach pracowni- 
ków zrozumiałą radość, natomiast 


Twoje radio działa gorzej? 


zadzwoń pod nr. W225. 


Nasz technik zbada odbiornik i lampy 
(niezależnie od marki) bezpłatnie 
u Ciebie w domu. Poradzi, jak po- 
prawić odbiór. 


Ko) D E O N“ wł. J. Dziembowski 


Bydgoszcz, Dworcowa 3, telefon 1225. 


5413) 


Związek Pracodawców, 
kiem jest Spółka Giesche, 
decyzję za wyłamanie się z umowy. za 


którego człon- 
uważa jej 


co grozi kara konwencjonalna, W tej 
sprawie odbyło się posiedzenie Związ- 
ku Pracodawców, na którym postano- 
wiomo zapytać Generalnego Dyrektora 
„Gieschego* p. Brooksa, na jakiej pod- 
stawie Zarząd Spółki podwyższa zarob- 
ki pracownikem( I), 

Panowie ze Związku Pracodawców 
jakby nie widzieli, co się dokoła nich 
dzieje, jakby nie wiedzieli o ostatnich 
encyklikach papieża Piusa XI, wzywa- 
jącego samolubnych kapitalistów do 
opamiętania się w imię społecznej 
sprawiedliwości! 

Zagadnienie odpowiedniego zoryani- 
zowania urlopów robotniczych na Świe- 
żym powietrzu posiada duże znaczenie, 
zwłaszcza na terenie tak olbrzymiego 
warsztatu pracy, jakim jest Śląsk. 
Sprawa ta jest omawiana już od dłuż- 
szego czasu, a nawet w niektórych o- 
środkach poza Śląskiem, mianowicie w 
Łodzi i w Zagłębiu Dąbrowskim, czy- 
nione są próby pomyślnego rozwiązania 
tej kwestii przez odpowiednie zorgani- 
zowanie wspólnych urlopów robotni- 
czych nad morzem lub w górach, Cho- 
dzi o zapewnienie robotnikom po clęż- 
kiej pracy Świeżego powietrza, słońca, 
wody i racjonalnego odżywienia, Miej- 
ski Ośrodek Wychowania Fizycznego w 
Katowicach organizuje w tej sprawie 
w najbliższym czasie konferencję zain- 
teresowanych czynników, na której bę- 
dą ustalone wytyczne akcji dla, Górnego 
Śląska. Należy wierzyć, że Śląsk nieza- 
długo dorówna w sprawie wywczasów 
robotniczych innym dzielnicom Polski. 


T 
Walki wśród członków ZZZ na Ślą- 


sku przybierają coraz ostrzejsze formy. 
W obecnej chwili sytuacja przedstawia 


się w ten sposób, że jednolity dotych- | 


czas Związek na Śląsku podzielił się na 
zwalczające się zaciekfe obozy, z któ- 
rych jeden pod przewodnictwem posła 
Fessera uzyskał aprobatę władz, pod- 
czas gdy drugi pod egidą posła Kapu- 
Śsińskiego utrzymuje nadal ścisły kon- 
takt z centrala warszawską. Odłam p. 
Fessera w oparciu o wojewodę Grażyń- 
skiego i o Związek Powstańców Ślą- 
skich zgłosił demonstracyjnie akces do 
obozu pułkownika Koca, natomiast dru- 
gi odłam, liczebnie silniejszy, nie chce 
[7 ANSETT MAPCE NEONODE a] 


Skazanie 3 narodowców 
za wystapienie przeciw żydom. 


W sądzie okręgowym w Sosnowcu zapadł 
wyrok w sprawie przeciwko 9-ciu członkom 
Stronnictwa Narodowego, oskarżonym o 
dokonanie szeregu zamachów bombowych 
na obiekty żydowskie i o oblewańie żrącym 
płynem futer żydów. Sąd skazał Józefa 
ilincygiera na półtora roku więzienia, Bo- 
gusława Grudniewicza na 10 miesięcy wię- 
zienia i Henryka Zawadzkiego na 8 mie- 
sięcy więzienia. Pozostałych 6 oskarżonych 
uniewinniono, 


„DZIENNIK BYDGOSKI", 


cja pałacowa w ZZZ 


(Od własnego korespondenta „Dziennika Bydgoskiego‘). 


mieć z „Ozonem“ nic wspólnego. Zwo- 
lennicy p. Fessera przybrali nazwę 
Zrzeszenia Związków Zawodowych i u- 
siłują za wszelką cenę wejść w posia- 
danie pokaźnego majątku związkowego, 
Sąd, do którego obie strony się zwró- 
ciły, będzie miał do rozstrzygnięcia 
trudne zadanie, któremu z tych odła- 
mów przysługuje dysponowanie mająt- 
kiem, W trudnej sytuacji znalazł się 
wojewoda Grażyński, gdyż „opozycjoni- 
sta“ poseł Kapuściński był dotychczas 
jego pupilem i wychowankiem politycz- 
nym, 

Należy nadmienić, że z pośród Związ- 
ków Zawodowych na Górnym Śląsku 
ZZZ dzięki popieraniu i faworyzowaniu 
go przez czynniki oficjalne, odzrywał 


Proges 


Strony się 


Warszawa, 12. 4, Rozprawa w sprawie 
Moszkowicza, właściciela „Adrii“, po- 
sądzonego o szpiegostwo na rzecz Au- 
strii, zakończyła się w sobotę pogodze- 
niem stron, Oskarżyciele cofnęli swoje za- 
rzuty i wyrazili swoje ubolewanie, że 
mimo woli wyrządzili krzywdę „Fran- 
ciszkowi* Moszkowiczowi. 


Na jego korzyść zeznawał świadek — 
profesor Allerhand (żyd?), prawnik, 
który podobno zna Moszkiewicza od lat 
40 i wie, że pomagał on zawsze studen- 
tom Polakom, że dla legionistów pol- 
skich urządzał kuchnie połowe, że isto- 
tnie miał wielkie stosunki u władz au- 
striackich, wyzyskiwał zaś je zawsze 
dla dobra sprawy polskiej... 


Obszerne zeznania 


składa następny 
świadek prof, Hartleb (również żyd?). 
Mówi o bohaterstwie Lwowa, o entu- 


zjazmie całego społeczeństwa. lwowskie- 
go w walce o niepodległość!  Moszko- 
wicz był zawsze po stronie Polaków, w 
szeregu ludzi czynnych dla sprawy pol- 
skiej... Świadek zna doskonale metody 
pracy austriackiego wywiadu i twier- 
dzi kategorycznie, iż Moszkiewicz ni- 
gdy nie byl jego agentem! 


wtorek, dnia 13 kwietnia 1937 r. 


poważną rolę, liczebnie jednak przed- 
stawiał się dosyć słabo. 
* 


W tych dniach p. Konstanty Wolny, 
były trzykrotny marszałek Sejmu Ślą- 
skiego, a obecnie notariusz, obchodził 
60-lecie swych urodzin i z tej okazji © 
trzymał z całego Śląska i Polski mnó- 
stwo gratulacyj i życzeń. Jubilat, syn 
robotnika-kowala z Bujakowa w po- 
wiecie rybnickim, dobrze się zasłużył 
ziemi śląskiej, o której wolność wal- 
czył. Oddał zwłaszcza wielkie usługi 
sprawie narodowej w czasie plebiscytu 
na Śląsku jako zastępca Wojciecha Kor- 
fantego, Urząd marszałka Sejmu pia- 
stował z ramienia śląskiej Ch. D., 

T. B. 


Wosatowica ziończony 


pogodziłtuy. 


W toku dalsżego przewodu sądowego 
eskarżony (redaktor .,„Merkuriusza Pol- 
skiego“ i radca ministerialny) złożył 
fotografię, dokumentu stwierdzającego 
udział Moszkowicza w austriackiej K, 
— Sielle. Na to dawniejszy austriacki 
kapitan Fida, zamieszkały obecnie we 
Lwowie, oświadczył, iż dokument nie 
jest autentyczny, czego dowodzi brak 
pieczęci oraz błędy ortograficzne w ję- 
zyku niemieckim, co nie mogło mieć 
miejsca w dokumencie urzędowym. 

Świadek Klotz, starosta grodzki z 
Grudziądza zeznaje jednak, że Moszko- 
wiez dwojaką cieszył się opinią we 
Lwowie, Jedni uważali go za oddanego 
sprawie polskiej, drudzy zaś widzieli w 
nim współpracownika austriackiego 
wywiadu, 

Po zbadaniu jeszcze kilku świadków 
ponownie zarządzono przerwę i między 
stronami raz jeszcze nawiązały się 
rozmowy co do polubownego załatwie- 
nia sprawy Tym razem doprowadziły 
one do pożądanego rezultatu i gdy sąd 
wznowił rozprawę oskarżeni złożyli do 
protokułu oświadczenie. dające Moszko- 
wiczowi z „Adrii“ zadośćuczynienie. 

Sprawę umorzono. 


O gwiazdeczko coś błyszczała... 


W Z. N. P. bez zmian. 


Akademiaku czci Szymanowskiego 


Poznań, 12. 4. (PAT) Zarząd okr. Wielko- 
polskiego Związku Śpiewaczego urządził 
wczoraj w południe w auli Wyższej Szkoły 
Budowy Maszyn, uroczystą akademię ku 
czci śp. Karola Szymanowskiego. $ ł 

Bezpośrednio po akademii, w której wziął 


udział Chór Lutnia, oraz soliści: dr Mło- 
dziejowski, dr Chojnacka, Żiemiewiczówna 
i Kaulfussówna, utworzył się dla uczczenia 
pamięci wielkiego pieśniarza chór im. Ka- 
rola Szymanowskiego, składający się z mie- 
szkańców dzielnicy wildeckiej. 


Nr 84. 


Ziazd fachowców budowlanych 


i drogowych w czasie Targów 
Poznańskich, 

Z powodu zorganizowania na tego» 
rocznych Targach Poznańskich specjal- 
nego Działu Budowlanego, przygotowu- 
ją się liczne zjazdy inżynierów, tech- 
ników i przemysłowców z zakresu bu- 
downicetwa i budowy dróg celem zwie- 
dzenia pokazu najnowszych materiałów 
i maszyn z tych dziedzin techniki. Na 
razie ustalono już dzień zjazdu inżynie- 
rów budowlanych na 8 maja. Szczegó!- 
ne zainteresowanie budzą tzw. wibrato- 
rv do ubijania betonu, ostatni wyraz 
techniki w zakresie robót betonowych, 
które wystawia po raz pierwszy kilka 
fabryk krajowych i zagranicznych. Po- 
nadto odbędą się tam pokazy pracy du- 
żych maszyn do ubijania ziemi i rozbi- 
jania starych fundamentów. Z nowo4, 
czesnych materiałów, które pojawiają 
się po raz pierwszy na Targach, należy 
wymienić specjalne stale do konstruk- 
cyj, lekkie, betony do celów izolacyj- 
nych, środki do utrwalania dróg grun- 
towych, żelbetowe latarnie i ogrodzenia, 
betonowo-kamienne płyty drogowe t 
wiełe innych. 

Niewątpliwie tak ciekawy program 
zachęci do przyjazdu liczne rzesze fa- 
chowców. 


Tajna mennica w lesie 
w pobliżu granicy niemieckiej. 


Z Wejherowa donoszą: Od pewnego 
czasu na wybrzeżu ukazywać się zaczę- 
ly w obiegu w znacznych ilościach fał- 
szywe monety 10-złotowe, do złudzenia 
naśladujące monety prawdziwe. Dzięki 
staranności wykonania falsyfikaty by- 
ły przyjmowane bez zastrzeżeń. 


Dochodzenia wszczęła policja gdyńska 
i idąc po nitce do kłębka, wpadła na 
trop tajnej mennicy. Stwierdzono mia- 
nowicie, że siedzibą fałszerzy jest sa- 
motna chata w lesie pod Lazinem, w po- 
bliżu granicy niemieckiej, a 23 kilome- 
try za Wejherowem. Tam też mieścił 
się cały warsztat. 


Policja otoczyła kryjówkę  przestęp- 
ców i przychwyciła ich. Obłożono are- 
sztem przyrządy odlewnicze, matryce i 
obrabiarki, starannie przystosowane do 
wyrobu fałszywych monet, które spo- 
rządzano ze stopu srebra i miedzi, 


Na miejscu aresztowano trzy osoby „© 


i odtransportowano do Gdyni, gdzie o- 5 
beenie są szczegółowo badane. Nazwisk 
na razie podać nie wolno, 


Starostwo vi Jaworowie domaga się 
rozwiązania towarzystw ukraińskich. 


Jaworów. Starosta powiatowy w Jawo- 
rowie — Kossowki rozesłał nakazy do wy- 
działów różnych towarzystw ukraińskich 
w powiecie i w Jaworowie usunięcia wielu 
z pośród ich członków ze względu na bez- 
pieczeństwo. 

M. in. starostwo domaga się usunięcia 
z „proświty* w Jaworowie inż. B. Wołody- 
myra, W. Grabowskiego, Kułynycza, Lindę 
i mgr. Marię Łysa. 

Z czytelni „proświty” na małym przed- 
mieściu I. Tyndyka. 

Starostwo jaworowskie roztoczyło rów» 
nież nadzór nad organizacjami ukraiński. 
mi w Morańcach, Porudnie, Nakonecznem, 
i kilku innych miejscowościach. 

Doczekałiśmy się wreszcie zahamowania 
szowinistycznej i wręcz antypaństwowej 
działalności organizacyj „ukraińskich“. Po- 
czątek zrobiony. 


Czy Związek Strzelecki 
będzie rozwiązany. 


Od czasu ustanowienia batalionów obro- 
ny narodowej — sytuacja Związku Strzelec- 
kiego staje się coraz bardziej niewyruźna. 
Organizacja ta od początku istnienia reżimu 
sanacyjnego popierana i łansowana we 
wszystkich urzędach, najwyraźniej wpadła 
w niełaskę. 

W tych dniach jedną z rozpaczliwycih 
już próśb o subwencję odrzucono. Związek 
strzelecki będzie musiał prawdopodobnie 
iść własnymi siłami, co nie wydaje nam się 
ani prawdopodobne, ani w ogóle możliwe. 
Możliwe nie wydaje się dlatego, że dla niko- 
go nie jest tajemnicą, iż co lepszy element 
ze strzelca wyciągany jest do batalicnów 
obrony narodowej, 

B. O. N. werbuje do swych szeregów za- 
równo oficerów jak i zwykłych członków 
Związku strzeleckiego z tym jednak zastrze- 
żeniem, że absolutnie nie przyjmują ludzi 
skompromitowanych bądź komunizmernt, 
bądź jakimi kolwiek występkami kryrminal- 
nymi. 

Z tego wynika, że atmosfera w Związku 
strzeleckim będzie z dnia na dzień coraz 
cięższa aż doprowadzi do kryzysu, którego 
wynikiem może być tylko koniec istnienia, 
tej organizacji, nie zbyt chłubnie zapisanej 
w pamięci społeczeństwa, 
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„DZIENNIK BYDGOSKI", wtorek, dnia 13 kwietnia 1937 r. 


lerewski opowiada 


anegdoty 


z początków swojej kariery. 


W największym i najpopularniejszym 
amerykańskim tygodniku „Saturday Eve- 
ning Post“ ukazuje się od stycznia br. seria 
artykułów o Paderewskim, opartych na au- 
toryzowanych wspomnieniach z życia na- 
szego sławnego rodaka. 

Paderewski podyktował swoje wspomnie- 
nia amerykańskiej dziennikarce p. Marii 
Lawton. Styl tych wspomnień, spisanych 
jak gdyby w zimowe wieczory przy komin- 
ku, jest bardzo prosty. Paderewski w zwy- 
czajnych słowach przedstawia swoje prze- 
życia z dzieciństwa, opowiada o trudno- 
ściach, jakie miał z nauką, po czym stopnio- 
wo obrazuje poszczególne szczegóły swojej 
„wielkiej kariery artystycznej. 

Paderewski jest w Stanach Zjednoczo- 
nych Ameryki Północnej nadzwyczaj popu- 
larny, ale autobiografia jego nie miałaby 
wielkiego wzięcia wśród amerykańskich 
czytelników, gdyby pozbawiona była aneg- 
dotek i dykteryjek. Paderewski zna dobrze 
amerykańską publiczność, wspomnienia 
więc swoje, drukowane w „Saturday Eve- 
ning Post“, urozmaicił różnymi ciekawymi 
historyjkami, z których kilka tutaj przyta- 
czamy. 


Rozstrojony fortepian. 


„Bardzo wesołe przeżycie miał Paderew- 
ski, gdy po powtórnych studiach w Berli- 
nie, po powrocie do Warszawy, wybrał się 
ze swoim kolegą, profesorem nauki gry na 
skrzypcach w konserwatorium warszaw- 
skim, de jednego z małych kąpielisk Polski, 
Czy to był Ciechocinek, czy Busk, czy Nałę- 
czów, nie wiemy. Paderewski z kolegą swo- 
im zapowiedział tam urządzenie koncertu. 
Niebawem przekonał się, że do dyspozycji 
ma jedynie bardzo stare, zniszczone piani- 
no, którego kilka młotków zacinało się i, 
gdy klawisz był naciśnięty, nie uderzało w 
struny. Z kłopotu wybawił Paderewskiego 
pewien student, który wyraził gotowość po- 
pychania w czasie Koncertu zacinających 
się młoteczków. Jak opowiada Paderewski, 
gdy akompaniował skrzypkowi, z grą na 
pianinie było jeszcze pół biedy. Gdy jednak 
zaczął popisywać się jako solista, student, 
umieszczony za pianinem, skakał bez prze- 
rwy, jak oszalały, a ręce jego fruwały, ni- 
by ptaki, by nadążyć z poruszaniem popsu- 
tych młotków. 

— Jak się pani podobał ten młody piani- 
sta? 

— Bardzo dobrze, ale, moim zdaniem, 
lepszy od niego był ten drugi, który ukrył 
się za pianinem. Ten niczego nie udawał, 
a napracował się uczciwie! 


a Historia menueta. 


Wspomnienia Paderewskiego w „Satur- 
day Evening Post zawierają nieznaną do- 
tychezas ciekawą historię powstania jego 
sławnego menueta. 

Gdy Paderewski był w Wiedniu po 
raz drugi na studiach u prof. Leszetyc- 
kiego, ten polecił mu zagrać kilka jego kom- 
pozycyj. Kompozycje te uznał Leszetycki 
za ciężkie i zapytał, czy Paderewski nie ma 
w swoim repertuarze czegoś lżejszego. Na 
to Paderewski zagrał mu swojego menueta. 
Muzyka ta spodobała się nadzwyczaj Lesze- 
tyckiemu i oświadczył, że żona jego, sławna 
w świecie pianistka Essipow, zagra me- 
nueta Paderewskiego na swoim koncercie. 
Menuet ten zjednał Paderewskiemu wielką 
popularność w całym świecie, a powstał w 
sposób następujący: - 

UP Otóż: nodazój pobytu w Warszawie Pa- 
derewski uczęszczał do domu 70-letniego 
wówczas profesora Chałubińskiego, ktorg 
poznał w Zakopanem 28 M 
wielkim zwolennikiem muzyki i prosił Pa- 
derewskiego, by odwiedzał go możliwie czę- 
sto i grał dla niego. W domu Chałubińskiego 

ściem pisarz, Aleksander 


był też częstym gos 
Sa komiki, który tak jak Chałubiński 
był wielkim zwolennikiem Mozarta. Pa- 


orewski nie mógł im uczynić większej 
A | aniżeli gdy grał utwory zie 
sławnego muzyka. W repertuarze swo 
miał jednak tylko trzy, czy cztery utwory 
Mozarta i musiał je często powtarzać pe 
życzenie Chałubińskiego i Świętochowskie- 
go. Entuzjazmowali się onl R dewyeza] 
Mozartem i stale mówili: — Ach, Mozart! 
Co za cudowny geniusz! Nikt nie potrafi 
tworzyć takiej muzyki, jak Mozart. Co za 
styli Co za czystość dźwięków! Nic w 
świecie nie można porównać z Mozartem! 

Pewnego dnia Paderewski, obruszony 
takim stałym wynoszeniem pod niebiosy 
Mozarta, siadł w domu do pianina i skom- 
ponował menueta w mozartowskim „Stylu. 
poza zakończeniem, które dodał później. 
Następnego wieczora udał się do mieszka- 
nia Chałubińskiego, gdzie zastał sławnego 
lekarza i jego przyjaciela, Świętochowskie- 
go. Jak zwykle, zapytali oni, czy Paderew- 
ski nie chce zagrać im Mozarta. Paderew- 
ski na to odegrał swojego menueta. 

Przyjaciele byli zachwyceni. Chałubiń- 
ski zerwał się z fotela i zawołał: 

— Ach Mozart! Co za wspaniały utwór! 
Powiedz mi mój drogi, czy jest dzisiaj ktoś, 
kłoby potrafił napisać taką muzykę! 

Paderewski roześmiał się i powiedział: 

— Owszem, jest taka osoba, tą osobą 
jestem ja. . 


Chałubiński i Świętochowski nie dali 


się przekonać, iż to, co słyszeli nie było 
utworem Mozarta, lecz kompozycją Pade- 
rewskiego. 


Kuchenne drzwi. 


Na przełomie wieku — gdy Paderewski 
był już bardzo sławnym i wziętym muzy- 
kiem — w Anglii był popularny zwyczaj 
urządzania występów znanych artystów w 
mieszkaniach prywatnych, tzw. koncertów 
„at home“, Sławnym artystom płacono 
wówczas za taki występ około 60 gwinei. 
Paderewski nie lubił tych domowych kon- 
certów, bo goście przeszkadzali mu rozmo- 
wami w czasie gry, ale nie mógł nie korzy- 
stać z okazji dobrego zarobku. Niebawem 

| iednak, gdy go rozrywano na wszystkie 
strony, podwyższył swoje honorarium do 
200 gwinei. Później, po odbyciu drugiej i 
trzeciej tury do Ameryki i zebrania bardzo 
poważnych honorariów, Paderewski nie był 


już zmuszony do przyjmowania zamówień 
na koncerty „at home*, Ponieważ nie mógł 
jednak odmawiać wprost arystokratom i 
bogaczom angielskim, więc oświadczył, że 
występ jego w prywatnym domu kosztuje 
500 gwinei (według dzisiejszego kursu około 
15.000 zł). 

Trick ten okazał się jednak mało sku- 
teczny, bo mimo tej nadzwyczaj wysokiej 
ceny, Paderewski otrzymywał zamówienia 
i musiał je wykonywać, « 

Pewnego razu w Ameryce Paderewski 
zaproszony został przez pewnego miliarde- 
ra, aby w pałacu jego urządził koncert. 
Służba wprowadziła Paderewskiego do pa- 
łacu bocznym wejściem. Mistrz nasz, nie 
nie mówiąc, wyszedł z pałacu przez główne 
wejście i wrócił do swojego hotelu. 

Aczkolwiek niebawem zjawił się w hote- 
lu miliarder z żoną i gorąco go przepraszali, 
Paderewski zrezygnował z gry w pałacu 
nietaktownego bogacza. 


Z EC E EE E 
EET no E E E 


Na olbrzymim stadionie olimpijskim w Berlinie 


poza meczami w piłkę nożną odbywają się także grupowe ćwiczenia młodzieży. Na 
zdjęciu próba tego rodzaju ćwiczeń, przy czym jak widać, wobec wielkiej przestrzeni 
kierownicy posługują się zaledwie widocznymi mikrofonami i głośnikami telefunke- 


Przed 400 laty zmarł słynny filozof i 
uczony Erazm z Rotterdamu i pochowany 
został w Bazylei. 
jego śmierci napisano wiele artykułów, 
omawiano obszernie jego działalność, na- 
wet drobne szczegóły jego życia. Ale mało 
znany jest fakt, że najlepszym  przyjacie- 
lem uczonego i zarazem jego lekarzem był 
młody Węgier; Erazm z Rotterdamu utrzy- 


Z bamiątek polskiego wybrzeża. 


którą przerywa tylko szemranie wody w 
potoku osłoninskim. 


KRÓLEWSKA ALEJA NADMORSKA. 


Od Osłonina prowadzi 
cewskiego szeroka, czterorzędowa aleja li- 
powa, długości tysiąca i stu kroków. Jest 
to królewska aleja nadmorska Sobieskiego 
i jego ukochanej Marysienki. Trzysta ol- 
brzymich lip budzi mimo woli w każdym 
nietajony zachwyt. Po dawnej rezydencji 
królewskiej nie ma dziś śladu. 


POLSKA ALHAMBRA. 


Obecny zamek rzucewski wybudował w 
roku 1840 sławny architekt Stueler. Że- 
wnętrzny wygląd zamku z czerwonej cegły 
i z wysuniętym balkonem nie prezentuje 
się nadzwyczajnie. Upiększa go jedwnie 
chyba owych osiem symbolicznych wieży- 
czek zamkowych. Za to wnętrze zamku 
swymi arabskimi motywami przypomina 
hiszpańską Alhambrę. Marzycielska, ko- 
ronkowa inkrustacja w dekoracjach ścian 


W związku z rocznicą 


do zamku rzu- 


nowskimi. 


E DT OOP ZOE TEE RRC, 
e PEAT OD WSO TOCZĄ ROR AEEA 


fak Węgierski lekarz Jerzy! Zatem trauma 7 Rotterdami 


mywał poza tym zażyłe stosunki z dworem 
królewskim w Budapeszcie. Korespondo- 
wał stale z dwoma hrabiami Thurzo z Gór- 
nych Węgier, jak również z wieloma dostoj- 
nikami kościelnymi na Wegrzech. 
Najmilszym był mu jednak ów młody le- 
karz, Jan Antoni de Caschaw, pochodzący 
z Koszyc, jak to wskazuje już samo na- 
zwisko. Erazm wspomina go w wielu li- 


Zamek arabski na stoku nadmorskim... 


Slady człowieka z epoki kamiennej. 


Puck. Prześlicznie położona nad zatoką ji drzwi — dziwne wywółuje wrażenie tu 
Fucką, leży w odległości pięciu kilometrów | na nadmorskim stoku polskiego Bałtyku. 
wieś rybacka Rzucewo. Jak kiedyś wrzało 
tu życie dworu królewskiego i orszaków 
rycerskich — tak dziś wieje pustką, samot- 
nością i ciszą jakąś głęboką a tajemniczą, 


PIERWOTNY ZAMEK. >` 


Nadmorska rezydencja króla Sobieskie- 
go stałą za obecnymi budynkami folwarcz- 
nymi — gdzie to ludzie nieraz jesienią 
przy kopaniu dołów pod kopce ziemnia- 
czane natrafiają na resztki fundamentów 
pierwotnego zamku, który postawił jeszcze 
Jan Wejher. Na mapie z 1655 roku zamek 
ten oznaczony jest jako „Weierhoff*. Po- 
przednik Jana, Ernest Wejher był osobi- 
stym przyjacielem polskiego domu królew- 
skiego. W czasie wojen północnych zamek 
rzucewski został zniszczony. Odbudowano 
go dopiero w roku 1772 — lecz następnie 
Rosjanie podczas oblężenia Gdańska zrów- 
nali go z ziemią. Obecny zamek jest wła- 
snością Niemca v. Below. 


PRZEDHISTORYCZNA OSADA PALOWA! 


Rzucewo jest starą osadą nadmorską, ba 
już w epoce kamiennej żył tutaj człowiek 
— czego dowodem liczne wykopaliska ka- 
miennych cmentarzy, znajdujące się w mu- 
zeum w Królewcu. Natrationo tu także na 
resztki osady nawodnej, w której chaty 
stały na palach. 

A. Sz-ski. 


stach. I tak np. pisze w liście do swego 
przyjaciela v. Bóltzenheim, że Jan Antoni 
uleczył go z kamieni wątrobianych. Oprócz 
bardzo skutecznych lekarstw podarował mu 
„leo astrołogicus' — magiczny kawałek zło- 
ta, który należało wkładać do szklanki z 
winem, aby napój nabrał własności leczni- 
czych. Nieco zawstydzony dodaje zaraz, że 
sam nie wie, co ma myśleć o tej sztuce ma- 
gicznej, ale, że doświadczył na samym sobie, 
że cierpienia się zmniejszyły i że z chwilą 
gdy przestał używać tego kawałka złota, 
kurcze powracały na nowo. ; 
Również Jan Antoni postarał się dla 
Erazma z Rotterdamu o tzw. „list maślany“ 
to jest dyspenzę, mocą której, rezydujący 
naówczas w Budzie nuncjusz papieski ze- 
zwolił Erazmowi z Rotterdamu na spoży- 
wanie w czasie postu masla, sera i jaj, a 
nawet mięsa w niektórych wypadkach, po- 
nieważ potrawy rybne wpływały ujemnie 
na zdrowie, zagrożone ciężką chorobą. Do- 
kument ten do dzisiaj przechowuje bibliote- 
ka uniwersytecka w Bazylei. p 
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_. Kraj 
w którym nie ma kezrobocia. 


Cała Kanada interesuje się żywo rozwo- 
jem dzikiej i do 1927 r. bardzo słabo zalud- 
nionej zachodniej części prowincji Quebec 
(Quebec płn. zach.), która w ciągu niespełna 
10 lat stała się bogatym centrum kopalnia- 
nym. 

ý W kopalniach tej cześci kraju wydobywa 
się przedewszystkim: miedź złoto, srebro, 
cynk, selenium i tellurium. Cała produk- 
cja nowych kopalń od 1927 do 1935 roku 
włącznie przedstawiała wartość około 114 
milionów dolarów. 

Dla Polaków okręg ten jest podwójnie 
interesujący. Przede wszystkim w jego 
obrębie leży dzisiaj teren, który w r. 1925 
otrzymało bezpłatnie do skolonizowania kil- 
ku Polaków, z których część pochodzi ze 
Lwowa. Założyli oni kolonię pn. Nouvelle 
France-Pologne. Tam także odkrył pierw- 
sze złotodajne tereny Polak — Stanisław 
Szyszko, który zginął później w wypadku 
samolotowym. Do dzisiaj czynna jest ko- 
palnia „Shiszko Mine“, należąca do naj- 
większych. Wiele działek zarezerwowanych 
jest przez Polaków, a wśród stale przebie- 
gających tę połać kraju prospektorów (po- 
szukiwaczy) oraz wśród górników również 
poważny procent stanowią Polacy. 

Okręg ten, którego rozwój przypadł na 
lata kryzysu, prawie że nie odczuł bole- 
snych jego skutków, a chociaż praca tam 
jest wyjątkowo ciężka, nie brak jet dla ni- 
kogo. 


Schody koliste 
na wysokości 1000 metrów. 


Schody koliste na wysokości 1.000 me- 
trów wybudowało niedawno miasto Pen- 
sylwania. Schody te prowadzą na szczyt 
góry Montnard, na której strome stoki 
mogli się dawniej wspinać tylko wyćwi- 
czeni alpiniści. Wysoką różnicę między 
miastem a szczytem górskim przebywa się 
obecnie w 16-tu odcinkach po 1000 m każ- 
dy, przy czym odcinki te są ze sobą połą- 
czone małymi tarasami. Koszt budowy 
tych schodów wyniósł kilkaset tysięcy do- 
larów, 


Renfgenowane pomarańcze 


Ambicją amerykańskich eksporterów 
jest dostarczać towary najściślej standary- 
zowane, bez najmniejszych wad i uchy- 
bień. W jednej z kalifornijskich firm dwaj 
kontrolerzy specjalnie do tego wyznaczeni, 
przed ząładowaniem pomarańcz przegląda- 
ją je za pomocą promieni X i to z szybko- 
ścią 22.500 sztuk na godzinę. Czynią to w 
ten sposób, że do pasa, na którym krążą 
pomarańcze, przyczepiają pod płytką kon- 
trolną produkty, na których wszystkie pró- 
żne miejsca, lub brak soku uwidacznia się 
odrazu. Obaj kontrolerzy wszystkie zbra- 
kowane pomarańcze natychmiast z miej- 
sca odrzucają. Firma, która system ten 
wprowadziła, jest obecnie najbardziej po- 
szukiwanym dostawcą, 


Wpływ słońca 
na nastroje wojenne. 


Niedawno odczytano napisy starych In- 
dian-Mayów z Peru i Bęliwii, zawarte. w 
jakimś  wojskowo-religijnym kalendarzu. 
Według odczytanego kalendarza. Mayowie, 
którzy posiadali zresztą b. wysoką kulturę, 
wierzyli, że skwar słoneczny wywiera ol- 
brzymi wpływ na nastroje wojenne ludno- 
ści. Duchowni Mayów skwary te uważali 
jako wybitnie niebezpieczne oznaki natu- 
ry i w okresach tych nie radzli rozpoczy- 
nać wojen. 


Zbiory zegarków kieszonkowych. 


W Los Angeles umarł czeski emigrant 
Józef Vlasek, pozostawiając po sobie prze- 
bogaty zbiór czterystu starych zegarków 
kieszonkowych, które w oczekiwaniu na 
spadkobiercę umieszczone zostały na razie 
w miejscówym muzeum miejskim. Wśród 
zbioru znajduje się m. in. komplet zegar- 
ków słynnego w swoim czasie zegarmistrza 
londyńskiego Jamesa Lloyda, z 1700 roku. 
Gdyby nie znalazł się spadkobierca, mia- 
sto Los Angeles przejmie zbiory na wła- 
sność, 
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Bydgoszcz, dnia 12 kwietnia 1937 roku. 
KALENDARZYK. 


, Dziś: Juliusza I. p. w. 
Jutro: Hermenegilda m. 
Wschód słońca o godzinie 5.11. 
Zachód słońca o godzinie 18.53. 


Stan pogody. 


Deszcze i chłodniej. 


. Nad Polską w dolnych warstwach pły- 
nie z  południowego-wschodu powietrze 
kontynentalne. napotykając u zachodnich 
granic na zachodni prąd powietrza polar- 
no-morskiego. Wczoraj na całym obszarze 
kraju panowała pogoda o zachmurzeniu 
zmiennym, przeważnie. dużym, a na połu- 
dniowym wschodzie kraju notowano prze- 
lotne opady. Temperatura o godz. 14-ej wy- 
nosiła: 3 st. w Tarnopolu, 5 w Lublinie i 
Lwowie, 6 w Gdyni, % w Warszawie, 8 w 
Brześciu n. B. Łucku i Przemyślu, 9 w 
Pińsku, Białymstoku i Bydgoszczy, 10 w 
Wilnie, Łodzi, Kielcach, Zakopanem i Za- 
leszczykach, 1? w Poznaniu, 14 w Kaliszu, 
a 15 w Krakowie. Dziś rano w Bydgoszczy 
pada bezustanny deszcz. Przewidywany 
przebieg pagody: pogoda o zachmurzeniu 
zmiennym i miejscami jeszcze przelotny 
deszcz. 


© godz. 10 
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DYŻURY NOCNE APTEK 
od 12—18 kwietnia: 
1) Apteka Piastowska, Śniadeckich 49, 
telefon 3682. 
2) Apteka pod Złotym Orłem, 
Marsz. Piłsudskiego 1, te!. 3098. 
Telefon Pogotowia Ratunkowego 26-15, 


Rynek 


Muzeum Miejskie otwarte codziennie 
od godz. 9 do 16. W niedzielę i święta 
od 11 do 14. Wystawa drzeworytów 
Stefana Mrożewskiego. 


o 
Z TEATRU MIEJSKIEGO. 


Dziś, w poniedziałek przedstawienie za- 
wieszone. 

We wtorek, środę i czwartek w dalszym 
ciągu na repertuarze niezmiernie ciekawa 
Sztuka o aktualnym temacie pióra W. Wer- 
nera „Ludzie na krze”, w reżyserii K. Ko- 
reckiego. 

W najbliższą sobotę ti. dnia 17 bm. pre- 
miera komedii „Tempo 120”, w reżyserii J. 
Szyndłlera. 


paca Bono 
.. 


informacje „Orbisu: 


Wycieczka do Wrocławia 
na Targi Wrocławskie 5—1U maja. 
zł 100 w klasie II. zł 115 w klasie II. 

Informacje i zapisy w „Orbisie*, ulica 
Dworcowa 2, tel 36-67. (5119 


Cena 


-— W miejsce wieńca na trumnę śp. Lu- 
dwika Reicha złożyli 
dla Niewidomych w/m. pp. mec. Krysiako- 
wie zł 10,— i pp. Hasińscy z Unisławia 
10— zł. 


— Właścicielom nieruchomości przypo- 
mina się, iż w związku z zarządzeniem 
miejscowego Urzędu Zdrowia, odbywa się 
w terminie od 12 do 17 bm. obowiązkowe 
wykładanie trucizny na szczury, którą mo- 
żna nabvć w każdej drogerii. Poświadcze- 
nie nabycia trutki należy starannie prze- 
chować dla okazania się organom kontrol- 
nym. (6954 


— Szanowne Obywatelstwo miasta Byd- 
goszczy a szczególnie dzielnicy Małych 
Bartodziei mam zaszczyt zawiadomić, iż z 
dniem 14 kwietnia 1937 r. otwieram mój 
sklep rzeźnicko-wędliniarski przy ulicy U- 
jejskiego 27. licząc na łaskawe poparcie 
mego przedsiębiorstwa. Staraniem moim 
będzie dobrym towarem. solidną obsługą i 
przystępną ceną zadowolić wymagania 
Szanownej Klienteli. 

Z poważaniem Michał Wajcowicz. 


| — Sekretarz socjalistycznego związku, 
Jan Wierzelewski z Bydgoszczy (Dolina 3) 
za znieważenie b. posła Faustyniaką ska- 
zany został n 14 dni aresztu z zawieszeniem 
na dwa lata i 100 złotych grzywny, oraz 
ponoszenie kosztów sporu. Od wyroku tego 
zasądzony zapowiedział apelację. 


na rzecz Schroniska: 


„DZIENNIK BYDGOSKI* wtorek, dnia 13 kwietnia 1937 r. 


Pokłosie miedzielme 


O powodzi zapomnieliśmy, Brda płynie 
sobie skromnie swoim korytem, szanując 
bulwary i nasz dla tych bulwarów  senty- 
ment. Tymczasem znowu trzeba mówić o — 
powodzi. O powodzi zdarzeń, mianowicie: 

Życie Bydgoszczy przypomina nieuregu- 
lowaną rzekę. Zasadniczo płynie leniwo i 
łatwo jest na nim osiąść na mieliźnie. Cza- 
sami jednak zdarza się, że nagle ni stąd ni 
zowąd wzbiera, rozlewa się, zdumiewa wart- 
kim nurtem i ilością zdarzeń. 

Takim właśnie dniem — wcale zresztą 
nie katastrofalnej — powodzi była wczoraj- 
sza niedziela. Już o tym, żeby wszędzie być 
i wszystko oglądać, w ogóle mowy być nie 
mogło. Ale nawet zsumowanie wszystkiego 
i zrobienie jakiego takiego bilansu przed- 
stawia pewne trudności. 

A więc najpierw: uroczystości ku czci 
Wyczółkowskiego. Taki dzień, w którym 
o niej mówią w całej Polsce, Bydgoszcz 
przeżywa nie często. Conajmniej równie 
rzadki jest zresztą dzień, w którym w Byd- 


goszczy wszyscy tak powszechnie mówią o 
sztuce. Muzeum stało się nareszcie instytu- 
cją, która już wszystkim wydaje się być po- 
trzebną. Ba, nawet już wszyscy widzą, że 
Muzeum nasze jest zbyt małe i zbyt ciasne. 

Poza tym w mieście działo się dużo róż- 
nych rzeczy: 

Przypomnieli się światu wioślarze. Jesz- 
cze wprawdzie nie na wodzie, gdzie tylko 
indywidualnie można ich spotkać, ale już 
złożyli przyrzeczenie pracy w nadchodzą- 
cym sezonie. Dobrze jest, wiosna już jest 
na pewno, jeśli o wioślarzach coraz więcej 
słychać. 

Harcerki miały swój wesoły kiermasz, 
harcerze z gimnazjum im. Kopernika ob- 
chodzili 15-lecie istnienia swej drużyny. 


Obradowali rezerwiści i kolejarze, 
Odbyły się imprezy sportowe. 
Było pochmurno i wcale nie ciepło. 
I czego chcieć więcej od życia? 
(hak) 


Pan starosta Suski wznowił objazdy gmin 


powiatu bydgoskiego. 


Pan starosta Suski po pewnej przerwie, 


wznowił objazdy gmin powialu. W dniu 6 
kwietnia br. starosta wizytował gminy zbio- 
rowe w  Mąkowarsku i Wierzchucinie, 
gdzie zetknął się z przedstawicielami społe- 
czeństwa, biorąc udział w wspólnym posie- 
dzeniu rad gminnych, zarządów gminnych 
i sołtysów. Korzystając z bytności starosty, 
w obu gminach poruszono szereg ważnych 
lokalnie kwestii, które wyczerpująco omó- 
wiono. 

W szczególności w Mąkowarsku zastana- 
wiano się nad dotkliwą dla wsi kwestią t. 
zw. wędrowców (włóczęgostwa) i obowiązku 
gromad dla dawania noclegu wędrowcom, 
a także kwestie ożywienia budowy i napra- 
wy dróg gminnych. 

W Wierzchuceinie poruszono szereg spraw 
mających ogólne znaczenie dla rolnictwa, 


„jak przede wszystkim sprawy konieczności 


powiększenia liczby ogierów  licencjonowa- 
nych, gdyż obecna ilość reproduktorów jest 


w powiecie zbyt mała, co grozi zmniejsze- 
niu się pogłowia końskiego, — dalej sprawę 
zbyt wysokich opłat kominiarskich połączo- 
ną z niedokładnościami pracy kominiar- 
skiej, a także sprawy dróg gminnych, w 
tych okołicach szczególnie niedogodnych. 


W obu gminach poruszano sprawy dy- 
słokacji policji państwowej, przy czym 
zmiana istniejącego stanu rzeczy jest o tyle 
trudna, że gdy Wierzchucin domaga się, a- 
by uzyskał posterunek policji u siebie, Mą- 
kowarsko stanowczo prosi o pozostawienie 
siedziby policji w swojej gminie. 

Wszystkie postulaty starosta przyjął do 
wiadomości i w miarę możności przyrzekł 
niedomagania usunąć. 

Z okazji pobytu starosta zrewizytował 
oba urzędy gminne i posterunek PP. w Mą- 
kowarsku oraz złożył wizytę i życzenia o- 
sobiste księdzu jubilałowi Paluchowskiemu 
w Wierzchucinie. 


Te dadu zawiadowtów. stacy) kolejowych 


Bydgoszcz, 11. 4. Na terenie pomorskiej 
dyrekcji naliczyć można około 250 stacyj 
kolejowych. Zawiadowcy tych stacyj są 
przeważnie zorganizowani. * Należą oni do 
Związku Urzędników Kolejowych (w skró- 
cie: ZUK) i tworzą oddzielną sekcję. Ostat- 
ni walny zjazd czonków tej sekcji odbył się 
w listopadzie 1935 r. w Bydgoszczy. I do- 
piero dzisiaj po przeszło półtorarocznej 
działalności, odbyło się drugie ogólne ze- 
branie. Obowiązki służbowe uniemożliwią 
zawiadowcom stacyj wyjazdu o jednym 
dniu, zawszeć jednak przybyło ich do Byd- 
goszczy czterdziestu. 

Obrady zjazdu trwały kilka godzin bez 
przerwy. Przybyłych członków i delegatów 
kół ZUK oraz przedstawiciela zarządu głów- 
nego p. Golę z Warszawy, prezesa zarządu 
okręgu pomorskiego ZUK p. Gacę z Byd- 
goszczy i sprawozdawcę „Dziennika Byd- 
goskiego' (jedynego na zjeździe pisma!) cie- 
pło powitał p. Korpich, zast. zawiadowcy 
stacji Gdynia-Port — w charakterze urzę- 
dującego prezesa sekcji. Do prezydium 
zjazdu zebrani powołali oprócz p. Gaca, 
panów: Banacha — zawiadowcę st. Toruń- 
Mokre i Bucholza — zawiadowcę st. Gru- 
dziądz. 

Sprawozdania wygłoszone na zjeździe 
dotyczyły spraw organizacyjnych i służbo- 
wych. Poszczególni zawiadowcy wyrazili 
nadzieję że p. minister komunikacji Ul- 
rych który docenia pracę związków i przy- 
rzekł dążyć do polepszenia bytu pracowni- 
ków kolejowych, zainteresuje się również 
losem zawiadowców stacyj i dyżurnych ru- 
chu, którzy w dyrekcjach pomorskiej, po- 
znańskiej i katowickiej mie są traktowani 
równomiernie z pozostałymi dzielnicami 
kraju, gdyż zmusza ich się nawet do prac 
fizycznych! 

Delegacja wyłoniona z pośród zawiadow- 
ców stacyj trzech dyrekcyj, przedstawi pa- 
nu ministrowi postulaty swoich zjazdów. 


Chodzi między innymi o przyznanie grupy 
uposażenia zawiadowcom stacy} według 
zajmowanego stanowiska wzgl. przyznanie 


dodatku wyrównawczego. Delegacja po- 
zwoli sobie również zwrócić uwagę pana 


ministra, że wskazania jego, aby urzędnicy 
awansowałi według listy starszeństwa, nie 
wszędzie są przestrzegane. Skasować też 
trzeba niepożądaną biurokrację. 

Za Niemców przepisy służbowe mieściły 
się w jednej książeczce, obecnie — w Polsce 


. obejmują 44 grube zeszyty 
na 2500 stronicach! 


W powodzi okólników trudno się zwykłemu 
śmiertelnikowi połapać. W służbie handlo- 
wej np. fabrykuje się eo miesiąc 400 nowych 
okólników. Okólnikami i wezwaniami co 
pracy społecznej itp. balastem — nie zapo- 
biega się wypadkom na kolei. Jak wynika- 
ło z referatu p. Goli, kolejnictwo polskie za- 
trudniało w okresie „radosnej twórczości” 
212.000 ludzi, płacąc im 812 milionów zł; 
obecnie zaś zatrudnia już tylko 162.000 ludzi 
a na uposażenia (oprócz 100 milionów zł na 
emerytury) wydaje 345 milionów, czyli, że 
każdego kolejarza skrzywdzono material- 
nie o blisko 200 złotych rocznie... 

Do zarządu sekcji zawiadowców stacyj 
przy ZUK wybrano na nowo: prezesem p. 
Korpicha (Gdynia-Port), wiceprezesem p. 
Nowaka (Toruń), sekretarzem p. Skrzydlew- 
skiego (Tama Brodzka), zastępcą p. Bier- 
nackiego (Pruszcz Świecki). 

W wolnych głosach dopominano się o 
letnie umundurowanie i o zaniechanie kon- 
troli służbowych w niedzielę. 


Jednomyślnie uchwalono wysłać tele- 
gram dziękczynny do p. ministra komuni- 
kacji Ulrycha za jego zapowiedź „rychłej 
poprawy bytu“ rzesz kolejarzy, z zapewnic- 
niem dalszej gotowości współpracy nad 
podniesieniem kolejnictwa polskiego. 


Minister Dolamowsici 


w Korusmniua. 


Toruń. (PAT.) W dn. 9 kwietnia br. w 
godzinach popołudniowych przybył do To- 
runia dyrektor Funduszu Pracy p. minister 
Mikołaj Dolanowski, który złożvwszy wizy- 
tę p. ministrowi wojewodzie pomorskiem1 
Wł. Raczkiewiczowi, omówił z nim zagad- 
nienia, nasuwające się przy wykonaniu 
planu inwestycyjnego na terenie Pomorza 
oraz sprawę zatrudnienia bezrobotnych. 
Nazajutrz w godzinach porannych p. dyr. 
Dołanowski przeprowadził lustrację Woje- 
wódzkiego Biura Funduszu Pracy w Toru- 


niu oraz Wojewódzkiego Komitetu Pomocy 
Zimowej bezrobotnym. Stąd udał się p. dy- 
rektor do starostwa krajowego i zarządu 
miejskiego, gdzie odbył konferencję z p. 
starostą krajowym Wincentym Łąckim i p. 
wiceprezydentem miasta Franciszkiem Ba- 
łą w sprawie inwestycyj i zatrudnienia 
bezrobotnych z funduszów samorządowych. 

Po uzgodnieniu całokształtu spraw 
miejscowych z p. wojewodą pomorskim, 
wyjechał p. dyrektor Funduszu Pracy z To- 
runia w sobotę wieczorem. 
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Wielka rewia mody letniej 
odbędzie się w najbliższą niedzielę, 

Sokół Żeński w Bydgoszczy przygotowuje 
na niedzielę 18 bm. niezwykłą atrakcję dla 
pań bydgoskich. W dniu tym © godz. 16-ej 
odbędzie się w sali Resursy* Kupieckiej 
wielka rewia mody letniej. Pokaz najnow- 
szych modeli przeprowadzi Bydgoski Dom 


Towarowy. wg: > 

Pokaz ten, jak wszystkie imprezy organi- 
zowane przez Sokół Żeński, zapowiada się 
imponująco. 


Ostatni koncert symfoniczny 
Bydg. Konserwatorium Muzycznego. 


W czwartek, dnia 15 bm. odbędzie się 
w wielkiej sali Kasyna Cywilnego (ulica 
Gdańska) ostatni koncert symfoniczny w 
tym sezonie. Udział biorą: wzmocniona or- 
kiestra symfoniczna konserwatorium poed 
art. kier. dyr. With. Winterfelda, oraz soli- 
sta Wiktor Winterfeld. Będzie to ostatni 
występ tego artysty przed wyjazdem do A- 
meryki. W programie: kompozytorzy sło- 
wiańscy, a m. in. Moniuszko, Karłowicz, 
Smetana, Wieniawski. Bilety wcześniej do 
nabycia w składzie nut Be-De-Te oraz w 
księgarniach Hecht'a i Johne'go. (6897 


Okazyjnie tania podróż 
do Afryki! 


(Odczyt z przezroczami p. Kazimierza 
Nowaka z Poznania, 


Kto nie miał szczęścia oglądać Atry- 
ki, ten niech skorzysta z okazji i dziś 
w poniedziałek, ” dnia 12 kwietnia Þr., 
o godz. 7,30 wieczorem podąży do sali 
p. Kowalskiego, ul. Wrocławska 7, — 
Ceny biletów bardzo niskie, bo od 45 do 
95 groszy plus podatek. Dla młodzieży 
szkolnej 25 groszy, Sa 

Szanowne . Obywatelstwo uprzejmie 
zaprasza 

Komitet Budowy Domu Katolickiego 

Parafii Św. Trójcy. 


Nowy wypadek 
w Państw. Fabryce Dykt Klejonych. 


W dzisiejszą sobotę rano wydarzył się 
nowy nieszczęśliwy wypadek w Państwo- 
wej Fabryce Dykt Klejonych. Robotnik 
35-letni Maksymilian Sobiechowski, zam. 
w Fordonie przy ul. Podgórnej 14, dostał 


się lewą nogą w maszynę, która ucięła mu ` É 


stopę.  Nieszczęśliwego przewieziono do 
Szpitala Powiatowego na Bielawkach, gdzie 
dokonano amputacji nogi. 


Systematyczna kradzież blachy 
cynkowej. 


Policji zgłosił systematyczną kradzież 
blachy cynkowej z swego domuwprzy ulicy 
Śniadeckich 28 właściciel kawiarni „Bri- 
stol“ p. Zygńłunt Ciupek.. Poszkodowany 
oblicza szkodę na 300 złotych. 


Dla osób, cierpiących na dnę, reumatyzm, 
kamicę i cukrzycę, naturalna woda gorzka 
Franciszka-Józefa, brana rano na czczo, 
jest znakomitym środkiem regulującym 
czynność jelit i wpływającym dodatnio na 
ogólną przemianę materii. Zalec. przez lek. 


Pożar w fabryce pilników „Grakona . 


Wczorajszej niedzieli, krótko po godz. 11 
przed południem zaalarnowano straż po- 
żarną do fabryki pilników i narzędzi rze- 
mieślniczych „Grakona* na ul. Petersona. 
Straż wyruszyła natychmiast dwoma woza- 
mi wraz z swym komendantem p. Wozigno- 
jem. 

Wskutek zagrzania się łożyska, powstał 
pożar w modelarni, połączonej z oddziałem 
mechanicznym transmisją. W fabryce pra- 
cowano bowiem do godziny 12-ej w nocy. 
Na szczęście pożar nie wybuchł w nocy, 
gdyż niewątpliwie przybrałby tak katastro- 
falne rozmiary, jak ostatni pożar w fabryce 
Blumwego. 

Portier w porę zauważył pożar, tak że 
zaalarmowani pracownicy fabryki, mieszka- 
jący w pobliżu, jak i strażacy, w zarodku 
stłumili pożar. 

Spaliło się kilka modeli, pas transmisyj- 
ny i deski. Już po 15 minutach, straż mogła. 
powrócić do remizy. Straty wynoszą kilka- 
set złotych. 


Jakie licea będzie miała Bydgoszcz ? 


Jak się dowiadujemy, zapadła już 
decyzja w organizacji liceów ogólno- 
kształcących w bydgoskich gimnazjach 
państwowych w przyszłym roku szkol- 
nym. 

Bydgoszcz będzie miała wszystkie 
typy liceów. W Państwowym Gimna- 


zjum Humanistycznym będzie lice- 
um humanistyczne, w Państwowym 
Gimnazjum im. Piłsudskiego — lice- 


um klasyczne, matematyczno-fizyczne 
i przyrodnicze, 
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Jnowrocłuw. 


Biblioteka miejska czynna jest codzien- 
nie od godz. 17 do 18, w soboty od 17 do 19. 

Biblioteka Tow. Czytelni Ludowych mie 
szcząca się w Domu Katolickim przy ulicy 
Plebanka, otwarta jest codziennie za wyjąt- 
kiem niedziel i świąt od godziny 17—19-tej. 

— Biblioteka Kolejow. Przysp. Wojsk. w 
świetlicy „Ogniska“ przy ut. Magazynowej 
otwarta w poniedziaki, środy i piątki od 
godz. 17 do 19-tej. 

"Karetka saniłarna, tel, 276, czynna czień 
i w nocy. 

Nocny dyżur pełni: Apteka pod Orłem. 
„, Repertuar kin. Słońce: „Straszny dwór” 
Stylowe; „Szyfr nr. 77%, Świt: „Szampański 
walc”. 

Obiecujący młodzieńcy. Leon Tomaszew- 
ski i kolega jego Wetrof weszli do kościoła 
parafialnego w Gniewkowie i gdy zauwa- 
żyli, że nikogo w nim nie ma, usiłowali o- 
tworzyć skarbonki. W zakrystii udało się 
im otworzyć jedną z szufiad i wyjąć stam- 
tąd 5 zł. Chłopcy są w wieku szkolnym i 
notorycznie trudnią się włóczęgostwem i 
żebractwem. Tomaszewski pochodzi z ro- 
dziny, która posiada złą opinię, a Wetrof u- 
cieka z domu i zasmakował w żebraetwie 
natrętnym. Chłopcy nocują po sieniach do- 
mów w Gniewkowie. Ubrania, które Toma- 
szewski użebrze, matka sprzedaje i wysyła 
go w łachmanach na dalszą żebraninę dla 
wzbudzenia litości. Takim metodom trzeba 
położyć kres, bo nie głód wypędza chłopa- 
ków na ulicę, ale lenistwo i niechłujstwo! 

Młodociany złodziej okradł wieśniaczkę. 
15-letni Czestaw Małkowski już dwukrotnie 
karany za włamania i kradzieże, ostatnio 
znowu zasiadł na ławie oskarżonych w są- 
dzie grodzkim w Inowrocławiu. Jak wyni- 
kało z przebićgu rozprawy, Małkowski do- 
konał niezwykle zuchwałej kradzieży na 
szosie pomiędzy Inowrocławiem a wioską 
Kłopoty. Opryszek wskoczył na wóz wieś- 
niaczki Selmy Beyer z Zawiszyna i skradł 
torebkę z zawartością gotówki w kwocie 
14 zł oraz drobne przedmioty. Poszkodowa- 
na wieśniaczka wczas zauważyłe kradzież 
i zatrzymując konie, puściła się w pościg 
za złodziejem, którego też wśród pól przy- 
cliwycono. Sąd skazał go na umieszczenie 
w zakładzie poprawczym, orzekając, że ka- 
ra nie może być zawieszona, gdyż młodo- 
cany "przestępca nie rokuje żadnych wido- 
ków poprawy na wolności. 


Mistrzostwa  atletyczne Inowrocławia. 
Sekcja ciężkoatletyczna Tow. Gimn. Sokół 
w Inowrocławiu organizuje mistrzostwa 


miasta juniorów w zapasach i w podnosze- 
niu ciężarów. Miłośnicy i kandydaci do mi- 
strzostw zapisywać się mogą we wtorki i 
piątki od godz. 8 wiecz. w Sokolni. Tam też 
przyjmuje się zgłoszenia na członków, po- 
cząwszy od lat 16. 

Na cele LOPP. Tut. Obwód Miejski L. O. 
P, P. wystąpił z inicjatywą urządzenia wiel- 
kiego wiosennego balu bez balu, z którego 
czysty dochód przeznaczony będzie na cele 
lotnicze naszego terenu. 


Pościg za koniokradami. Dońoszą nam 0 
niezwykle zuchwałej krada:ieży w powiecie 
inowrocławskim z wioski Opoki, gdzie zło- 
dzieje wtargnęli do zagrody rolnika Stefa- 
na Piaseckiego i skradl' 2 konie, które u- 
prowadzili pod osłoną ciemrości nocy. Zu- 
chwali koniokradzi przybyli następnie do 
wioski Wilkostowo, gdzie rozbili drzwi od 
wozowhi w zagrodzie rolnika Alberta 
Ruttehera i skradli 1 wóz roboczy oraz całą 
uprzęż dla dwóch koni. Natychmiast po u- 
jawnieniu kradziezy, zarządzono za włamy- 
waczami pościg, jednak bez dodatniego re- 
zultatu. 

x< 


MOGILNO. (mk) Powstal groźny pożar w 
zagrodzie rolnika Pilichowskiego Marcina 
w Rzadkwinie (p. Mogilno) Pastwą  pło- 
mieni padła wielka stedoła dom, chlew, 
narzędzia rolnicze, 3 konie i cielę. W czasie 
akcji ratowniczej dotkliwych poparzeń do- 
znali dwaj synowie i parokek pogorzelcy. 
Strata wynos! 15000 zł, którą pokrywa M: 
bezpieczenie. W akcji ratowniczej udział 
wzięły straże pożarne z Ciechrza. Pakości 1 
Janikowa. Mogileńska *tr”ż pożarna zmu- 
szona była z drogi zawrócić, gdyż w drodze 
pękła oś samochodu. Wypadku w ludziach 
na szczęście nie było. 

— Jak donosiliśmy, w nocy na 3 bm. po- 
strzeleni zostali przez leśniczego w Kop- 
cach (p. Mogilno) nieznani kłusownicy. O- 
becnie policja strzelińska ustaliła spraw- 
ców w osobach Romianowskiego Czesława, 
Lewandowskiego Szczepana. Tareczewskiego 
Czesława i Czyżewskiego Tad. ze Strzelna. 
Ciężko rannego Czyżewskiego współtowa- 
rzysze wzięli na dwa rowery i przetran* 
sportowali do domu. Ponieważ postrzelenie 
okazało się niebezpieczne. przekazano Cz. 
do szpitala w Strzelnie. 


| ZBĄSZYŃ. Walne zebranie Koła Zw. 
Inw. Wojennych odbyło się pod przewodni- 
ctwem sekretarza zarządu okręgowego Z. I. 
w. p. Chmielewskiego z Poznania i wybra- 
io do nowego zarządu pp. Pawla Władysła- 
wa, Bednarka Feliksa, Jankowiaka Anto- 
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niego, Chłopka Wincentego, Griininga Jana 
i Schnee'ową Barbarę. W skład komisji re- 
wizyjnej weszli pp. Lupa Franciszek, Maj- 
cherek Feliks i Sołtysik Aleks. Pod koniec 
zebrania uchwalono rezolucję, domagającą 
się przywrócenia renty wszystkim  inwali- 
dom od 15—24% oraz zniesienia klas Bi C. 
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ŚMIGIEL. Wzorowa praca w kole Zw. 
Inw. Woj. Roczne walne zebranie tutejsze- 
go koła Zw. Inw. Wojennych było przeglą- 
dem pracy naprawdę wzorowej. W uznaniu 
zasług dotychczasowych kierowników ko- 
ła, walne zebranie zatwierdziło jednomyśl- 
nie zarząd i komisję rewizyjną w dotych- 
czasowym składzie. 


Z pamiątek polskiego wybrzeża. 


Zamek arabski na stoku 


nadmorskim... 


Slady człowieka z epoki kamiennej. 
Puck, Prześlicznie położona nad zatokąji drzwi — dziwne wywołuje wrażenie tu 


Fucką, leży w odległości pięciu kilometrów 
wieś rybacka Rzucewo. Jak kiedyś wrzało 
tu życie dworu królewskiego i orszaków 
rycerskich — tak dziś wieje pustką, samot- 
nością i ciszą jakąś głęboką a tajemniczą, 
którą przerywa tylko szemranie wody w 
potoku osłoninskim. 


KRÓLEWSKĄ ALEJA NADMORSKA. 


Od Osłonina prowadzi do zamku rzu- 
cewskiego szeroka, czterorzeędowa aleja li- 
powa, długości tysiąca i stu kroków. Jest 
to królewska aleja nadmorska Sobieskiego 
i jego ukochanej Marysienki. Trzysta ol- 
brzymich lip budzi mimo woli w każdym 
nietajony zachwyt. Po dawnej rezydencji 
królewskiej nie ma dziś śladu. 


POLSKA ALHAMBRA. 


Obecny zamek rzucewski wybudował w 
roku 1840 sławny architekt Stueler. Ze- 
wnętrzny wygląd zamku z czerwonej cegły 
i z wysuniętym balkonem nie prezentuje 
się nadzwyczajnie. Upiększa go jedynie 
chyba owych osiem -symbolicznych wieży- 
czek zamkowych. Za to wnętrze zamku 
swymi arabskimi motywami przypomina 
hiszpańską Alhambrę. Marzycielska, ko- 
ronkowa inkrustacja w dekoracjach ścian 


PRUSZCZ. (w) Kierownik szkoły w Za- 
wadzie pod Pruszczem p. Bronisław Ci- 
chowski, cieszący się ogólną sympatią i po- 
ważaniem miejscowego społeczeństwa dzię- 
ki swoim niezwykłym zaletom charakteru 
i swej intensywnej, w duchu katolickim u- 
trzymanej pracy tak na niwie szkolnej jak 
i społecznej, obchodził w tych dniach 25- 
letni jubileusz pracy pedagogicznej. Do ży- 
czeń, z którymi w dniu jubileuszu pośpie- 
szyli liczni przyjaciele, dołącza się redakcja 
„Dziennika Bydgoskiego”. Jubilatowi (sta- 
remu sympatykowi naszego pisma) „Szczęść 
Boże!” w dalszej pracy. 

— Pod przewodnictwem kierownika szko- 
ły p. Kowalskiego z Brzeźna odbyła się w 
szkole powszechnej w Zawadzie konieren- 
cja nauczycielska rejonu Pruszcz. Przed 
konferencją wygłosił p. Kowalski piękne, 
wzruszające przemówienie i w imieniu ca- 
łego grona nuczycielskiego rejonu konfe- 
rencyjnego Pruszcz złożył gratulacje p. Bro- 
nisławowi Cichowskiemu z Zawady, który 
w tym dniu obchodził 25-letni jubileusz pra- 
cy pedagogicznej. Przy tej okazji został 
wręczony jubiłatowi od grona koleżeńskie» 
go pamiątkowy zegar Następnie w części 
urzędowej lekcję na temat: „Praca w ogród- 
ku szkolnym“ przeprowadził p kier. Br. 
Cichowski, a referat na tenże sam temat 
wygłosił p. Wesołowski, kier szkoły z Ko- 
zielca. Po omówieniu różnych spraw peda- 
gogicznych odbyło się u państwa Cichow- 
skich przyjęcie, gdzie na .czycielstwo jak 
i zaproszeni goście spędzili czas w miłym 
nastroju. A 

— Jak się dowiadujemy. sekretarz gmi- 
ny zbiorowej Pruszcz p. Perii! ma być prze- 


niesiony na równorzędn: stanowisko do 
Świecia. Wiadomość tę przyjmie obywa- 
telstwo gminy Pruszcz n'ewątpliwie ze 


zdziwieniem. Wiadomo bowiem, że sekre- 
trzy gminnych powołuje rada gminna, a 
starostwo ich tylko zatwierdza Odwrotna 
procedura należeć powinna do tej samej 
władzy. Tymczasem zarząd'enie przenie- 
sienia p. sekretarza Perlika, który w ciągu 
kilku lat pracy w Pruszczn zdołał sobie 
zdobyć powszechne uznanie dla swych wy- 
sokich zalet charakteru i kwaliikacyj za- 
wodowych, wydało starostwo. Zarzadzenie 
to spotka się niewątpliwie z protestem ze 
strony ludności gminy Pruszcz. 


CHEŁMŻA. (o) W dniu 7 bm. odbyło się 
w Chełmży w sali Domu Św. Józefa zebra- 
nie Akcji Katolickiej. Zebraniu przewodni- 
czył wiceprezes p. Brzeski z Chełmży. Ks. 
infułat Szydzik w serdecznych słowach po- 
dziękował p. Wolskiemu. aptekarzowi z 
Chełmży za 6-letnią pracę na stanowisku 
prezesa Akcji Katolickiej. Następnie ks. Pe- 
plau wygłosił odczyt pod tyt. „Ignorancja 
religijna, a zasady Akcji Katilickiej' oraz 
p. Wolski pod tyt. „Korzyści ze spowiedzi, 
a szczególnie spówiedzi wielkanocnej". O- 
mówiono także sprawę wyjazdu na odpust 
do Gniezna. 

CHEŁMŻA. (0) W dniu 11 bm. Chełmża 
gościć będzie sokołów z całego niemal Po- 


Tanameer ww ay O e. a 


na nadmorskim stoku polskiego Bałtyku. 


PIERWOTNY ZAMEK. 


Nadmorska rezydencja króla Sobieskie- 
go stała za obecnymi budynkami folwarcz- 
nymi gdzie to ludzie nieraz jesienią 
przy kopaniu dołów pod kopce ziemnia- 
czane natrafiają na resztki fundamentów 
pierwotnego zamku, który postawił jeszcze 
Jan Wejher. Na mapie z 1655 roku zamek 
ten oznaczony jest jako „Weierhoff*. Po- 
przednik Jana, Ernest Wejher był osobi- 
stym przyjacielem polskiego domu królew" 
skiego. W czasie wojen północnych zamek 
rzucewski został zniszczony. Odbudowano 
go dopiero w roku 1772 — lecz następnie 
Rosjanie podczas oblężenia Gdańska zrów- 
nali go z ziemią. Obecny zamek jest wła- 
snością Niemca v. Below. 


PRZEDHISTORYCZNA OSADA PALOWA! 


Rzucewo jest starą osadą nadmorską, bo 
już w epoce kamiennej żył tutaj człowiek 
— czego dowodem liczne wykopaliska ka- 
miernnych cmentarzy, znajdujące się w mu- 
zeum w Królewcu. Natrafiono tu także na 
resztki osady nawodnej, w której chaty 
stąły na palach, 

A. Sz-ski. 


morza, gdyż w dniu tym odbędą się wielkie 
indywidualne bokserskie mistrzostwa So- 
kołów Pomorza. Zawody te zapowiadają się 
tym więcej ciekawie, że udział do dnia dzi- 
siejszego zapowiedziały gniazda sokole: 
Tezew, Kościerzyna, Starogard, Grudziądz, 
Bydgoszcz i Chełmno. Zgłoszenia w dal- 
szym ciągu napływają. . 

— W dniu 6 bm odbyło się w Chełmży 
w sali rady miejskiej walne roczne zebra- 
nie L. M. i Kol. Oddziału Chełmżyńskiego. 
Dotychczasówy zarząd złożył obszerne spra- 
wozdanie z całorocznej działalności, a ze- 
brani udzielili ustępującemu zarządowi ab- 
solutorium. Na wniosek p. sędz. Szudziń- 
skiego wybrano jednogłośnie nowy zarząd 
w osobach: pp. prezes dr Stęplewski, zast. 
prez. sędzia  Kosidowski oraz dalszych 
członków: pp. Olszewskiego Edm, Star- 
browskiego St. i Bukowskiego Jgn., na za- 
stępców zaś pp.: Warszewskiego, Rydlew- 
skiego i Riefa. Do komisji rewizyjnej wy- 
brano pp.: mec. Szyjkowskiego, sekr. sąd. 
Rumieża i urz. Solińskiego. . 


DZIAŁDOWO. (jr) Na ławie oskarżonych 
w S. O. zasiądł Adam Dmuchówski, oskar- 
żony o zamiąr przekroczenia granity pań- 
stwa na terenie wsi Brodowo oraz przemy- 
cenie na terytorium Rzeszy Niem. 62,52 zł. 
Oskarżony podczas przekraczania granicy, 
został przytrzymany. Podczas dokonanej re- 
wizji znaleziono gotówkę, której oskarżony 
nie zapodał. Sąd skazał Dmuchowskiego na 
6 mies. więz. z zaw. kary na 3 lata, 50 zł 
grzywny oraz orzekł konfiskatę posiada- 
nych pieniędzy i zwrot ich rodzicom. 


LASKOWICE. (t) Koło Zw. Niższ. Prac. 
Poczt. i Telegr. odbyło 4 bm. roczne walne 
zebranie. W rezultacie obrad, po sprawo- 
zdaniach, nastąpił wybór nowych władz. 
Prezesem został wybrany p. Gzapara z La- 
skowic, wicepr. p. Sądowski z Drzycimia, 
sekr. p. Bielicki, skarb. p. Gliński. Nastę- 
pnie delegat władz okręg. miał dłuższy re- 
ferat, w którym poruszył zagadnienia za- 
wodowe i organizacyjne. 

— W Czersku Świeckim, wybuchł pożar 
w domku mieszkalnym Juliana Muraw- 
skiego. Spalił się wierzch budynku oraz 
częściówo parter, a wraz z nim niektóre ru- 
chomości, tak właściciela, jak i zam. w tym 
domu Lewandowskiego. Powstałe przez po- 
żar szkody wynoszą około 1000 zł. 


BRODNICA. (jr) Urzędnik pocztowy Tu 
szyński z u. p. w Brodnicy otrzymał nomi- 
nację na stanowisko kierownika poczty w 
Jabłonowie. 

— Urzędnik pocztowy Cyrankiewicz za- 
warł związek małżeński z urzędniczką u. p. 
w Brodnicy p. Sukowską, córką działacza 
niepodległościowego i wywiadowcy wojsk 
polskich, rozstrzelanego przez Grenzschutz 
w Jabłonowie. 

— Komenda pw. i wf. posiada obecnie 
biuro swe w gmachu starastwa. Godziny u- 
rzędowąnia od 9—13 i 15—18. Komendant 
pow. kpt. Busza przyjmuje codziennie 9—11. 
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CHOJNICE. Kto chce być dokładnie 
poinformowanym o wszystkich ważniej- 
szych wydarzeniach tak w Polsce, jak i za- 
granicą — czyta zawsze „Dziennik Bydgo- 
ski“, największe, w duchu katolickim i na- 
rodowym redagowane pismo codzienne 
Polski Zachodniej, które prócz wiełu nie- 
zwykle interesujących artykułów z życia 
politycznego, gospodarczego, literatury i 
sztuki przynosi obszerną kronikę z Chojnice 
i okolicy. Jeżeliś już przeczytał najnowszy, 
numer „Dziennika Bydg.* i naocznie stwier- 
dził, że jest to pismo ciekawe i pożyteczne, 
wiedz, że największe zadowolenie sprawia 
ciągła lektura tego najpopularniejszego 
dziennika. W Chojnicach nabyć można 
„Dziennik Bydgoski“ codziennie o godz. 18,30 
w kiosku p. Szczęsnego przy Placu Królo- 
wej Jadwigi, w kiosku p. Borowskiego przy 
ul. Człuchowskiej (przy bramie), w składzie 
spożywczym p. Warsińskiego przy ul. War- 
szawskiej i u p. Kałużnego przy ul. Ango- 
wickiej. W wymienionych agenturach na- 
bywać można „Dziennik Bydgoski" w pre- 
numeracie i pojedyńcze egzemplarze. 

„ CHOJNICE. (k) Sąd grodzki skazał Mo- 
nikę Schreiber za przekroczenie skarbowe 
na 40 zł grzywny, Orlikowskiego Jana i Le- 
ona z Kłodawy, pow. chojnicki, za kradzież 
leśną wartości 1 zł na 20 zł grzywny, Gor- 
lika Karola i Theusa Jana z Lichnów za 
kradzież leśną na 1 tydzień aresztu z zaw. 
na 2 lata, Michałka Franciszka, robotnika 
z Golubia, za kradzież pnia wartości 65 gr 
na 20 zł grzywny. 


GOLUB. Izba Rzemieślnicza w Toruniu 
pod przewodnictwem p. radcy Eberta prze- 
prowadziła egzamin mistrzowski dla fryz- 
jerów, który z wynikiem pomyślnym złożył 
p. Klemens Krajewski z Golubia. Nowemu 
mistrzowi „Szczęść Boże!“ 


Grudziadz. 


Przedstawicielstwo „Dziennika Bydgo- 
skiego“ w Grudziądzu, ul. Toruńska nr. 22, 
tel. 12-94, przyjmuje przedpłatę za „Dzien- 
nik Bydgoski“ na kwiecień oraz zamówie- 
nia na ogłoszenia po cenach najniższych. 
Biuro czynne od godz. 8—18-tej. 


Pogotowie pożarnicze tel, 618, 


Nocny dyżur pełni Apteka pod Lwem, 
Pańska, tel. 20-40. 


Repertuar kin: Apollo — Szarża lekkiej 
brygady. Gryf — Dżentelmen kocha inaczej. 
Orzeł — Północ woła. 


Kalendarzyk teatralny, Wtorek 13 bm. 
godz. 20: „Mała Kitty i wielka polityka“, ko- 
media Donata w wykonaniu artystów Te- 
atru Ziemi Pomorskiej z gościnnym wystę- 
pem świetnej artystki scen warszawskich 
1 poznańskich p. Jadwigi Zaklickiej. 

W olierze Bogarodzicy. Komitet odno- 
wienia kościoła św. Ducha, który w ub. ro- 
ku rozpoczął swą pracę rzuceniem hasła 
„W ofierze Bogarodzicy — na odnowienie 
kościoła św. Ducha“, postanowił za zgodą 
ks. proboszcza dr. Pastwy wprowadzić wy- 
grywanie z wieży prastarej Fary grudziądz- 
kiej pieśni ku czci Bogarodzicy przez cały 
miesiąc maj. Pieśni rozbrzmiewać będą ra- 
no oraz wieczorem melodią trąb i klarne- 
tów, a wykonawcami będą członkowie or- 
kiestry Stowarzyszenia Młodzieży Katoli- 
ckiej przy Farze. Cały katolicki Grudziądz 
inowację tę przyjmie ze szczerym uzna- 
niem dla jej inicjatorów. Oby przyczyniła 
się do coraz większej czci Bogarodzicy, któ- 
rej miesiąc maj jest poświęcony. 

Ciekawy odczyt w sali teatru miejskiego, 
W najbliższy poniedziałek tj. 12 kwietnia b. 
r. jak informowaliśmy, odbędzie się odczyt 
p. Melchiora Wańkowicza z Warszawy w 
sali teatru miejskiego o godz. 8 wieczorem. 

Złe stopnie w szkole powodem wydale- 
nia się z domu. W miniony czwartek w 
godzinach popołudniowych wydaliła się z 
domu rodzicielskiego 15-letnia Janina Lili 
Malewańczyk, uczennica 3 kl. gimnazjum 
im. Marii z Billewiczów Piłsudskiej, zam. 
przy ul. Ogrodowej 21. Powodem wydalenia 
były zie stopnie, jakie otrzymała w szkole. 
Wszczęte natychmiast poszukiwania dopro- 
wadziły do odnalezienia zaginionej na szo- 
sie pod Łasinem. Dziewczynkę przewieziono 
samochodem do domu rodzicielskiego. 

Ruch ludności w Grudziądzu, Według 
statystyki zarządu miejskiego, ruch ludno- 
ści m. Grudziądza na miesiąc marzec br. 
wykazuje, że w tym miesiącu przybyło do 
naszego miasta 344 osób, urodziło się 99 
dzieci, ubyło 172, a zmarło 71 osób. Stan 
ludności w dniu 31 marca br. wynosił 58.193 
osób. Według porównania z poprzednim 
miesiącem wzrósł on o 200 osób. Ruch cu- 
dzoziemców w marcu przedstawiał się na- 
stępująco: Przyjechało z zagranicy ogółem 
94 osób, a wyjechało za granicę 77 osób. 

Osobiste. Znany na tutejszym terenie ku- 
piec p. Walter Polley obchodzii w miniony 
piątek ze swą małżonką Zofią z Terbertów 
uroczystość srebrnych godów małżeńskich. 
Z tej okazji odbyło się w kościele św. Krzy- 
ża nabożeństwo, w którym wzięło udział 
Bractwo Strzeleckie, którego p. Polley jest 
członkiem zarządu. Szanownym Jubilatom: 
Ad multos annos! 
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Toruń, dnia 12 kwietnia 1937 roku. 
KALENDARZYK. 


Dziś: Juliusza |. p. w. 

Jutro: Hermenegilda m. 
Wschód słońca o godzinie 5.11. 
Zachód słońca o godzinie 18.53. 


Stan pogody. 
Deszcze i chłodniej. 
Nad Polską w dolnych warstwach pły- 


nie z  południowego-wschodu powietrze 
kontynentalne. napotykając u zachodnich 


granic na zachodni prąd powietrza połar- 


no-morskiego. Wczoraj na całym obszarze” 


kraju panowała pogoda o zachmurzeniu 
zmiennym. przeważnie dużym, a na połu- 
dniowym wschodzie kraju notowano prze- 
lotne opady. Temperatura o godz. 14-ej wy- 
nosiła: 2 st. w Tarnopolu, 5 w Lublinie i 
Lwowie, 6 w Gdyni, 7 w Warszawie, 8 w 
Brześciu n. B. Łucku i Przemyślu, 9 w 
Pińsku, Biatymstoku i Bydgoszczy, 10 w 
Wilnie. Łodzi. Kielcach. Zakopanem i Za- 
leszezykach, 12 w Poznaniu, 14 w Kaliszu, 
a 15 w Krakowie. 
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, Nocny dyżur pełnią apteki: „Radziecka“ 
(śródmieście), „Św. Anny“ (Bydgoskie 
Przedmieście), „Pod Łabędziem* (na Mo- 
krem). 


Pogotowie straży pożarnej tel. 12-44, 
Telefon nr. 15-46 posiada przedstawiciel- 
stwo „Dziennika Bydgoskiego* w Toruniu. 
Pogotowie ratunkowe tel. 19-91. 
Biblioteka T, C, L. (ul. Wysoka 16) ot- 


warta codziennie za wyjątkiem niedziel 
i świąt od godziny 11 do 11,30 i od 16 do 19. 


„Repertuar kin: As — Ordynat Michorow- 
ski. Swit — Tv, co w Ostrej świecisz Bra- 
mię. Mars — Droga do sławy. Corso — Flip 
i Flap. ` 

X 


Z TEATRU ZIEMI POMORSKIEJ. 


Teatr wyjeżdża z „Małą Kitty i wielką 
Polityką" oraz z „Intrygą i Miłością”, 


Z powodu wyjazdu teatru przedstawienia 
w Toruriu:aż do czwartku zawieszone, w 
czwartek popularne przestawienie „Szklan- 
ki wody“, 

Najbliższa premiera w sobotę. Wystawio- 
na będzie jedna z najweselszych fars współ- 
czesnych pt. „Zgorszenie publiczne“, na 
czele zespolu p. Jadwiga Zaklicka, która się 
stała niezaprzeczoną ulubienicą publiczno- 
ści. Udział bierze poza tym pp. Dorće, Bra- 


cka, Łukowska, Małkowska, Ileewicz, Cy- 
bulski, Mierzejewski i Surzyński. 
Repertuar. 

Poniedziałek 12 bm. — Mała Kitty i wiel- 
ka polityka — Włocławek. 

Wtorek 13 bm. Mała Kitty i wielka 
polityka — Grudziądz. 

Czwartek 14 bm. — Szklanka wody — To- 
ruń. 


Piątek 15 bm. 
ruń. Korpus podofic. 

Sobota 16 bm — Zgorszenie publiczne — 
Toruń, premiera. 


Szklanka wody — To- 


O 


Zderzenie się tramwaju 
z samochodem. 


Dnia 9 bm. o godz. 19,20 przy zbiegu ulic 
Sukienniczej i Nowomiejski Rynek w To- 
runiu, wóz tramwajowy, kierowany przez 
moterniczego Stasiaka Jana, najechał na 
samochód ciężarowy PM. 51721, kierowany 
przez szofera Rolofa Zygmunta, wskutek 
ezego samochód został uszkodzony. Wypad- 
ku w ludziach nie było. Dochodzenie w to- 


Z teki policjanta. 


Dnia 9 bm. zgłoszono w Toruniu oraz w 
pow. toruńskim 7 wypadków różnych drob- 
nych kradzieży, z których 2 wykryto, oraz 
spisano 8 deniesień za przekr. przepisów 
połie-administracyjnych, 1 doniesien Za 
qrzekr. przep. drogowych i 1 doniesienie za 
przekr. przep. budowlanych. 


„DZIENNIK BYDGOSKI? wtorek, dnia 13 Kwietnia 1937 r. 


Kronika) bai midnów gi kolejowi. 


dyrekcji naliczyć można około 250 stacyj 
kolejowych. Zawiadowcy tych stacyj 'są 
przeważnie zorganizowani. Należą oni do 
Związku Urzędników Kolejowych (w skró- 
cie: ZUK) i tworzą oddzielną sekcję. Ostat- 
ni walny zjazd czonków tej sekcji odbył się 
w listopadzie 19355 r. w Bydgoszczy. I do- 
piero dzisiaj po przeszło półtorarocznej 
działalności, odbyło się drugie ogólne ze- 
branie. Obowiązki służbowe uniemożliwią 
zawiadowcom stacyj wyjazdu o jednym 
dniu, zawszeć jednak przybyło ich do Byd- 
goszczy czterdziestu. z 

Obrady zjazdu trwały kilka godzin bez 
przerwy. Przybyłych członków i'delegatów 
kół ZUK oraz przedstawiciela zarządu głów- 
nego p. Golę z Warszawy, prezesa zarządu 
okręgu pomorskiego ZUK p. Gacę z Byd- 
goszczy i sprawozdawcę „Dziennika Byd- 
goskiego* (jedynego na zjeździe pisma!) cie- 
pło powitał p. Korpich, zast. zawiadowcy 
stacji Gdynia-Port — w charakterze urzę- 
dującego prezesa sekcji. Do prezydium 
zjazdu zebrani powołali oprócz p. Gaca, 
panów: Banacha — zaWiadowcę st. Toruń- 
Mokre i Bucholza — zawiadowcę st. Gru- 
dziądz. 

Sprawozdania wygłoszone na zjeździe 
dotyczyły spraw organizacyjnych i służbo- 
wych. Poszczególni zawiadowcy wyrazili 
nadzieję że: p. minister komunikacji Ul- 
rych który docenia pracę związków i przy- 
rzekł dążyć do polepszenia bytu pracowni- 
ków kolejowych, zainteresuje się również 
łosem zawiadowców stacyj i dyżurnych ru- 
chu, którzy w dyrekcjach pomorskiej, po- 
znańskiej i katowickiej nie są traktowani 
równomiernie z pozostałymi dzielnicami 
kraju, gdyż zmusza ich się nawet do prac 
fizycznych! 

Delegacja wyłoniona z pośród zawiadow- 
ców stacyj trzech dyrekcyj, przedstawi pa- 
nu ministrowi postułąty swoich zjazdów. 


Bydgoszcz, 11. 4. Na terenie pomorskiej | 


z 


Chodzi między innymi o rzyznanie grupy 
uposażenia zawiadowcom stacyj według 
zajmowanego stanowiska wzgl. przyznanie 
dodatku wyrównawczego. Delegacja po- 
zwoli sobie również zwrócić uwagę pana 
ministra, że wskazania jego, aby urzędnicy 
awansowali według listy starszeństwa, nie 
wszedzie są przestrzegane. Skasować też 
trzeba niepożądaną biurokrację. 

Za Niemców przepisy służbowe mieściły 
się w jednej książeczce, obecnie — w Polsce 


obejmują 44 grube zeszyty 
na 2500 stronicach! 


W powodzi okólników trudno się zwykłemu 
śmiertelnikowi połapać. W służbie handlo- 
wej np. fabrykuje się co miesiąc 400 nowych 
okólników. Okólnikami i wezwaniami €» 
pracy społecznej itp. balastem — nie zapo- 
biega się wypadkom na kolei. Jak wynika- 
ło z referatu p. Goli, kolejnictwo polskie Za- 
trudniało w okresie „radosnej twórczości“ 
212.000 ludzi, płacąc im 812 milionów zł; 
obecnie zaś zatrudnia już tylko 162.000 ludzi 
a na uposażenia (oprócz 100 milionów zł na 
emerytury) wydaje 345 milionów, czyli, że 
każdego kolejarza skrzywdzono material- 
nie o blisko 200 złotych rocznie... 


Do zarządu sekcji zawiadowców stacyj 
przy ZUK wybrano na nowo: prezesem p. 
Korpicha (Gdynia-Port), wiceprezesem p. 
Nowaka (Toruń), sekretarzem p. Skrzydlew- 
skiego (Tama Brodzka), zastępcą p. Bier- 
nackiego (Pruszcz świecki). 

W wolnych głosach dopominano się o 
letnie umundurowanie i o zaniechanie kon- 
troli służbowych w niedziele. 

Jednomyślnie uchwalono wysłać tele- 
gram dziękczynny do p. ministra komuni- 
kacji Ulrycha za jego zapowiedź „rychłej 
poprawy bytu“ rzesz kolejarzy, z zapewnie- 
niem dalszej gotowości współpracy nad 
podniesieniem kolejnictwa polskiego. 


Mimisier Bolcaowsisi 


w Fońmrusmits. 


Toruń. (PAT.) W dn. 9 kwietnia br. w 
godzinach popołudniowych przybył do To- 
runia dyrektor Funduszu Pracv p. minister 
Mikołaj Dolanowski, który złożywszy wizy- 
tę p. ministrowi wojewodzie pomorskiemu 
Wł. Raczkiewiczowi, omówił z nin zagad- 
nienia, nasuwające się przy wykonaniu 
planu inwestycyjnego na terenie Pomorza 
oraz sprawę zatrudnienia .bezrobotnych. 
Nazajutrz w godzinach porannych p. dyr. 
Dolanowski przeprowadził lustrację Woje- 
wódzkiego Biura Funduszu Pracy w Toru- 


ie iio Pe 


Żie sie 


niu oraz Wojewódzkiego Komitetu Pomocy 
Zitnowej bezrobotnym, Stąd udał się p. dy- 
rektor do starostwa krajowego i zarządu 
miejskiego, gdzie odbył konferencję z p. 
starostą krajowym Wincentym Łąckim i p. 
wiceprezydentem miasta Franciszkiem Ba- 
łą w sprawie inwestycyj i zatrudnienia 
bezrobotnych z funduszów samorządowych. 

Po uzgodnieniu  cełoksztaltu spraw 
miejscowych z p. wojewodą pomorskim, 
wyjechał p. dyrektor Funduszu Pracy z To- 
runia w sobotę wieczoreni. 


TEATE 


zieje... 


Z NADZWYCZAJNEGO WALNEGO ZEERANIA ZW.PRACOWNIKÓW POCZT 
TELEGRAFÓW I TELEFONÓW KOŁO TORUŃ, — ZNAMIENNA REZOLUCJA 
I TELEGRAM. 


Toruń, 12. 4. (Tel. wł.). Ub. soboty 
cdbyło się w sali książęcej Dworu Artu- 
sa w Toruniu nadzwyczajne walne ze- 
branie członków Zw. Prac. Poczt. Tele- 
graficznych i Telefonicznych Koła miej- 
scowego, na które przybyli przedstawi- 
ciele: zarządu głównego z Warszawy 
w oscbie p. Kostra i zarządu okręgowe- 
go pp.: prezesa Kłody, wiceprezesa 
Sarnowskiego i sekretarza Mantheya z 
Bydgoszczy. 

Nadzwyczajne zebranie przy obecności 
licznie przybyłych członków oraz przed- 
stawicieli prasy zagaił p. Franc, Grzmot- 
Bilski, 

Dwa treściwe referaty, wygłoszone 
na zebraniu, dałv obraz naprawdę smu- 
tny, a nawet ponury życia naszego pocz- 
towea. Podkreślamy przy tym, że mów- 
cy dalecy bvli od demagogii, — przed- 
stawiając tylko na podstawie cyfr i fak- 
tów swoje położenie, które niestety nie 
jest godne zazdrości. Wierzyć po prostu 
się nie chce, by urzędnicy pocztowi 
znajdowali się w tak fatalnych warun- 
kach materialnych. I , niewątpliwie 
prawi ci ludzie nie cofaliby się w dal- 
szym ciągu przed składaniem  ofiar- 
ności na ołtarzu ojczyzny, — gdyby nie 
to, że.. trudno naprawdę jest żyć świe- 
żym powietrzem. 


Nachodzi obecnie nasz kraj fala dro- 
żyzny, pracownicy pocztowi nie wiedzą 
co robić, lecz dalej milczeć nie mogą. 
Niechaj i społeczeństwo dowie się, a 0- 
czy szeroko rozwarłwszy — zdumiewa 
się: z czego też można wyżyć...? 


Cyframi i faktami służyć będziemy 
w jednym z następnych mumerów na- 


szego pisma, — ograniczając się dzisiaj 
do zamieszczenia rezolucji, uchwalonej 
na powyższym zebraniu oraz telegra- 


mów, wysłanych do zainteresowanych 
osób. 


Rezołucja: 


Zebrani w dniu 10. 4. 1937 r. członko- | 


wie Związku Pracowników Poczt. 
Telgr. i Telef., Kolo Toruń Poczta, jed- 
nogłośnie uchwalają i domagają się 
wobec stałe wzrastającej drożyzny, jak 
najrychlejszego zniesienia podatku spe- 
cjalnego, dotkliwie dającego się odczuć, 
szczególnie nisko uposażonym pracow- 
nikom pocztowym. 

2) Domagają się przyznania 20% a- 
wansów w najbliższym terminie pra- 
cownikom Dyrekcji Bydgoskiej, jako 
najbardziej dotychczas pokrzywdzonym 
przy specjalnym uwzględnieniu i po- 
traktowaniu pracowników, znajdują- 
cych się w grupie 8 i 9, a. mających po 
kilka na nawet kilkanaście lat służby 
za sobą i niejednokrotnie kilkoro człon- 
ków rodziny; 

3) Żądają interwencji w sprawie 
wprowadzenia automatycznych awan- 
sów, jako najsprawiedliwszych, dalej 
dodatków rodzinnych na wzór innych 
przedsiębiorstw oraz dodatków za wy- 
sługę lat“. 

Do p. Ministra Poczt i Telegrafów 
E. Kalińskiego w Warszawie oraz do 
p. dyrektora Okręgu Poczt i Telegr. w 
Bydgoszczy inż. Wł, Kozubka — zebra- 
ni na nadzwyczajnym walnym zebraniu 
wysłali telegram następującej treści: 

„Zebrani w dniu 10. 4. 1937 r. na 
nadzwyczajnym walnym zebraniu 
członkowie Zw. Prac. Poczt. Teleg. i 
Telef, Koło Toruń, doprowadzeni do 
ostatnich granic rozpaczy, proszą usil- 
nie Pana Ministra (Pana Dyrektora) 


Nr 84. 


o natychmiastowe przyjście im z dos 
raźną pomocą materialną, gdyż naro- 
sła drożyzna postawiła ich w sytuację 
bez wyjścia". 


——: — 


Włodarz pomorski kontroluje służbę 
bezpieczeństwa publicznego. 


W sobotę, dnia 9. bm. p. wojewoda po- 
morski Władysław Raczkiewicz udał się w 
godzinach wieczornych do I komisariatu 
Policji Państwowej przy ul. Wały, gdzie 
skontrolował osobiście funkcjonowanie or- 
ganów dyżurnych służby bezpieczeństwa 
komendy miejskiej i stwierdził prawidło- 
wość jej działania. 


Wańkowicz w Toruniu. 


„Nieznani bracia, — W krainie Mazu- 
rów Pruskich“, 
Zapowiedziany w ramach „Tygodnia 


Propagandy Pomorza* odczyt znanego | 


publicysty i głośnego autora książki 
„Na tropach Smętka zelektryzował mie- 
szkańców naszego grodu i rzecz zrozu- 
miała spowodował, że w dniu wczoraj- 
szym wielka sala Dworu Artusa wy- 
pełniła się po brzegi punktualną wys 
jątkowo publicznością, która z niecier- 
pliwością oczekiwała na ukazanie się 
p. Melchiora Wańkowicza, 

Nie będziemy dalecy od prawdy, jeśli 
powiemy, że w sali zgromadziła się pu- 
bliczność w liczbie ponad 500 osób w 


tym znaczna część młodzieży. Obecni 
byli ponadto - pp.: wicewojewoda 
Szczepański, starosta krajowy Łącki, 


prezydent miasta Raszeja i wielu in. 
Ukazanie się p. Wańkowicza dało im- 
puls zebranym do grzmiących oklasków. 


Odczyt: „Niezniani bracia“. W krai- 
nie Mazurów Pruskich* był niejako 
streszczeniem i fragmentarycznym po- 
daniem tego, co jest nam już dobrze 
znane z jego cennej książki „Na tropach 
Smętka*. Prelegent specjalnie podkre- 
Ślił swoje wrażenia, odniesione z Prus 
Wschodnich, z terenów zamieszkałych 
przez Mazurów — co na zebranych 
chwilami wywierało wprost niesamo- 
wite wrażenie. 

Sądzimy, że młodzież — do których 
prelegent dość często zwracał się — 
pamiętać będzie nakreślone przed. ieh 
oczyma wyobraźni smutne obrazy i nie 
zapomni o braciach naszych Mazurach 
w Prusach Wschodnich. 


Kradzież mąki, żyta i wędlin. 


Karol Wiistenhagen, zam. Łubian= 
ce, pow. toruński zgłosił o kradzieży 
80 kg mąki, wędlin i innych Artykułów 
żywnościowyrh, ogólnej wartości 150 zł 

Meier zu Beksten, zam, w Wybczyku 
zgłosił o kradzieży 600 kg żyta ze 
śpichlerza, wartości 160 zł. 

Sprawców ma razie nie pochwycomo, 
PA 

Dla osób, cierpiących na dnę, reumatyzm, 
kamicę i cukrzycę, naturalna woda gorzka 
Franciszka-Józefa, brana rano na czczo, 
jest znakomitym środkiem regulującym 
czynność jelit i wpływającym dodatnio na 
ogólną przemianę materii. Zalec. przez lek. 


„Akademia Sportowa 
w Toruniu. 


W dniu wczorajszym z okazji miesiąca 
propagandy sportu, w sali Teatru Ziemi Po- 
morskiej w Toruniu odbyła się „akademia 
sportowa“. 

Na akademię przybyli liczni przedstawi- 
ciele władz cywilnych i wojskowych z pp. 
wojewodą pomorskim Władysławe. Racz- 
kiewiczem i gen. Maksymowicz-Raczyńskim 
na czele oraz liczni przedstawiciele organi- 
zacyj sportowych i wychowania fizycznego. 

Program bardzo bogaty i urozmaicony 
dał pełne zadowolenie licznie zgromadzo- 
nej publiczności, która w nagrodę wszyst- 
kich wykonawców darzyła rzęsistymi okla- 
skami. 

Po odegraniu wiązanki pieśni ludowych 
i wojskowych przez orkiestrę wojskową, 
uczenice i uczniowie państwowego gimna- 
zjum wykonali popis gimnastyczny. „Ta- 
niec marynarzy“ wykonali uczniowie szko- 
ły powszechnej nr. 13, po czym nastąpiły 
tańce „Walce Szopena* i „Kujawiak“ wy- 
konane przez uczenice gimnazjum kupiec- 
kiego i państwowego. 


Świetnie spisali się młodzi „Sokoli“, któ- 
rzy swym pokazem akrobatycznym wzbu- 
dzili podziw publiczności. Na specjalne 
podkreślenie zasługuje wykonanie „Krako- 
wiaka* i „Mazura“ odtańczonych przez 
uczenice gimnazjalne. 


Na zakończenie odbywała się zbiórka za- 
wodników wszystkich sportów z udziałem 
członków zrzeszeń W. F. i P. W. i sporto- 
wych, którzy stworzyli obraz alegoryczny, 
przedstawiający wszystkie dziedziny sportu. 
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Jnomrcocłam. 


Biblioteka miejska czynna jest codzien- 
nie od godz. 17 do 18, w soboty od 17 do 19. 

Biblioteka Tow. Czytelni Ludowych mie 
szcząca się w Domu Kątoliekim przy ulicy 
Piebanka, otwarta jest codziennie za wyjąt- 
kiem niedziel i świąt od godziny 17—19-tej. 

— Biblioteka Kolłejow. Przysp. Wojsk. w 
świetlicy „Ogniska“ przy ul. Magazynowej 
otwarta w poniedziaki, środy i piątki od 
godz. 17 do 19-tej. 

Karetka sanitarna, tel. 276, czynna czień 
i w nocy. 

Nocny dyżur pełni: Apteka pod Orłem. 

Repertuar kin. Słońce: „Straszny dwór” 
Stylowe: „Szyfr nr. 77“. Świt: „Szampański 
wale”. 


Obiecujący młodzieńcy. Leon Tomaszew- 
ski i kolega jego Wetrof weszli do kościoła 
parafialnego w Gniewkowie i gdy zauwa- 
Żyli, że nikogo w nim nie ma, usiłowali o- 
tworzyć skarbonki. W zakrystii udało się 
im otworzyć jedną z szufiad i wyjąć stam- 
tąd 5 zł. Chłopcy są w wieku szkolnym i 
notorycznie trudnią się włóczęgostwem i 
żebractwem. Tomaszewski pochodzi z ro- 
dziny, która posiada złą opinię, a Wetrof u- 
cieka z domu i zasmakował w żebractwie 
natrętnym. Chłopcy nocują po sieniach do- 
mów w Gniewkowie. Ubrania, które Toma- 
szewski użebrze, matka sprzedaje i wysyła 
go w łachmanach na dalszą żebraninę dla 
wzbudzenia litości. Takim metodom trzeba 
położyć kres, bo nie głód wypędza chłopa- 
ków na ulicę, ale lenistwo i niechlujstwo! 

Młodociany złodziej okradł wieśniaczkę. 
15-letni Czesław Małkowski już dwukrotnie 
karany za włamania i kradzieże, ostatnio 
znowu zasiadł na ławie oskarżonych w sà- 
dzie grodzkim w Inowrocławiu. Jak wyni- 
kało z przebiegu rozprawy, Małkowski do- 
konał niezwykle zuchwałej kradzieży na 
szosie pomiędzy Inowrocławiem a wioską 
Kłopoty. Opryszek wskoczył na wóz wieś- 
niaczki Sełmy Beyer z Zawiszyna i skradł 
torebkę z zawartością gotówki w kwocie 
14 zł oraz drobne przedmioty. Poszkodowa- 
na wieśniaczka wczas zauważyła kradzież 
i zatrzymując konie, puściła się w pościg 
za złodziejem, którego też wśród pól przy- 
chwycono. Sąd skazał go na umieszczenie 
w zakładzie poprawczym, orzekając, że ka- 
ra nie może być zawieszona, gdyż młodo- 
ciany przestępca nie rokuje żadnych wido- 
ków poprawy na wolności. 

Mistrzostwa  atletyczne Inowrocławia. 
Sekcja .ciężkoatletyczna Tow. Gimn. Sokół 
w Inowrocławiu organizuje mistrzostwa 
miasta juniorów w zapasach i w podnosze- 
niu ciężarów. Miłośnicy i kandydaci do mi- 
strzostw zapisywać się mogą we wtorki i 
piątki od godz. 8 wiecz. w Sokolni. Tam też 
przyjmuje się zgłoszenia na członków, po- 
cząwszy od lat 16. 

Na cele LOPP. Tut. Obwód Miejski L. O. 
P. P. wystąpił z inicjatywą urządzenia wiel- 
kiego wiosennego balu bez balu, z którego 
czysty dochód przeznaczony będzie na cele 
lotnicze naszego terenu. 


Pościg za koniokradami. Donoszą nam o 
niezwykle zuchwałej kradzieży w powiecie 
inowrocławskim z wioski Opoki, gdzie zło- 
dzieje wtargnęli do zagrody rolnika Stefa- 
na Piaseckiego i skradli 2 konie, które u- 
prowadzili pod osłoną ciemrości nocy. Zu- 
chwali koniokradzi przybyli następnie do 
wioski Wilkostowo, gdzie rozbili drzwi od 
wozowni w zagrodzie roinika Alberta 
Ruttehera i skradli 1 wóz roboczy oraz całą 
uprzęż dła dwóch koni. Natychmiast po u- 
jawnieniu kradziezy, zarżądzono za włamy- 
waczami pościg, jednak bez dodatniego re- 
zultatu. 
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MOGILNO. (mk) Powstał grożny pożar w 
zagrodzie rolnika Pilichowskiego Marcina 
w Rzadkwinie (p. Mogilno). Pastwą  pło- 
mieni padła wielka stodoła dom, chlew, 
narzędzia rolnicze, 3 konie i cielę. W czasie 
akcji ratowniczej”dotkliwych poparzeń do- 
znali dwaj synowie i parobhek pogorzelcy. 
Strata wynosi 15.000 zł, którą pokrywa u- 
bezpieczenie. W akcji ratowniczej udział 
wzięły straże pożarne z Ciechrza, Pakości i 
Janikowa. Mogileńska *tr”ż pożarna zmu- 
szona była z drogi zawrócić, gdyż w drodze 
pękła oś samochodu. Wypadku w ludziach 
na szczęście nie było. 

— Jak donosiliśmy, w nocy na 3 bm. po- 
strzeleni zostali przez leśniczego w Kop- 
cach (p. Mogilno) nieznani kłusownicy. O- 
becnie policja strzelińska ustaliła spraw- 
ców w osobach Romianowskiego Czesława, 
Lewandowskiego Szczepana. Tarczewskiego 
Czesława i Czyżewskiego Tad. ze Strżelna. 
Ciężko rannego Czyżewskiego współtowa- 
rzysze wzięli na dwa rowery i przetran- 
sportowali do domu. Ponieważ postrzelenie 
okazało się niebezpieczne. przekazano Cz. 
do szpitała w Strzelnie. 


ZBĄSZYŃ. Walne zebranie Koła Zw. 
Inw. Wojennych odbyło się pod przewodni- 
ctwem sekretarza zarządu okręgowego Z. I. 
W. p. Chmielewskiego z Poznania i wybra- 
to do nowego zarządu pp. Pawla Władygła- 
wa, Bednarka Feliksa, Jankowiaka Anto- 
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niego, Chłopka Wincentego, Griuninga Jana 
i Schnee'ową Barbarę. W skład komisji re- 
wizyjnej weszli pp. Lupa Franciszek, Maj- 
cherek Feliks i Sołtysik Aleks. Pod koniec 
zebrania uchwalono rezolucję, domagającą 
się przywrócenia renty wszystkim inwali- 
dom od 15—24% oraz zniesienia klas Bi © 
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ŚMIGIEL, Wzorowa praca w kole Zw. 
Inw. Woj. Roczne walne zebranie tutejsze- 
go koła Zw. Inw. Wojennych było przeglą- 
dem pracy naprawdę wzorowej. W uznaniu 
zasług dotychczasowych kierowników ko- 
ła, walne zebranie zatwierdziło jednomyślł- 
nie zarząd i komisję rewizyjną w dotych- 
czasowym składzie. 


Z pamiątek polskiego wybrzeża, 


Zamek arabski na stoku nadmorskim... 


Słady człowieka z epoki kamiennej. 


Puck. Prześlicznie położona nad zatoką 
Pucką, leży w odległości pięciu kilometrów 
wieś rybacka Rzucewo. Jak kiedyś wrzało 
tu życie dworu królewskiego i orszaków 
rycerskich — tak dziś wieje pustką, samot- 
nością i ciszą jakąś głęboką a tajemniczą, 
którą przerywa tylko szemranie wody w 
potoku osłoninskim. 


KRÓLEWSKA ALEJA NADMORSKA. 


Od Osłonina prowadzi do zamku rzu- 
cewskiego szeroka, czterorzędowa aleja li- 
powa, długości tysiąca i stu kroków. Jest 


to królewska aleja nadmorska Sobieskiego 


i jego ukochanej Marysienki. Trzysta ol- 
brzymich lip budzi mimo woli w każdym 
nietajony zachwyt. Po dawnej rezydencji 
królewskiej nie ma dziś śladu. 


POLSKA ALHAMBRA. 


Obecny zamek rzucewski wybudował w 
roku 1840 sławny architekt Stueler. Ze- 
wnętrzny wygląd zamku z czerwonej cegły 
i z wysuniętym balkonem nie prezentuje 
się nadzwyczajnie. Upiększa go jedynie 
chyba owych osiem symbolicznych wieży- 


czek zamkowych. Za to wnętrze zamku 
swymi arabskimi motywami przypomina 
hiszpańską Alhambrę. Marzycielska, ko- 


ronkowa inkrustacja w dekoracjach ścian 


i drzwi — dziwne wywołuje wrażenie tu 
na nadmorskim stoku polskiego Bałtyku. 


PIERWOTNY ZAMEK. 


Nadmorska rezydencja króla Sobieskie- 
go stała Ea obecnymi budynkami folwarcz- 
nymi gdzie to ludzie nieraz jesienią 
przy kopaniu dołów pod kopce ziemnia- 
czane natrafiają na resztki fundamentów 
pierwotnego zamku, który postawił jeszcze 
Jan Wejher. Na mapie z 1655 roku zamek 
ten oznaczony jest jako „Weierhoff'. Po- 
przednik Jana, Ernest Wejher był osobi- 
stym przyjacielem polskiego domu królew 
skiego. W czasie wojen północnych zamek 
rzucewski został zniszczony. Odbudowano 
go dopiero w roku 1772 — lecz następnie 
Rosjanie podczas oblężenia Gdańska zrów- 
nali go z ziemią. Obecny zamek jest wła- 
snością Niemcą v. Below. 


PRZEDHISTORYCZNA OSADA PALOWA! 


Rzucewo jest starą osadą nadmorską, bo 
już w epoce kamiennej żył tutaj człowiek 
— czego dowodem liczne wykopaliska ka- 
miennych cmentarzy, znajdujące się w mu- 
zeum w Królewcu. Natrafiono tu także na 
resztki osady nawodnej, w której chaty 
stały na palach. 

A. Sz-ski. 


PRUSZCZ. (w) Kierownik szkoły w Za-, morza, gdyż w dniu tym odbędą się wielkie 


wadzie pod Pruszczem p. Bronisław Ci- 
chowski, cieszący się ogólną sympatią i po- 
ważaniem miejscowego społeczeństwa dzię- 
ki swoim niezwykłym zaletom charakteru 
i swej intensywnej, w duchu katolickim u- 
trzymanej pracy tak na niwie szkolnej jak 
i społecznej, obchodził w tych dniach 25- 
letni jubileusz pracy pedagogicznej. Do ży- 
czeń, z którymi w dniu jubileuszu pośpie- 
szyli liczni przyjaciele, dołącza się redakcja 
„Dziennika Bydgoskiego”. Jubilatowi (sta- 
remu sympatykowi naszego pisma) „Szczęść 
Boże!” w dalszej pracy. 

— Pod przewodnictwem kierownika szko- 
ły p. Kowalskiego z Brzeźna odbyła się w 
szkole powszechnej w Zawadzie konferen- 
cja nauczycielska rejonu Pruszcz. Przed 
konferencją wygłosił p. Kowalski piękne, 
wzruszające przemówienie i w imieniu ca- 
łego grona nuczycielskiego rejonu konfe- 
rencyjnego Pruszcz złożył gratulacje p. Bro- 
nisławowi Cichowskiemu z Zawady, który 
w tym dniu obchodził 25-letni yubileusz pra- 
cy pedagogicznej. Przy tej okazji został 
wręczony jubilatowi od grona koleżeńskie- 
go pamiątkowy zegar Następnie w części 
urżędowej lekcję na temat: „Praca w ogród- 
ku szkolnym“ przeprowadził p kier. Br. 
Cichowski, a referat na tenże sam temat 
wygłosił p. Wesołowski, kier szkoły z Ko- 
zielca. Po omówieniu różnych spraw peda- 
gogicznych odbyło się u państwa Cichow- 
skich przyjęcie, gdzie na .czycielstwo jak 
i zaproszeni goście spędzili czas w miłym 
nastroju. 

— Jak się dowiadujemy. sekretarz gmi- 
ny zbiorowej Pruszcz p. Perlil! ma być prze- 
niesiony na równorzędn» stanowisko do 
Świecia. Wiadomość tę przyjmie obywa- 
telstwo gminy Pruszcz mewątpliwie ze 
zdziwieniem. Wiadomo bowiem, że sekre- 
trzy gminnych powołuje rada gminna, a 
starostwo ich tylko zatwierdza Odwrotna 
procedura należeć powinna do tej samej 
władzy. Tymczasem zarząd:enie przenie- 
sienia p. sekretarza Perlika, który w ciągu 
kilku lat pracy w Pruszczn zdołał sobie 
zdobyć powszechne uznanie dłu swych wy- 
sokich zalet charakteru i kwalisikacyj za- 
wodowych, wydało starostwo. Zarządzenie 
to spotka się niewątpliwie z protestem ze 
strony ludności gminy Pruszcz. 


indywidualne bokserskie mistrzostwa So- 
kołów Pomorza. Zawody te zapowiadają się 
tym więcej ciekawie, że udział do dnia dzi- 
siejszego zapowiedziały gniazda sokole: 
Tczew, Kościerzyna, Starogard, Grudziądz, 
Bydgoszcz i Chełmno. Zgłoszenia w dal- 
szym ciągu napływają. 
— W dniu 6 bm odbyło się w Chełmży 
w sali rady miejskiej walne roczne zebra- 
nie L. M. i Kol. Oddziału Chełmżyńskiego. 
Dotychczażowy zarząd złożył obszerne spra- 
wóżdanie z całórócznhej działalności, a ze- 
brani udzielili ustępującemu zarządowi ab- 
solutorium. Na wniosek p. sędz. Szudziń- 
skiego wybrano jednogłośnie nowy zarząd 
w osobach: pp. prezes dr Stęplewski, zast. 
prez. sędzia Kosidowski oraz dalszych 
| członków: pp. Olszewskiego Edm, Stam- 
browskiego St. i Bukowskiego Ign., na za- 
stępców zaś pp.: Warszewskiego, Rydlew- 
skiego i Riefa. Do komisji rewizyjnej wy- 
brano pp.: mec. Sżyjkowskiego, sekr. SĄd. 
Rumieża i urz. Solińskiego. 


DZIAŁDOWO. (jr) Na ławie oskarżonych 
w S. O. zasiadł Adam Dmuchowski, oskar- 
żony o zamiar przekroczenia granicy pań- 
stwa na terenie wsi Brodowo oraz przemy» 
cenie na terytorium Rzeszy Niem. 62,52 zł. 
Oskarżony podczas przekraczania granicy, 
został przytrzżymańy. Podczas dokonanej re- 
wizji znaleziono gotówkę, której oskarżony 
nie zapodał. Sąd skazał Dmuchowskiego na 
6 mies. więz. z zaw. katy na 3 lata, 50 zł 
grzywny oraz orzekł konfiskatę posiada- 
nych pieniędzy i zwrot ich rodzicom. 


LASKOWICE, (t) Koło Zw. Niższ. Prac. 
Poczt. i Telegr. odbyło á bm. roczne walne 
zebranie. W rezultacie obrad, po sprawo- 
zdaniach, nastąpił wybór nowych władz. 
Prezesem został wybrany p. Czapara z La- 
skowic, wicepr. p. Sadowski z Drzycimia, 
sekr. p. Bielicki, skarb. p. Gliński. Naste- 
pnie delegat władz okręg. miał dłuższy re- 
ferat, w którym poruszył zagadnienia za- 
wodowe i organizacyjne. 

— W Czersku Świeckim, wybuchł pożar 
w domku mieszkalnym Juliana Muraw- 
skiego. Spalił się wierzch budynku oraz 
częściowo parter, a wraz z nim niektóre ru- 
chomości, tak właściciela, jak i zam. w tym 
domu Lewandowskiego. Powstałe przez po- 


CHEŁMŻA. (0) W dniu 7 bm. odbyło się| żar szkody wynoszą około 1000 zł. 


w Chełmży w sali Domu Św. Józefa zebra- 
nie Akcji Katolickiej. Zebraniu przewodni- 
czył wiceprezes p. Brzeski z Chełmży. 
infułat Szydzik w serdecznych słowach po- 
dziękował p. Wolskiemu, aptekarzowi z 
Chełmży za 6-letnią pracę na stanowisku 
prezesa Akcji Katolickiej. Następnie ks. Pe- 
plau wygłosił odczyt pod tyt. „Ignorancja 
religijna, a zasady Akcji Katilickiej* oraz 
p. Wolski pod tyt. „Korzyści ze spowiedzi, 
a szczególnie spowiedzi wielkanocnej". O- 
mówiono także sprawę wyjazdu na odpust 
do Gniezna. 
CHEŁMŻA. (0) 
gościć będzie sokołów z całego niemal 


W dniu 11 bm. Chełmża 
Po- 


Rs. 


BRODNICA. (jr) Urzędnik pocztowy Tu 
szyński z u. p. w Brodnicy otrzymał nómi- 
nację na stanowisko kierownika poczty w 
Jabłonowie. 

— Urzędnik pocztowy Cyrankiewicz za- 
wari związek małżeński z urzędniczką u. p. 
w Brodnicy p. $ukowską, córką działacza 
niepodległościowego i wywiądowey wojsk 
polskich, rozstrzełanegó przez Grenzschutz 
w Jabłonowie. 

— Komenda pw. i wf. posiada obecnie 
biuro swe w gmachu starostwa. Godziny u- 
rzędowania od 9-13 i 15—18. Komendant 
pow. kpt. Busza przyjmuje codziennie 8—11. 


CHOJNICE. Kto chce być dokładnie 
poinformowanym o wszystkich  ważniej- 
szych wydarzeniach tak w Polsce, jak i za- 
granicą — czyta zawsze „Dziennik Bydgo- 
ski“, największe, w duchu katolickim i na- 
rodowym redagowane pismo codzienne 
Polski Zachodniej, które prócz wielu nie- 
zwykle interesujących artykułów z życia 
politycznego, gospodarczego, literatury i 
sztuki przynosi obszerną kronikę z Chojnic 
i okolicy. Jeżeliś już przeczytał najnowszy, 
numer „Dziennika Bydg.* i naocznie stwier- 
dził, że jest to pismo ciekawe i pożyteczne, 
wiedz, że największe zadowolenie sprawią. 
ciągła lekturą tego najpopularniejszego 
dziennika. W Chojnicach nabyć można 
„Dziennik Bydgoski“ codziennie o godz. 18,30 
w kiosku p. Szczęsnego przy Placu Królo- 
wej Jadwigi, w kiosku p. Borowskiego przy 
ul. Człuchowskiej (przy bramie), w składzie 
spożywczym p. Warsińskiego przy ul. War- 
szawskiej i u p. Kałużnego przy ul. Ango- 
wickiej. W wymienionych agenturach na- 
bywać można „Dziennik Bydgoski* w pre- 
numeracie i pojedyńcze egzemplarze, 

, CHOJNICE. (k) Sąd grodzki skazał Mo- 
nikę Schreiber za przekroczenie skarbowe 
na 40 zł grzywny, Orlikowskiego Jana i Le- 
ona z Kłodawy, pow. chojnicki, za kradzież 
leśną wartości 1 zł na 20 zł grzywny, Gor- 
lika Karola i Theusa Jana z Lichnów za 
kradzież leśną na 1 tydzień aresztu z zaw. 
na 2 lata, Michałka Franciszka, robotnika 
z Golubia, ża kradzież pnia wartości 65 gr 
na 20 zł grzywny. , 


GOLUB. Izba Rzemieślnicza w Toruniu 
pod przewodnictwem p. radcy Eberta prze- 
prowadziła egzamin mistrzowski dla fryz- 
jerów, który z wynikiem pomyślnym złożył 
p. Klemens Krajewski z Golubia, Nowemu 
mistrzowi „Szczęść Boże!“ 


Grudziadz. 


Przedstawicielstwo „Dziennika Bydgo- 
skiego“ w Grudziądzu, ul Toruńska nr. 22, 
tel. 12-94, przyjmuje przedpłatę za „Dzien- 
nik Bydgoski“ na kwiecień oraz zamówie- 
nia na ogłoszenia po cenach najniższych. 
Biuro czynne od godz, 8—18-tej. 


Pogotowie pożarnicze tel. 618, 


Nocny dyżur pełni Apteka pod Lwem, 
Pańska, tel. 20-40. 


Repertuar kin: Apollo — Szarża lekkiej 
brygady. Gryf — Dżentelmen kocha inaczej. 
Orżeł — Północ woła. 


Kalendarzyk teatralny. Wtorek 13 bm. 
godz. 20: „Mała Kitty i wielka polityka“, ko- 
media Donata w. wykonaniu artystów Te- 
atru Ziemi Pomorskiej z gościnnym wystę- 
pem świetnej artystki scen warszawskich 
i poznańskich p. Jadwigi Zaklickiej. 

W ofierze Bogarodzicy. Komitet odno- 
wienia kościoła św. Ducha, który w ub. ro- 
ku rozpoczął swą pracę rzuceniem hasła 
„W ofierze Bogarodzicy — na odnowienie 
kościoła św. Ducha“, postanowił za zgodą 
ks. proboszcza dr. Pastwy wprowadzić wy- 
grywanie z wieży prastarej Fary grudziądz- 
kiej pieśni ku czci Bogarodzicy przez cały 
miesiąc maj. Pieśni rozbrzmięwać będą ra- 
no oraz wieczorem melodią trąb i kłarne- 
tów, a wykonawcami będą członkowie or- 
kiestry Stowarzyszenia Młodzieży Katoli- 
ckiej przy Farze. Cały katolicki Grudziądz 
inowację tę przyjmie ze szczerym uzna- 
niem dla jej inicjatorów. Oby przyczyniła 
się do coraz większej czci Bogarodzicy, któ- 
rej miesiąc maj jest poświęcony. 

Ciekawy odczyt w sali teatru miejskiego. 
W najbliższy poniedziałek tj. 12 kwietnia b. 
r. jak informowaliśmy, odbędzie się odczyt 
p. Melchiora Wańkowicza z Warszawy w 
sali teatru miejskiego o godz. 8 wieczorem. 

Złe stopnie w szkole powodem wydale- 
nia się z domu. W miniony czwartek w 
godzinach popołudniowych wydaliła się z 
domu rodzicielskiego 15-letnia Janina Lili 
Malewańczyk, uczennica 3 kl. gimnazjum 
im. Marii z Billewiczów Piłsudskiej, zam. 
przy ul. Ogrodowej 21. Powodzm wydalenia 
były złe stopnie, jakie otrzymała w szkole. 
Wszczęte natychmiast poszukiwania dopro- 
wadziły do odnalezienia zaginionej na szo- 
sie pod Łasinem. Dziewczynkę przewieziono 
samochodem do domu rodzicielskiego. 

Ruch ludności w Grudziądzu. Według 
statystyki zarządu miejskiego, ruch ludno- 
ści m. Grudziądza na miesiąc marzec br. 
wykazuje, że w tym miesiącu przybyło do 
naszego miasta 344 osób, urodziło się 99 
dzieci, ubyło 172, a żmarło 71 osób. Stan 
ludności w dniu 31 marca br. wynosił 58.193 
osób. Według porównania z poprzednim 
miesiącem wzrósł on o 200 osób. Ruch cu- 
dzoziemców w marcu przedstawiał się na- 
stępująco: Przyjechało z zagranicy ogółem 
94 osób, a wyjechało za granicę T7 osób. 

„ Osobiste, Znany na tutejszym terenie ku- 
piec p. Walter Polley obchodzii w miniony 
piątek ze swą małżonką Zofią z Terbertów 
uroczystość srebrnych godów małżeńskich. 
Z tej okazji odbyło się w kościele św. Krzy- 
ża nabożeństwo, w którym wzięło udział 
Bractwo .Strzeleckie, którego p. Polley jest 
członkiem zarządu. Szanownym Jubilatom: 
Ad multos annos! 
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Gdynia, dnia 12 kwietnia 1937 roku. 
i KALENDARZYK. 


Dziś: Juliusza I. p. w. 

Jutro: Hermenegilda m. 
Wschód słońca o godzinie 5.11. 
Zachód słońca o godzinie 18.53. 


Stan pogody. 
Deszcze i chłodniej. 


„Nad Polską w dolnych warstwach pły- 
nie z  południowego-wschodu powietrze 
kontynentalne. napotykając u zachodnich 
gramie na zachodni prąd powietrza polar- 
no-morskiego. Wczoraj na całym obszarze 
kraju panowała pogoda o zachmurzeniu 
zmiennym. przeważnie dużym, a na połu- 
dniowym wschodzie kraju notowano prze- 
lotne opady. Temperatura o godz. 14-ej wy- 
nosiła: 8 st. w Tarnopolu, 5 w Lublinie i 


Lwowie, 65w Gdvni, 7 w Warszawie, 8 w 
Brześciu n. B., Łucku i Przemyślu, 9 w 
Pińsku, Biatymstoku i Bydgoszczy, 10 w 
Wilnie, Łodzi, Kieleach, Zakopanem i Za- 
leszczykach, 12 w Poznaniu, 14 w Kaliszu, 
a 15 w Krakowie. 


=p Stan 
dzisiejszy 
o godz, 10 


——-) Stan 
wozorajszy 


POGOTOWIA: 
Lekarz dyżurny — tel. 12-40. 
Miejskie Zakł. Elektryczne — tel. 29-67. 
Telefon nr 14-60 posiada przedstawi- 


rielstwo „Dziennika Bydgoskiego w 
Gdyni, Skwer Kościuszki 24 (nad cu- 
kiernią Fangrata). 


Miejska Zaw. Straż Pożarna tel. 17-08. 


Gabinet komendanta i kancelaria tele- 


fon 20-22. z 


REPERTUAR KIN: 

BAJKA: Ignacy Paderewski w filmie 
„Sonata księżycowa“ oraz kolorówka Wat- 
ta Disney'a. 

BODEGA, „Czarownica” i nadprogram. 


CZARODZIEJKA. Lilian Harvey w fil- 
mie „Poznali się w Monte Carlo“ oraz naj- 
nowsze tygodniki. 


LIDO. Pola Negri w porywającym arcy- 
dziele „Moskwa—Szanghaj'* i bogaty nad- 
program. 


MORSKIE OKO. Najpiękniejszy film mi- 
łosny na fascynującym tle wielkiej wojny 
p. t. „Droga do sławy”. W rolach głównych 
Frederic March, Warner Baxter, Lionel 
Barrymore, June Lang. Bogaty nadprogram. 

POLONIA. Najweselsza komedia sezonu 
pt. „Dzieci Szczęścia“ i bogaty nadprogram 
oraz kolorówka i „Niebieski ptak“. 

(0) 
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Program pobytu Chóru Jugosłowiańskie- 
go. Jak już donosiliśmy, do Gdyni przyjeż- 
dża jugosłowiański chór akademików „Obi- 
tié“ Goście przyjadą 15 bm. o 7,24 rano. W 
godzinach od 10—12 zwiedzą holownikami 
port gdyński i przejadą wzdłuż wybrzeża 
w kierunku Orłowa. O godz. 20 odbędzie 
się koncert chóru w sali KPW. Następnego 
dnia. tj. 16 bm. Jugosłowianie zwiedzą au- 
tobusami miasto w godzinach przedpołud- 
niowych, a o godz. 11.30 dadzą koncert dla 
młodzieży szkolnej w sali KFW. Odjazd 
chóru z Gdyni nastąpi dnia 16 bm. o godz. 
15.30. 

Policja wyłapuje złodziei rowerowych. 
Plaga kradzieży rowerowych spowodowała 
gdyńską policję do energicznych zarządzeń. 
Co dzień niemal zatrzymywani są osobnicy 
podejrzani o kradzież rowerów. lub przyła- 
pani na gorącym uczynku. Ostatnio osadzo- 
no w areszcie Łuciana Wiaderskiego, lat 35. 
zam. w Orłowie pod zarzutem kradzieży 


roweru. Wiaderski jest znanym policji 
przestępcą. 


Prace nad umocnieniem zniszczone- 
go odcinka brzegu półwyspu helskiego 
u jego nasady pod Wielką Wsią, który 
uległ podmyciu podczas orkanów zi- 
mowych, są na ukończeniu. Zbudowa- 
na została tama faszynowa i palisadą 
dla wytworzenia sztucznej wydmy. W 
ten sposób brzeg na tym ważnym od- 
cinku został ostatecznie silnie zabez- 
pieczony. 


Gdyni i 
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le aiandi zwiadowców gtatyj kolejowych. 


Bydgoszcz, 11. 4. Na terenie pomorskiej 
dyrekcji naliczyć można około 250 stacyj 
kolejowych. Zawiadowcy tych stacyj są 
przeważnie zorganizowani. Należą oni do 
Związku Urzędników Kolejowych (w skró- 
cie: ZUK) i tworzą oddzielną sekcję. Ostat- 
ni walny zjazd czonków tej sekcji odbył się 
w listopadzie 1935 r. w Bydgoszczy. I do- 
piero dzisiaj po przeszło półtorarocznej 
działalności, odbyło się drugie ogólne ze- 
branie. Obowiązki służbowe uniemożliwią 
zawiadowcom stacyj wyjazdu o jednym 
dniu, zawszeć jednak przybyło ich do Byd- 
goszczy czterdziestu. 

Obrady zjazdu trwały kilka godzin bez 
przerwy. Przybyłych członków i delegatów 
kół ZUK oraz przedstawiciela zarządu głów- 
nego p. Golę z Warszawy, prezesa zarządu 
okręgu pomorskiego ZUK p. Gacę z Byd- 
goszczy i sprawozdawcę „Dziennika Byd- 
goskiego' (jedynego na zjeździe pisma!) cie- 
pło powitał p. Korpich, zast. zawiadowcy 
stacji Gdynia-Port — w charakterze urzę- 
dującego prezesa sekcji. Do prezydium 


zjazdu zebrani powołali oprócz p. Gaca, 
panów: Banacha — zawiadowcę st. Toruń- 
Mokre i Bucholza — zawiadowcę st. Gru- 


dziądz. si 

Sprawozdania wygłoszone na zjeździe 
dotyczyły spraw organizacyjnych i służbo- 
wych. Poszczególni zawiadowcy wyrazili 
nadzieję że p. minister komunikacji Ul- 
rych który docenia pracę związków i przy- 
rzekł dążyć do polepszenia bytu pracowni- 
ków kolejowych, zainteresuje się również 
losem zawiadowców stacyj i dyżurnych ru- 
chu, którzy w dyrekcjach pomorskiej, po- 
znańskiej i katowickiej nie są traktowani 
równomiernie z pozostałymi dzielnicami 
kraju, gdyż zmusza ich się nawet do prac 
fizycznych! 

Dełegacja wyłoniona z pośród zawiadow- 
ców stacyj trzech dyrekcyj, przedstawi pa- 
nu ministrowi postulaty swoich zjazdów. 
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Chodzi między innymi o przyznanie grupy 
uposażenia zawiadowcom stacyj według 
zajmowanego stanowiska wzgl. przyznanie 
dodatku wyrównawczego. Delegacja po- 
zwoli sobie również zwrócić uwagę pana 
ministra, że wskazania jego, aby urzędnicy 
awansowali według listy starszeństwa, nie 
wszędzie są przestrzegane. Skasować też 
trzeba niepożądaną biurokrację. 

Za Niemców przepisy służbowe mieściły 
się w jednej książeczce, obcenie — w Polsce 


obejmują 44 grube zeszyty 
na 2500 stronicach! 


W powodzi okólników trudno się zwykłemu 
śmiertelnikowi połapać. W służbie handlo- 
wej np. fabrykuje się co miesiąc,400 nowych 
okólników. Okólnikami i wezwaniami co 
pracy społecznej itp. balastem — nie zapo- 
biega się wypadkom na kolei. Jak wynika- 
ło z referatu p. Goli, kolejnictwo polskie za- 
trudniało w okresie „radosnej twórczości” 
212.000 ludzi, płacąc im 812 milionów zł; 
obecnie zaś zatrudnia już tylko 162.000 ludzi 
a na uposażenia (oprócz 100 milionów zł na 
emerytury) wydaje 345 milionów, czyli, że 
każdego kolejarza skrzywdzono material- 
nie o blisko 200 złotych: rocznie... 

Do zarządu sękcji zawiadowców stacyj 
przy ZUK wybrano na nowo: prezesem p. 
Korpicha (Gdynia-Port), wiceprezesem p. 
Nowaka (Toruń), sekretarzem p. SŚkrzydłew- 
skiego (lama Brodzka), zastępcą p. Bier- 
nackiego (Pruszcz Świecki). 

W wolnych głosach dopominano się o 
letnie umundurowanie i o zaniechanie kon- 
troli służbowych w niedzielę. 

Jednomyślnie uchwałono wysłać tele- 
gram dziękczynny do p. ministra komuni- 
kacji Ulrycha za jego zapowiedź „rychłej 
poprawy bytu” rzesz kolejarzy, z zapewnie- 
niem dalszej gotowości współpracy nad 


podniesieniem kolejnictwa polskiego. 


Lilian Narvey najsławniejsza 


i najbardziej lubiana artystka w Europie. 


Żadna z artystek nie tylko w Europie, 
lecz także na całym Świecie, nie może się 
pochwalić, aby film, w którym którakol- 
wiek z nich grała, był nakręcany aż w 
trzech wersjach. Jedynie filmy z Lilianką 
Harvey są nakręcahe w wersji angielskiej, 
francuskiej i niemieckiej. 

Karierę Lilian Harvey znamy wszyscy 
dobrze, wszyscy pamiętamy jej filmy. Do 
dzisiejszego dnia film „Złoty sen“ i „Cesa- 
rzowa i ja* są wznawiane nawet na sto- 
łecznych ekranach. 


Lilian Harvey po powrocie z Ameryki, 
gdzie jej indywidualność i talentu nie u- 
miano wykorzystać, zmieniła się. Początko- 
wo sądzono, że musiało ją spotkać w Ame- 
ryce jakieś nieszczęście. — Ta trzpiotowata, 


pełna radości i humoru Lilian stała się 
smutną, poważną i zgnębioną. Kryzys jed- 
nak minął szybko. Przy nakręcaniu filmów 
w Anglii odzyskała Lilian humor, a w ze- 
szłorocznym filmie „Czarne róże“ doszła do 
dawnej formy, a ohecnie po nakręcaniu fil- 
mu „Dzieci szczęścia“ jest u szczytu sławy 
i przebywa we Francji, gdzie film ten na- 
kręca w wersji francuskiej. „Dzieci szczę- 
ścia* można nazwać wszystkich tych, któ- 
rzy już ten film widzieli. Jest to najdow- 
cipniejsza komedia bieżącego sezonu z Li- 
lian Harvey, Willy Fritschem, Paulem 
Kempem i Oskarem Simą w rolach głów- 
nych. Reżyseria: Paul Marin, muzyka: Pe- 
ter Kreuder. 

Film .Dzióćci szczęścia* wyświetlany jest 
w kinie Polonia. 


Kwestia rozwoju przemysłu na terenie 
Gdyni jest jednym z najbardziej istotnych 
obecnie zagadnień. Z prawdziwą też rado- 
ścią należy powitać powstanie nowej, chrze- 
ścijańskiej placówki przemysłowej założo- 
nej przez dwóch znanych obywateli naszego 
miasta p. Wikaryjczyka i p. Bojarskiego. 

W środę, 14. bm. nastąpi uroczyste po- 
święcenie nowozałożonej fabryki lemoniad 
i wody sodowej Bojarski i Wikaryjczyk, 
przy której powstaje jednocześnie hurtow- 
nia piwa. 

Nie szczędząc pracy i kosztów właścicie- 
le Fabryki wydzierżawili przy ul. Święto- 
jańskiej 14 cały budynek, poddali go grun- 
townej przebudowie i remontowi, oraz za- 
inwestowali w instalacjach, maszynach, 
butelkach i inwentarzu poważny kapitał. 

W dziewięciu ubikacjach fabrycznych, 
świecących po prostu czystością, zainstalo- 
wano jedenaście przeróżnych nowoczesnych 
maszyn sużących do wyrobu łemoniad i wo- 
dy sodowej, oraz do butelkowania piwa. 
Cztery wielkie składy znajdujące się w pod- 
wórzu obok budynku fabrycznego wypeł- 
nione są po sam sufit butelkami, syfonami 
i skrzyniami do piwa. Opodal stoi wielki 
garaż mieszczący trzy samochody firmowe, 
a na podwórzu ustawiono 5 duże wozy do 
rozwożenia piwa. 

Pod właściwymi pomieszczeniami fabry- 
ki mieszczą się obszerne, odpowiednio prze- 
budowane piwnice, które przeznaczone Zo- 
stały na składowanie piwa. Dzięki dość 
głębokiemu położeniu piwnie (specjalnie 
zostały w tym cełu pogłębione) temperatu- 
ra piwa będzie utrzymana nawet w porze 
letnich upałów. W dwóch piwnicach urzą- 


odek gdyńskiego rmenysu 


dzono dodatkowe składy pomocnicze na So- 
ki, przyrządy, syfony itp. 

Dzięki obszernym pomieszczeniom, no- 
woczesnej maszynerii i instalacjom Fabry- 
ka będzie w stanie wytwarzać 10 do 15 ty- 
sięcy litrów lemoniad i wody sodowej dzien- 
nie, oraz rozlewać takąż ilość butelek pi- 
wa. Dwa wielkie pasteuryzatory dla pa- 
steuryzowania butelek zmontowano w osob- 
nym, specjalnym pomieszczeniu. Pod wzglę- 
dem higieny produkcja lemoniad i wody so- 
dowej nie będzie pozostawiała nie do życze- 
nia. 
Pewną ciekawą i pożyteczną inowacją 
będzie zaprowadzenie syfonów  kilkolitro- 
wych do piwa, oraz syfonów i balonów do 
wody sodowej. 

Waściciele Fabryki przewidzieli również 
zapewnienie personelowi szeregu wygód, a 
między innymi na piętrze nad ubikacjami 


fabrycznymi oprócz dwóch lokali biuro- 
wych przeznaczono dła personelu cztery 


mieszkania, w ten sposób personel ma za- 
pewniony dach nad głową przy samej fa- 
bryce. 

Nie wątpiac w wysoką jakość lemoniad 
Fabryki Bojarski i Wikaryjczyk, zaintere- 
sowaliśmy się pochodzeniem piwa, jakie bę- 
dzie tu butelkowane. Oczekiwała nas no- 
wa miła niespodzianka. Okazało się bo- 
wiem, że Polski Przemysł Wódczany S. A. 
w Warsazwie wykupi przed kilkoma mie- 
siącami z rąk niemieckich, Browar Obywa- 
telski w Starogardzie i po przeprowadzeniu 
jego przebudowy i unowocześnienia, oraz 
po zaangażowaniu znanych specjalistów 
piwowarów, którzy pracować będą pod kie- 
rownictwem znanego i wytrawnego fachow- 
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ca dyr. Mrożewskiego, b. długoletniego dy- 
rektora browarów Haberbuch i Schiele w 
Warszawie, przystąpił do produkcji wysoko- 
gatunkowych piw, które dzięki położeniu 
najbliżej Gdyni i wybrzeża, mają wielkie 
szanse całkowitego opanowania rynku. 
Koszty transportu piwa podrażają je kolo- 
salnie, to też wysokogatunkowe piwo, nie 
obciążone wysokimi kosztami transportu z 
głębi kraju będzie miało niewątpliwie wiel- 
kie powodzenie. Oo tego należy wziąć pod 
uwagę, iż jakość piwa cierpi bardzo przez 
dłuższy transport koleją, co w danym wy- 
padku nie będzie miało miejsca. 

Połączenie w ręku wytrawnych przed- 
siębiorców Fabryki lemoniad i wody sodo- 
wej z hurtownią wysokogatunkowych piw 
dają rękojmię szybkiego i pewnego rozwoju 
nowej gdyńskiej placóńwki przemysłowej, 
której założycielom życzymy z naszej stro- 
ny szczerze: „Szczęść Boże“. 


(0) 


Odczyt 
Melchiora Wańkowicza. 


W dniu 13 kwietnia o godz. 20 odbędzie 
się w sali Kolejowego Przysposobienia 
Wojskowego w Gdyni przy ul. Jana z Kol- 
na odczyt znakomitego publicysty Melchjo- 
ra Wańkowicza pt. „Nieznani bracia — w 
krainie Mazurów Pruskich“. j 


Usiłowane samobójstwo 
czy zamroczenie ? 


Przechodnie idący wczoraj niedaleko po- 
jazdu kolejowego przy ul. Śląskiej zauwa- 
żyli jakiegoś osobnika, który przechodził 
przez tory kolejowe nie zwracając najmniej- 
szej uwagi na nadchodzący właśnie pociąg. 
Na oczach tychże przechodniów nieznany, 
osobnik został uderzony przez pociąg i zwa- 
lił się na tor. Wezwane pogotowie znalazło 
we wskazanym przez świadków zajścia 
miejscu leżącego człowieka zbroczonego 
krwią. Po przewiezieniu do szpitala usta- 
lono personalia ofiary wypadku, którą oka- 
zał się Jan Ostrowski, lat 32, zamieszkały 
w Gdyni. Ostrowski doznał złamania czasz- 
ki i licznych obrażeń ciała. Ponieważ w 
normalnych warunkach Ostrowski musiał 
wczas spostrzec nadchodzący pociąg, zacho- 
dzi możliwość, albo zamroczenia umysłu w 
chwili wypadku, lub też usiłowania sanyo- ` 
bójstwa. 
kim pozostawiony w szpitalu. 


Komunikat policyjny. 


Zatrzymano nastepujące osoby: 

Rozenberg Szlama, lat 19, kuśnierz, mie- 
szkający stale w Warszawie, za nielegalne 
przekroczenie granicy drogą morską na 
statku „Puck* z Gdańska do Holdndii, skąd 
następnie depertowany został do kraju. 


Bajer Ryszard, lat 29, marynarz, z sfs 
„Pionier za czynny opór władzy. 

Lejzorowicz Zymel, lat 19, pracownik 
dentystyczny, mieszkający w Gdyni, przy 


ul. Sienkiewicza, pod zarzutem paserstwa, 
tj. nabycia roweru od nieznanego osobnika 
za cenę 3,60 zł. Rower pochodzi z kradzieży. 


„Ładna”* przyjaciółka. W pewnym mie- 
szkaniu przy Skwerze Kościuszki zamie- 
szkiwała tancerka Stanisława Bojko, wraz 
ze swym przyjacielem. Przyjaźń ta skoń- 
czyła się dla adoratora tancerki bardzo 
smutno. W tych dniach spostrzegł on bo- 
wiem, że ze skrytki z pieniędzmi, gdzie zło- 
Żył on swe oszczędności. w kwocie 570 zło- 
tych, zginął cały jego majątek. Gdy na 
miejsce kradzieży przybyła policja, Bojko 
zwróciła skradzione pieniądze. Tym razem 
więc wielbiciel tancerki miał tylko drobną 
nauczkę, gdy poza stratą „przyjaciółki“ nie 
został więcej poszkodowany. 

Akademia PZZ. w Chylonii. Odbyła się 
w Sali Dworu Lipowego w Chylonii akade- 
mia z okazji Tygodnia Pomorza. Akademię 
zagaił inż. Kostka. Na dalszy nrogram zło- 
żyły się: deklamacja p. Kozłowskiej „Dła 
ciebie, Polsko“ — pióra p. Nowaka, preze- 
sa miejscowego Sokoła. Miejscowe chóry 


„Marfa* oraz „Dzwon Kaszubski“ pieśnia-, 


mi urozmaiciły akademię. P. Młyński z 
Gdyni wygłosił aktualny referat. Przema- 
wiali jeszcze pp. Nowak i Grudowski (byd- 
goszczanin). Pieśnią „Nie rzucim ziemi 
skąd nasz ród* zakończono akademię, 


| | 


Dla osób, cierpiących na dnę, reumatyzm, 
kamicę i cukrzycę, naturalna woda gorzka 
Franciszka-Józefa, brana rano na czczo, 
jest znakomitym środkiem regulującym 
czynność jelit i wpływającym dodatnio na 
ogólną przemianę materii. Zalec. przez lek. 
SEE po I | DR zez REECE ZATO, 


Z Izby Przemysłowo-Handlowej. Dele- 
gatami do Rady Portu gdyńskiego na rok 


bieżący pozostaną nadal prezes Izby p. Sta- 


nisław Tor oraz radca p. Julian Rummel. 
Prezydium uchwaliło nadać dyplom hono- 
rowy firmie „J. Jączyński nast. St. Bącz- 
kowski* w Chojnicach z okazji 50-lecia 
istnienia firmy. Wreszcie prezydium zade- 
cydowało przystąpienie Izby w charakterze 
członka do Międzynarodowej Izby Handlo- 


wej. 


Ostrowski został w stanie b. cięż- + 
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„chlubę naszych sit 


złożyła Bydgoszcz a z nią cała Polska. . 


_ W tych uroczystościach, które tak pięk- 
nie i wzruszająco wypadły, zabrakło jedne- 
go człowieka: Leona Wyczółkowskiego. Nie 
stało mu kilku miesięcy życia, śmierć go 
zabrała w chwili, gdy wyraził już swoją 
zgodę na. to, by Bydgoszcz uczciła jego pracę 
i dzieło w 85 rocznicę urodzin. 

Nie doczekał. Jakby się usunął od ze- 
wnętrznych wyrazów chwały, od których 
stronił przez całe, długie życie. I dlatego 
na widowni teatru w czasie akademii było 


— jedno miejsce nie zajęte i dlatego triumfal- 


ną dekorację sceny rozrywała czerń żałob- 
nej krepv. è ? 

Wyczółkowski nie doczekał hołdu, któ- 

ry mu złożyła Bydgoszcz, a z nią cała Pol- 
ska kulturalna. Jednak choć nie stało Wy- 
czółkowskiego — człowieka, pozostało dzie- 
ło Wyczółkowskiego - artysty, dzieło wiecz- 
nie żywe, nieśmiertelne. Pozostał jego ge- 
niusz, zaklęty w setki płócień i kartonów, 
pozostała jego wola obdarzenia na wieki 
Bydgoszcz, wola z całą ofiarnością zrealizo- 
wana przez p. prof. Franciszkę Wyczół- 
kowską. 
_ Bydgoszcz pięknie zamanifestowała swo- 
je zrozumienie dla sprawy i swoją wdzięcz- 
ność. Jak jednak Wyczółkowski wyrastał 
ponad okolicę, z którą się związał, tak i u- 
roczystości na jego cześć przekroczyły mia- 
rę lokalną i stały się manifestacją ogólno- 
polską. Świadczył o tym udział przedstawi- 
cieli najwyższych władz państwowych, re- 
prezentantów świata kulturalnego i arty- 
stycznego z całej dosłownie Polski. 

Ci, co przyjechać nie mogli, zsołidaryzo- 
wali się z tym aktem hołdu dla pamięci 
(Wyczółkowskiego. Wpłynęły m. in. depesze 
od pp.: wicepremiera inż. Kwiatkowskiego, 
J. E. ks. biskupa Laubitza, wojewodów po- 
znańskiego i pomorskiego. 

W sobotę rano odprawił w Farze ks, kan. 


Schulz mszę św. żałobną. bwa w 


Akademia w Teatrze Miejskim. 


IW sobotni wieczór Teatr Miejski był 
przepełniony. W akademii ku czci Wyczół- 
kowskiego wzięła udział cała kulturalna 
Bydgoszcz, a z nią liczni goście. Przybyli 
więc: w zastępstwie protektora uroczysto- 
ści p. ministra W. R. i O. P. — naczelnik dr. 
Zawistowski, d-ca O. K. VIII gen. Thommóe, 
kurator dr. Jakóbiec, rektor Akademii 
Sztuk Pięknych w Warszawie senator Ĵa- 
strzębowski, dyrektor Muzeum Narodowego 
w Krakowie dr. Kopera, delegat Ak. Szt. 
Piękhych w Krakowie prof. Wojnarski, 
prof. Tichy z Warszawy, prezes Zw. „Pla- 
styka“ prof. Wysocki z Poznania, dyr. Mu- 
zeum Wojskowego w Poznaniu — Wł. Mar- 
cinkowski, prof. Un. Pozn. dr. Lakner i w. 
in. znakomitych przedstawicieli świata 
>ztuki i nauki. 

Wdowie po śp. Leonie Wyczółkowskim 
towarzyszyła krewna Zmarłego p. Serbi- 
nowska z Warszawy i jego przyjaciel — 
bardzo zasłużony dla Bydgoszczy p. nadle- 
śniczy Szulisławski z Żołędowa. Władze 
lokalne były w komplecie z pp. starostą Su- 
skim, gen. Chmurowiczem, prezydentem 
Barciszewskim, ks. kan. Schulzem, preze- 
sem S. O. Plejewskim na czele. 

zagaił akademię p. prezydent Barciszew- 
ski, którego przemówienie było najlep- 
szym wyrazem uczuć Bydgoszczy dla Leona 
iWyczółkowskiego: 


Przemówienie prezydenta Barciszewskiego. 


1 „Z uczuciem najgłębszego wzruszenia 
staję tutaj — mówił p. prezydent — by za- 
gaić uroczystość ku czci śp. Leona Wyczół- 
kowskiego. Wzruszenie, a nawet onieśmie- 
lenie, jakie wywołuje wielkość ducha, któ- 
remu hołd nasz najserdeczniejszy składać 
chcemy. 

Niesporną to przecie rzeczą jest, że Wy- 
czółkowski należy do największych duchów, 
jakich wydał naród polski. Tacy stanowią 
moralnych, naszych 
praw cywilizacyjnych. $ 3 
. Za jego życia już wielokrotnie ujawnio- 
na, wielkość śp. Wyczókowskiego pieczęć 
potwierdzenia znalazła w tym powszech- 
nym a niewymuszonym żalu, jaki na wieść 
o jego śmierci rozszedł się po całym kraju. 
Czytając nieprzeliczone wspomnienia po- 
śmiertne, widzi się, jak trudno ojczyźnie 
było zżyć się z myślą, że odszedł od nas ten 
genialny a tak gorąco ukochany człowiek — 
że już na zawsze zamknęły się oczy, które 
ziemię swoją macierzystą widziały przemie- 
nioną w jakiś cud krasy, "piękna i czaru. 
Odszedł z tego Świata z duszą tak pełną Pol- 
ski, że tej Polski starczy mu tam, w niebie, 
na całą wiekuistość. 

Jakżeby Polska kiedy mogła zapomnieć 
tych jego nieporównanych, natchnionych 
widzeń polskiego krajobrazu, polskich gro- 
dów, zabytków, polskich bogactw architek- 
tonicznych i polskich najzwyklejszych na 
polu zagonów, które w jego sztuce stają się, 
jakby je nieziemskie skrzydło anioła do- 
tknęło. 

Nie rychło w Polsce ustaną akty hołdu 
dla niepomiernych nieraz nawet niepoję- 
tych zasług artystycznych Śp. Wyczółkow- 
skiego. Słuszną jest rzeczą że nie gdzie- 
indziej, lecz właśnie w Bydgoszczy odbywa 
się dziś pierwszy w Polsce akt tego rodzaju. 
Podlasie go wydało, Kraków pierwszy uznał 
w nim wielkiego twórcę, a Bydgoszczy przy- 
padł w udziale ten zaszczyt, że z nią to 


i z ziemią bydgoską zrosły się lata najpo- 
tzźniejszej twórczości 
skiego: 


Leona Wyczółkow= 


Otwarcie wystawy Wyczółkowskiego 
P. wojewoda poznański Maruszewski doko- 
nał otwarcia wystawy; p. gen. Thommće 
wprowadza do Muzeum p. Franciszkę Wy- 
3 czółkowską. 

Fot. J. Czarnecki. 


Nie mamy dość słów, by móc wyrazić 
naszą dumę, nasze dla niego uwielbienie 
i wdzięczność, że tak mu się bliską stała 
nasza nad Brdą dziedzina, że tu się poczęły 
dzieła, w które, jak w poemat, zamknął 
Gościeradz czy Bory Tucholskie, — że tak 
mu rodzinnie było na tym naszym skrawku 
kraju, że nie gdzieindziej, lecz wśród synów 
ziemi bydgoskiej, w naszym starym Wtel- 
Inie, chciał być pochowany. 

Łaskę swoją dla nas okazał i w tym, że 
powiernica jego uczuć i zamierzeń, czcigod- 
na pani Lęsonowa Wyczółkowska, 
wolę się wczuwając — miastu Bydgoszczy 
ofiarowała królewski iście dar: poczet dzieł 
Śp. Leona Wyczółkowskiego, ilościowo i ja- 
kościowo tak bogaty, że może on stanowić — 
osobne — i jakże wspaniałe! — muzeum. 
Dzięki temu szczodremu obdarowaniu imię 
artystyczne największego z polskich mala- 
rzy XX stulecia łączy się nierozdzielnie z 
miastem naszym. W historii sztuki polskiej 
Wyczółkowski i Bydgoszcz będzie to jedno 
geograficzne. 

Tym oto kornym stwierdzeniem naszej 
bezgranicznej wdzięczności, a i zapewnie- 
niem, że będziemy umieli.być wiernym 
stróżem skarbów, powierzonych nam w. 
puściźnie po jednym z największych Pola- 
ków, — mam zaszczyt zagaić uroczystą aka- 
demię ku czci śp. Leona Wyczółkowskiego". 


w Jęgo | 


ministerstwie W. R. i O. P. p. dr. Zawi- 
stowski, wygłosił piękne w formie przemó- 
wienie, w którym podkreślił znaczenie Wy- 
czółkowskiego dla polskiej kultury narodo- 
wej. 

Proł. Marian Turwid mówił o Wyczół- 
kowskim, jego życiu i dziele. Mówił ze 
znawstwem i z wielką r.iłością sztuki, zy- 
skał sukces największy: potrafił zbliżyć 
słuchaczy do postaci wielkiego artysty. 

Wiersze Sztaudyngera i Turkowskiego 
deklamował artysta dramatyczny p. Ser- 
wiński, po czym znakomity pianista prof. 
Zygmunt Lisicki wykonał z maestrią mazu- 
rek i polonez fis-moll Chopina. 

Dekoracją sceny popisał się artysta-ma- 
larz p. Hawryłkiewicz. 

e + e 
Po akademii pp. prezydentostwo Bar- 

ciszewscy podejmowali w salonach repre- 
zentacyjnych przybyłych na uroczystość 
gości. e: 

P. prof. Wysocki z Poznania ofiarował 
dla Muzeum bydgoskiego plakietę bronzową 
z portretem Wyczółkowskiego. 


W Gościeradzu. 


W niedzielę rano przybyli goście udali 
się do Wtelna, gdzie u mogiły mistrza zmó- 
wili modlitwę, po czym zawitali do Go- 
ścieradza — do dworku, w którym Wyczół- 
kowski pracował i w którym mieści się do- 
tąd artystyczna po nim puścizna. 

Dworek gościeradzki zawiera prawdzi- 
we skarby sztuki — skarby, które obecnie 
stały się własnością Bydgoszczy. Obok te- 
go widoczne jeszcze są ślady pracy Wy- 
czółkowskiego, ślady żywe; wydaje się, że 
Gospodarz na chwilę tylko opuścił pracow- 
nię, że żyje i tworzy. 


Złoty krzyż zasługi dla p. Wyczółkowskiej. © 


Ofiarę p. Franciszki Wyczółkowskiej do- 
cenił P. Prezydent Rzeczypospolitej, który 
nadał jej złoty krzyż zasługi. Dla dokona- 
nia dekoracji przybył do Bydgoszczy p. wo- 
jewoda poznański Artur Maruszewski. 

Uroczystość odbyła się w przepełnionej 
sali rady miejskiej. Zagaił ją p. prezydent 
Barciszewski, po czym przemówił p. woje- 
woda Maruszewski, dając wyraz pamięci 
Leona Wyczółkowskiego — malarza ziemi 
polskiej i epopei legionowej. Uczciwszy o- 
fiarne wyrzeczenie się pamiątek po mężu 


Naczelnik wydziału kultury i sztuki | 


przez p:i prof. «: Wyczółkowską, udekorował 


jå złotym. krzyżem zasługi. 

Pozycję Wyczółkowskiego w historii 
malarstwa polskiego nakreślił znakomity 
uczony dyr. dr Kopera, po czym w imieniu 
krakowskiej Akademii Sztuk Pięknych zło- 
żył Bydgoszczy podziękowanie prof. Woj- 
narski. 


Otwarcie wystawy. 


Część puścizny po Wyczółkowskim —- 
jedynie grafikę — wystawiono w dolnych 
salach Muzeum Miejskiego. 

Otwarcia wystawy przez przecięcie wstę- 
gi dokonał p. wojewoda Maruszewski. Na- 
stępnie wszyscy uczestnicy uroczystości 
zwiedzili wystawę, która nawet w tym 
skromnym wycinku przedstawia się impo- 
nująco i daje pojęcie o bogactwie daru, 
który Bydgoszcz otrzymała. 


Wtorek, 13 kwiećmia 


PROGRAM OGÓLNOPOLSKI. 


6,30: Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze". 
6,33: Gimnastyka. 6,50: Muzyka (płyty). 
7,15: Dziennik poranny. 8,80: Audycja dla 
szkół. 11,30: Audycja dła szkół: „Kubuś w 
Ogrodzie Zoologicznym*. 11,57: Sygnał cza- 


su. 12,49: Dziennik południowy. 15,00: Wia- |. 


domości gospod. 
17,00: „Dni powszednie państwa Kowal- 
śkich* — powieść mówiona. 17,15: XII au- 
dycja z cyklu „Sonaty skrzypcowe Ludwika 
von Beethovena“. 17,40: „Babsko kuracje“ 
— wesoły obrazek. 18,08: Pogadanka aktu- 
alna. 18,15: Wiadomości sportowe. 18,50: 
Pogadanka aktualna. 19,90: „Dyskutujmy'”: 
„Po co chodzimy do kina?* — dyskusja. 
19,20: Józef Haydn: Fragmenty z oratorium 
„Cztery pory roku“ (z Wilna). 20,40: Dzien- 
nik wieczorny. 20,50: Pogadanka aktualna. 
21,09: „Odgłosy polskie“. Wykonawcy: Or- 
kiestra symfoniczna i Mała Orkiestra P. R. 
pod dyr. Zdzisława Górzyńskiego, oraz A- 
niela Szlemińska — sopran, Kazimierz Cze- 
kotowski — baryton, Stefan Witas — tenor, 
Chór P. R. (transmisja do Wiednia). 22,40; 
„Beniowski w życiu i w literaturze“ — 
szkic literacki. 22,25: Muzyka taneczna. 


16,15: „Skrzynka PKO“. 


PROGRAM LOKALNY. 

TORUŃ. 7,25: Parę informacyj. 7,30: 
Muzyka z płyt, z Warszawy. 12,03. Nicolo 
Paganini (płyty) z Warszawy. 12,58: Po- 
morska gazetka rolnicza. 13,00: Przy dźwię- 
kach lekkiej muzyki (płyty). 15,15: Rapso- 
die (płyty). 15,35: Życie kulturalne Pomo- 
rza. 15,40: Chwila włoskich tenorów (płyty). 
16,00: Rezerwiści powiatu chełmińskiego 
ćwiczą — reportaż, ilustrowany piosenkami 
żołnierskimi w opr. red. Ledna Sobocińskie- 
go. 16,30: Płyta za płytą — muzyka tanecz- 


na. 18,25: „Parnas muzyczny” IX audycja — 
płyty. Henryk Wieniawski — z koncertem 
d-moll część II i III. 18,45: Program na ju- 
tro. 16,30: Płyta za płytą — tańce i pio- 
senki. 


ZAGRANICA. 

Brno. 19,00: Koncert. Oslo. 20,30: Koncert. 
Sztutgart. 20,10: Muzyka baletowa dawna i 
nowa. Bruksela Franc. 21,25: Koncert. Bu- 
dapeszt. 21,45: Węgierskie pieśni ludowe. 
Lipsk. 22,39: Muzyka rozrywkowa. Mona- 
chium. 23,00: Koncert nocny. Frankfurt. 
24,00: Koncert rozrywkowy. 


Ważniejsze audycje Rozgłośni Pomorskiej. 


We wtorek o godz. 16,00 usłyszymy na 
fali toruńskiej reportaż redaktora Leona 
Sobocińskiego pt. „Rezerwiści powiatu to- 
ruńskiego ćwiczą”. — Będzie to barwny re- 
portaż, który wprowadzi nas między weso- 
łą gromadę pomorskich rezerwistów. Bę- 
dziemy im towarzyszyć w chwili zaopatry- 
wania się w sprzęt ćwiczebny, razem z ni- 
mi odbędziemy ciekawe ćwiczenia w tere- 
nie, znajdziemy sposobność podziwiania te- 
żyzny fizycznej, niezrównanego humoru 
„Chełminiaków*. Reportaż ilustrowany pio- 
senkami -żołnierskiemi wprowadzi nas w 
swoisty nastrój, pomiędzy dziarskich woja- 
ków, którzy z żartem i piosenką na ustach 
znoszą  ochotnie trudy wyszkolenia w 
kunszcie żołnierskim. d 

O godz. 18,25 nadaje Toruń dziewiątą 
audycję płytową z cyklu „Parnas muzycz- 
ny“. Audycja ta poświęcona jest najwięk- 
szemu skrzypkowi polśkiemu, Henrykowi 
Wieniawskiemu Koncert d-moll, część II i 
HI poprzedzony będzie wprowadzającym 
wstępem słownym. i 


WADY CERY 


1EGI, PLAMY, OPALENIZNA 
OIZDECAJĄ NAJŁADNIEJSZĄ KOBIETĘ 
PIELĘGNUJE i UDELIKATNIA CERĘ 


Przedstawienie teatralne LOPP. 


Zarząd Koła Komendantów OPLG, 
rejonu II zawiadamia członków Koła, 
że Obwód Miejski LOPP zakupił na 
środę, dnia 14 bm. przedstawienie w 
Teatrze Miejskim. Graną będzie kome- 
dia Wernera pt.: „Ludzie na krze. 

Bilety w przedsprzedaży nabywać 
można codziennie w Sekretariacie Ob- 
wodu Miejskieo LOPP, ul. Konarskiego 
5a, tel, 36-70 w godz. od 10—14 i od 
17—18. TE 


Nagły zgon żony kolejarza. 


W ub. sobotę nagle zaniemogła 
42-letnia Waleria Dałkowska, żona ko- 
lejarza Tytusa, zam. przy ul. Leszczyń- 
skiego 2. Zawezwano natychmiast ka- 
retkę Pogotowia Ratunkowego. W dro- 
dze do szpitala Dałkowska wyzionęła 
ducha. Lekarz stwierdził śmierć wsku- 
tek ataku sercowego. ; j 


Wielki pożar w Ludwikowie- 
pod Jachcicami, 


W nocy z soboty na niedzielę w oko- 
licy Jachcie widoczna była wielka łuna 
na niebie. Około godz. 3 syreny fahrycz- 
ne zwiastowały groźny pożar-i zaalar- 
mowano straż pożarną. Jak się okaza- 
ło, z nieznanej przyczyny powstał po- 
żar w szopie Józefa Duszyńskiego, zam.. 
w Ludwikowie pod nr. 4 w pobliżu: 
Jachcic. Płomienie strawiły stolarnię i 
część mieszkania, mieszczących się w 
szopie. Po dwugodzinnym zmaganiu 
się z żywiołem, udało się strażakom 
bydgoskim pożar zlokalizować. Straty 
wynoszą około 6.0060 złotych. 


„s «, 
.. 


— Bydg?ski Kiub Sportu Wędkar- 
sklego urządza dnia 25 bm., o godz. 6 
wieczorem wędkowanie o nagrody, po- 
łączone z otwarcie sezonu w porcie Łe- 
gnowo. W związku z powyższym przy- 
pomina się wszystkim członkom, że na- 
leży stare legitymacje zwrócić do pro- 
longaty na 1937 rok. Legitymacje spro- 
longowane wydaje skarbnik Klubu p. 
E. Gęsiorowski. Chcący brać udział w 
wędkowaniu o nagrody winni wpłacić 
u skarbnika jeden złoty i to bezwzglę- 
dnie do 15 bm. 

— Pomorski Związek Pracowników 
Handlowych w Bydgoszczy, organizuje 
w dniu 2 i 3 maja wycieczkę na Targi 
Poznańskie. Cena biletu w obie strony 
włącznie z wstępem na Targi zł 7. Zgło- 
szenia przyjmuje kol. Kwiatkowski, fir- 
ma Molenda, ul. Gdańska 11. 


kd 


Odpówiędzi redakcji 


A. M. Toruńska. Nie chcąc się narazić 
na proces, przesłanego nam „głosu czytel- 
nika“ umieścić nie możemy. ź 

Konsolidacja (zjednoczenie) powstań- 
ców wielkopolskich znajduje się na dobrej 
drodze. Dnia 18 bm. zjadą się ostatecznie 
w Poznaniu przedstawiciele wszystkich 
związków i będą musieli się zdecydować 
na połączenie, gdyż na zebraniach mówi 
się o tym coraz głośniej. Polityka powinna 
w organizacjach powstańczych zniknąć. 
Zjednoczenie powstańców wielkopolskich, 
bez jakichkolwiek domieszek jednostek o 
sfingowanych wyczynach niepodległościo= 
wych, wysunie na czoło powstańców czy- 
stej wody. Jeżeli się góra nie zgodzi na po- 
niechanie karierowiczostwa, to dół wypo- 
wie posłuszeństwo i pozostaną „prezesi* 
malowani. Dotychczasowe rozbicie uczest- 
ników powstania wielkopolskiego na trzy, 
a nawet cztery zażarcie zwalczające się o- 
bozy, było dziełem szałańskim. Pedu do 
łączności już nikt nie zahamuje, niech o 
tym wiedzą ambitni przywódcy i młodzi 
„weterani“. 

Bernard ©. Akta podkomisariatu Na- 
czelnej Rady Ludowej w Bydgoszczy znaj- 
dują się w archiwum historycznym przy 
DOK w Poznaniu (Plac Działowy). Trzeba 
pojechać i sporządzić uwięrzytelniony wy- 
pis. — Wypisy z rejestru karnego otrzymu- 
ją tylko władze. Ewtl. uzasadnij Pan wnio- 
sek do Ministerstwa Sprawiedliwości, że 
chodzi o uznanie pracy ideowej, to dadzą 
Panu wypis. Kary z czasów zaborczych 
też są w Warszawie zanotowane, Niemcy i 
Austria przesłały Polsce odpisy dość do- 
kładnes dyt r 
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Mnoyi obrany treningowego w bydgoskim ośrodku wioślarskim w niedziele 11 bm. 


1) Grupa uczestników, 


— 


Ks. Mikołaj ponlósł skutki małżeństwa 
z panią Dumitrescu. 


Bukareszt, 12. 4. (PAT). Dziennik u- 
rzędowy ogłosił wczoraj rano dekret 
królewski, postanawiający, że ks. Miko- 
łaj przestaje być członkiem rodziny 
królewskiej i traci wszelkie prawa i 
przywileje, związane z tym charakte- 
rem. Drugi dekret królewski postana- 
wia, że ks. Mikołaj przestaje być z. dn. 
10 kwietnia 1937 r. członkiem armii, a 
w konsekwencji traci wszystkie wa 
i prerogatywy stopni i funkcyj, jakie 
miał w armii powietrznej, lądowej i 
marynarce, 


Usypanie kopca. 


Poznań. (PAT) W Dąbkach pod Nakłem, 
gdzie w dn. 13 września 1431 r. wojska 
krzyżackie zostały rozgromione przez miej- 
scową ludność chłopską, usypany będzie 
kopiec dla uczczenia chłopskiej tradycji 
żołnierskiej. 


Sp. Jan Brzeskot. 


Katowice, 12. 4, (PAT) Nadeszła tu wia- 
, domość, że pod Pleszewem zmarł, przeżyw- 


szy lat 66, znany działacz śląski Jan Brze- 
skot. Zmarły przez długi czas był sekreta- 
rzem związku pracowników umysłowych 
na Śląsku oraz posłem na sejm śląski. Osta- 
tnio przeniósł się do Wielkopolski. Duże 
zasługi położył dla rozwoju sokolstwa. 


"Jeszcze jeden pomnik, 
na papierze... 


Gdynia, 12. 4. (Tel. wł.) Architekt inż. 
Wacław Tomaszewski opracował projekt 
pomnika „Zjednoczenia Ziem Polskich“, 
który ma stanąć nad samym morzem, na 
molo południowym, w kształcie 40-metro- 
wego obeliska granitowego, z rzeźbami Au- 
gusta Zamojskiego. Kamień węgielny pod 
nowy pomnik ma być położony 12 maja, w 
rócznicę zgonu Józefa Piłsudskiego. 


Umowa zbiorowa 
w rzemiośle szewskim. 


W Inspektoracie Pracy w Poznaniu od- 
była się konferencja w sprawie zawarcia u- 
mowy zbiorowej w rzemiośle szewskim. Po 
blisko 7-mio godzinnych: obradach, konfe- 
rencja zakończyła się podpisaniem umowy, 
która w stosunku do warunków dotychcza- 
sowych oznacza pewną poprawę bytu cze- 
ladników. 


Dancing Polskiego Białego Krzyża. 


W czwartek, dnia 15 kwietnia urządza 
Polski Biały Krzyż w sali „Malinowej Hote- 
lu — Pod Orłem* o godz. 21-szej dancing. 
Zgromadzi on zapewne jak zwykle imprezy 
Polskiego Białego Krzyża elitę miejscowego 
społeczeństwa. (4943 


.głoski, jakoby 


z 


Fot. Wojucki — Bydgoszcz. 


2) Prezydium z p. gen. Thommóe na czele. 
wnem większy ruch 


miż w Bydgoszczy. 


Wielkopolanie na kresach wschodnich znajdują dobre warunki pracy. 


Zdrowy ruch zdobywania miast i mia- | do późnej nocy haruję, jak koń, ale zado- | 


steczek b. Kongresówki i kresów przez kup- 
ców i rzemieślników wielkopolskich rozwi- 
ja się coraz lepiej, Coraz więcej rzutkich 
Wielkopolan idzie na tereny, opanowane | towarów kolonialnych. 
dotąd niemal wyłącznie przez żydów i tam Równe, tò centrum handlu całego Woły- 
żdobywa dobre warunki pracy i powodze- | nia. Ruch tutaj jeszcze większy, niż w 
nie. Bydgoszczy. Nie można Równego w ogóle 
Bardzo ciekawy dokument, dotyczący | porównać z miastami w Krółestwie. gdyż 
działalności Wielkopolan — tym razem na | poza żydostwem, które opanowało tutaj zu- 
Wołyniu — przynosi prasa poznańska. Jest | pełnie kupiectwo i rzemiosło jest wielu Ro- 
to list kupca inowrocławskiego Romana | sjan i Ukraińców. 
Ziętary, który przed dwoma miesiącami o- W lokalach jedzą i piją jak u nas w 
Siedlił się w Równem na Wołyniu, tam f TLewku* w roku 1923/24; tańczą i bawią 
otworzył sklep konfekcji i galanterii mę- f się, jak za naszych dobrych czasów. W po- 
skiej i damskiej, i obecnie już pisze do ko- | równaniu z Inowrocławiem, stwierdzam, że 
legi w Inowrocławiu o swej pracy i sukce- | Wielkopolska, to wieika nędza. Musisz wie- 
sach na nowej placówce. : dzieć, że u mnie nikt się nie targuje. 
„List ten warto poznać, otwiera on bo- Ceny mam stałe i kalkuluję jak najni- 
wiem oczy kupcom i rzemieślnikom wiel- | żej, to też nie potrzebuję opuszczać ani gro- 
kopolskim i pomorskim na oczywisty fakt, | sza. Ludzie tutejsi są naprawdę kochani i 
że Świat się nie kończy na rogatkach ro- | polubiłem ich serdecznie. Osadnicy w oko- 
dzinnego miasta, i że przy pewnej ilości | licy przyjeżdżają o 50 do 60 km z poza mia- 
przedsiębiorczości i energii można dużo w | sta i cieszą się, że mogą kupić u Polaka, 
życiu osięgnąć, nawet — w dzisiejszych | płacąc za towar ze łzami radości w oczach. 
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8 POD zy sowy ch! 3 Tutejsi Polacy nie uznają tandety. Ku- 

Oto, co pisze p. Ziętara: è pują towary najlepsze i płacą gotówką. Po- 

„Mój kochany! Niedziela. Mam dziś co- | parcie wojska mam całkowite. Co 10 dni 
kolwiek czasu i pragnę Ci kilka słów na- | jadę do Warszawy osobiście po towary, nie 
pisać, chociaż jestem zmęczony i przepra- | mogą nastarczyć towaru na zamówienia. 
cowany, że ręka po prostu z trudnością | Wołyń — to najbogatsza część Polski. 
pióro trzyma. Tyle co tutaj się napracowa- Jako zegarmistrz miałbyś tutaj wielką 
łem od 15 lutego,do tej chwili, to przez ca- | przyszłość, gdyż zegarmistrzostwo tut. jest 
ły czas w Inowrocławiu nie miałem nigdy | w rękach żydów i jak się zdołałem zorien- 
takiego nawału pracy i takiego zadowole- | tować w pierwszym dniu otrzymałbyś pra- 
nia z dokonanego dzieła. Od pierwszego 
dnia otwarcia mego sklepu, ruch w intere- 
sie jest olbrzymi. Początkowo targowałem 
w lutym dziennie do 400 zł, a w marcu, 
przed świętami, kasa dzienna wynosiła od 
900—1.000 zł przeciętnie. W kwietniu naj- 
mniejsza kasa wynosi 500 zł dziennie. Za- 
trudniam 3 panienki-ekspedientki, a po- 
nadto pracuje moja żona, brat Stasiek, sio- 
stra żony i ja. Jest nas 7 osób i z trudno- 
ścią jeszcze dajemy sobie radę. Obiady ja- 
dam w domu tylko w niedzielę. Od 8 rana 


wolenia mam za 100 ludzi. Jestem tutaj je- 
dynym Polakiem-kupcem, poza jednym 
Warszawiakiem, który ma mniejszy sklep 


kańcy proszą się, błagają po prostu, bym 
pisał do Was, moi Kochani, byście przyjeż- 
dżali tułaj i zakładali swoje placówki. 

A teraz słuchaj mój Kochany! Nigdy w 
życiu nie powróciłbym do Wielkopolski, na 
tę naszą nędzę i niedolę. To jedno zdanie 
powinno Ci wystarczyć zupełnie na dowód, 
jak tutaj się doskonale czuję.i jak kochają 
nas tutaj Poznaniaków Wołynianie. 

Pozdrawiam żonę i znajomych. 

R. Ziętara. . 


Kierownictwo sektoru wiejskiego 0.1. U. ustalono, 


Warszawa, 12. 4. (Tel. wł.) Sprawa 
organizacji tzw. sektoru wiejskiego 
OZN jest w dalszym ciągu w toku. Po- 
stanowisko kierownika 
tej organizacji miał objąć były wice- 


z p. Leopoldem Skulskim Zjednoczenie 
Ludowe), prof. Jan St, Bystroń, p. W. 
Bzowski, dr J. Frelek, dr M, Gładysz, 
były wicemin, skarbu T, Lechnicki, M, 
Łazarski, p, S. Stasiakowa i L. Sucho- 


marszałek sejfnu p. Jan Dębski, nie po- | rzewski. 

twierdziły się. W dniu 10 bm. powołał Z dawnego BB wchodzą do sektoru 
pan pułk, Adam Koc tymczasowe pre-lwiejskiego następujące osoby: poza 
zydium sektora wiejskiego. Skład jest|sen. Galicą pos, J. Jedynak, red. 


następujący: przewodniczący gen. A.f Gwóżdź, ponadto rozłamowcy z „Wy- 
Galica, członkowie: ks, prałat W, Bli-) zwolenia” sen. M. Róg i S, Tatarczak, (r) 
ziński, (swego czasu tworzył on razem *- k 


cy i zamówień na cały rok. Tutejsi miesz- | 


'Katastrofa samochodowa 
pod Piotrkowem. 


Piotrków, 12. 4. Na szosie w odleglo- 
ści 6 km od Piotrkowa wydarzyła się 
katastrofa samochodowa, Z Tomaszowa. 
do Piotrkowa jechała taksówka z pasa- 
żerami. Samochód najechał na słup te- 
legraficzny, odbił się o drzewo, wywró- 
cił się i wpadł do rowu. Taksówką je- 
chali: 30-letnia Lidia. Ostaszewska, na- 
uczycielka, zamieszkała w Piotrkowie, 
która uległa poranieniu głowy z uszko- 
dzeniem czaszki i uszkodzeniem kręgo- 
słupa, 33-letni Jan Majchrowski, urzęd- 
nik elektrowni w Tomaszowie, który 
doznał złamania żeber i uszkodzenia 
kręgosłupa, 25-letnia Zofia Masłowska, 
żona sędziego z Tomaszowa, która ule- 
gła uszkodzeniu kręgosłupa, 49-letni 
Ryszard Ofmański, rejent z Tomaszo-_ 
wa, 31-letni Ludwik Rodkiewicz, urzęd- 
nik i 31-letni Antoni Kunak z Zawier- 
cia. É 

Rannych przewieziono do szpitala 
w Piotrkowie. Stan pierwszych trzech 
osób jest beznadziejny. HE ai 


Sensatviny proces o nadużycia 


w grudziądzkim starostwie. 


Grudziądz. Przed sądem okręgówymm:roww 
począł się w piątek proces karny przeciw- 
ko b. urzędnikowi starostwa grudziądzkie- 
go Józefowi Zdrojewskiemu, oskarżonemu 
o zbrodnię nadużyć. Rozprawie przewodni- 
czy w wydziale karnym wiceprezes s. o. dr 
Jodłowski, wotują sędziowie Piłat i Rylski. 
Akt oskarżenia, obejmujący przeszło 20 
stron maszynopisu, popiera na rozprawie 
wiceprokurator Chudziński. Obronę Zdro- 
jewskiego wnosi adw. Waszkowski, a bie- 
głym jest zaprzysiężony rewizor ksiąg Ry- 
szard Paul z Grudziądza. Na rozprawę po- 
wołano kilkunastu świadków. Oskarżony 
Zdrojewski do żadnych nadużyć na szkodę 
skarbu państwa nie przyżnał się. Zeznania 
jego są bardzo charakterystyczne dla sto- 
sunków, jakie panowały za czasów jego u- 
rzędowania w starostwie grudziądzkim. 
Rozprawa trwa. Szczegółowe sprawozdanie 
przyniesiemy w jednym z najbliższych nu- 
MĘTÓW. da. zai 2W 


Bojówkarzom podwyższono karę. 


Grudziądz. W styczniu br. głośny był 
proces, który przed sądem okręgowym w 
Grudziądzu toczył się przeciwko uraczonym 
wódką bojówkarzom,*którzy zmącili wielkie 
zebranie rodziców katolickich w Tivoli w 


związku z wystąnieniami blużnierczymi 


kilku nauczycieli grudziądzkich. Sąd okrę- 
gowy w Grudziądzu, uznając moralne 
sprawstwo nauczyciela Karolesyskiego (0- 
gniskowca), skazał prowodyra nasłanych 
bojówkarzy Grabowskiego na karę 3 mie- 
sięcy aresztu z zawieszeniem, a niej. Hinza, 
który miał być prawą ręką Grabowskiego, 
uwolnił. W tych dniach sprawa znalazła 
się w rozpatrzeniu sądu apelacyjnego w Po- 
znaniu. Sąd odwoławczy podwyższył Gra- 
bowskiemu karę do pół roku bezwzględne- 
go więzienia, a Hinza skazał również na 
pół roku bezwzględnego więzienia. W in- 
nych punktach sąd apelacyjny zatwierdził 
w całej rozciągłości wyrok sądu okręgowe- 
go w Grudziądzu. 


Konieczna pomoc. 
dla rolnictwa pomorskiego. 


Toruń, 10. 4. (Tel. wł.). Na podstawie 
informacyj o wymarznięciu zasiewów ozi- 
mych na Pomorzu, p. wojewoda pomorski 
Władysław Raczkiewicz spowodował komi- 
syjny objazd terenu województwa przez 
specjalną komisję, składającą się z delega- 
ta Ministerstwa Rolnictwa i Reform Rol- 
nych, z delegata Urzędu Wojewódzkiego Po- 
morskiego, prezesa Pomorskiego Towarzy- 
stwa Rolniczego i dyrektora Pomorskiej 
Izby Rolniczej. Wyniki lustracji zasiewów 
zostały przez komisję przedstawione p. wo- 
jewodzie pomorskiemu w piątek, dnia 9-go 
kwietnia br. W związku z tym p. woje- 
woda zwrócił się do władz centralnych z 
przedstawieniem sprawy oraz z wnioskiem 
o udzielenie koniecznej pomocy dla rolni- 
ctwa pomorskiego. 


"Księgarnia św. Wojciecha 
w Poznaniu. 
ofiarowała sanitarkę Czerwonemu Krzyżowi 


W. Poznaniu odbyło się zgromadzenie ra- 
dy okręgowej Polskiego Czerwonego Krzy- 
ża. Zebranie zagaił dyr. Wybieralski — wi- 
ceprezes, w zastępstwie chorego prezesa 
prof. Jurasza. Przewodnictwo objął dr 
Gantkowski, który poinformował na wstę- 
pie zebrąnych o darze wydawnictwa ` księ- 
garni Św. Wojciecha w Poznaniu, które u. 
fundowało „na rzecz PCK, samochód sani- 
tarny ś4-ro łóżkowy. Sanitarka ta zostało już 
zamówiona w firmie „Polski Fiat”, przy 
czym, na życzenie wydawnictwa, wewnątrz 
znajdować się będzie rymgraf z Matką Bo- 
ską, Krzyż i tabliczka z nazwą fundatora 
WOZU. - 
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- Likwidacja warszawskiej 


organizacji anarchistycznej. 

Zawsze i wszędzie żydzi. 
"c Warszawa, 10. 4. (APA.) W ubiegłym ty- 
godniu władze bezpieczeństwa dokonały lik- 
widacji warszawskiej organizacji anarchi- 
stycznej, która działała w stolicy pod firmą 
„Ararchistycznej Federacji Polski“. Doko- 
nano kilkanaście rewizji i zatrzymano 9 
osób, których nazwiska ze względu na to- 
czące się śledztwo trzymane są w tajemnicy. 
Ujawniono szereg materiałów organizacyj- 
nych, liczne broszury i odezwy, wydane w 
Hiszpanii oraz stwierdzono, iż organizacja 
warszawska była finansowana przez zagra- 
niczne partie anarchistyczne. Aresztowani 
rekrutują się z elementu żydowskiego. Do- 
tychczasowe dochodzenie wykazało, że 
wpływy anarchistów w Warszawie były mi- 
nimalne. 


Jak lecieli lotnicy japońscy. 
Żywili się tylko gotowanym 
=- ryżem i spali 10 godzin, 


„Londyn, (PAT), 26-letni pilot samolotu 

„„Boski Wiatr“ Masaaki linuma wylą- 
dował wraz z towarzyszącym mu w 
charakterze radiotelegrafisty, ` drugim 
lótnikiem japońskim Kenji Tsukagoszi 
o godz, 3,30 po południu na lotnisku w 
Croydon. Bohaterscy lotnicy japońscy 
wylecieli z Tokio w poniedziałek, o go- 
dzińie 5,12 po południu, według czasu 
brytyjskiego, i 


“Dystans Tokio—Londyn (16 tys, km.) 
przebyli w 94 godz. 18 min., ustanawia- 
jąc miebywały dotychczas w dziejach 
lotnictwa-rekord lotu długodystansowe- 
go. Lotnicy sami wyznaczyli sobie 100 
godzin jako minimum dla odbycia prze- 
lotu. Ich własne obliczenia zostały więc 
przekroczone o blisko 6 godzin, 

Faktyczny przelot zajął 50 godzin cza- 
su, z czego wynika, że lotnicy lecieli 
z przeciętną szybkością 320 km na go- 
dzinę. Na sen lotnicy zużyli 10 godzin, 
resztę zaś (34 godziny) zajęło czekanie, 
posiłki, zaopatrzenie techniczne i do- 
oledapig samolotu, nabieranie benzyny 
itd. 

Lotnicy żywili się podczas lotu jedy- 
nie gotowanym ryżem. Po wylądowa- 
niu na lotnisku w Croydon, lotnicy o- 
świadczyli, że tylko pierwszego dnia lot 
był emocjonujący, a w pewnych chwi- 


X, 


lach nawet niebeźpieczny, * później Zaś. 


odbywał się spokojnie i niemal monp- 
tonnie, 


Składajcie ofiary 


na pomoc zimową dla bezrobotnych 


na konto „Pomoce zimowa“ do Komunalnej 
Kasy (Oszczędności miasta Bydgoszczy, 
względnie Banku Związku Spółek Zarob- 
kowych, Oddział w Bydgoszczy. (833 


„< 7 Poszukiwani świadkowie nieszczę- 
ścia. Dnia 16 maja 1936 roku furmanka u 


zbiegu ulic Kujawskiej i Teruńskiej prze- 


jechała pewnego młodzieńca 17-letniego. 
Przechodńie podnieśli rannego i wezwali 
pogotowie, które chłopca zabrało do szpita- 
la. Świadkowie tego wypadku proszeni są 
o złożenie swoich adresów w sekretariacie 
redakcji „Dziennika Bydgoskiego”. 


+2 Vida 0 0 


Racik fiarcersfki. 


„Zagończyk*. Kwietniowy zeszyt „Za- 
gończyka”* (dawn, Harcerz) zawiera boga- 
tą i różnorodną treść. Wstępny artykuł 
pod tytułem „Naród chce być sobą* wska- 
zuje jako główne zadanie dzisiejszego mło- 
dego pokolenia .spolszczenie Polski i zrzu- 
cenie obcych nalotów, zwłaszcza żydow- 
skich. Dalej znajdujemy opowiadanie przy- 
rodnicze o zwiastunach wiosny, uwagi na 
marginesie książki Wańkowicza o Prusach 
iWschodnich, felieton o włoskiej Balili pt. 
„Mój rzymski przyjaciel", ciąg dalszy hi- 
storii harcerstwa wielkopolskiego, napisa- 
nej przez znanego harcerza i działacza H. 
Śniegockiego, dalej obszerny dział infor- 
macyjny o nowych książkach, uwagi dy- 
skusyjne o udziałe młodzieży w spolszcze- 
niu naszego gospodarstwa i o łucznictwie 
Jako najulubieńszym sporcie, rubryka „Dru- 
żyna o sobie“, ciekąwe listy do redakcji. 
W związku z 20-leciem powstania „Harce- 
rza =~ Zagończyka* wydawnictwo ogłosiło 
konkurs na nowelę i reportaż z cennymi 
nagrodami pieniężnymi i książkowymi. By 
umożliwić mniej zamożnej młodzieży czy- 


„anie pisma, ogłoszono na kwiecień mie- 


siąc propagandy z ulgowymi warunkami 
prenumeraty, szczególnie udogojłniono abo- 
nowanie „Zagończyka* ziemiom wschod- 
nim. 

Dobre to pismo, redagowane w duchu 


. narodowym i katolickim, pięknie ilustro: 


wane, winno się rozejść jak najszerzej 
wśród naszej młodzieży. Rocznie kosztuje 
2,50 zł. PKO 207679. Adres; Poznań, Chel- 
mońskiego 21, m. 2. 


%DZIENNIK BYDGOSKI wtorek, dnia 13 kwietnia 1937 r. 


Zderzenie dwóch motocyklistóW 
© przy Wefniamujsa FRegralkui. 


W ub, sobotę, około godz. 6 po po- 
łudniu * nastąpiło fatalne zderzenie 
dwóch: motocyklistów przy Wełnianym 
Rynku. Motocyklem zdążał ulicą Mel- 
chiora Wierzbickiego na Wełniany Ry- 
nek 36-letni kupiec Aleksander Roen- 
Spiess, współwłaściciel szlifierni szkła 
i odłewni luster, zam. przy ul. Sienkie- 
wicza 48, podczas gdy z Wełnianego 
Rynku na uł. Podgórna jechał moto- 
cyklem , 43-letni mechanik Zygmunt 
Malinowski, zam, przy ul, Ugory 12. U 
zbiegu ulicy Wierzbickiego i Wełniane- 
go Rynku nastąpiło silne żderzenie, 

Obaj motocykliści padli na jezdnię, 
doznając dotkliwych ran.  Roenspiess 
odniósł lekki wstrząs mózgu i złama- 
nie prawej nogi, Malinowski natomiast 
kilka tłuczonych ran na głowie. Za- 
wezwana karetka Pogotowia Ratunko- 


wego. przewiozła, obu. rannych do Lećz- 


nicy Miejskiej. Życiu ich niebezpieczeń- 


stwo nie zagraża, Motocykle. zostały 
zniszczone. Kto ponosi winę karambo- 
lu, ustałą dochodzenia policyjne. 

Drugi karambol miał miejsce w sobo- 
tę wieczorem, o godz. 9 przy ul. 3 Maja 
i ul. Krasińskiego. Wskutek nieoddania 
sygnałów pewnego nieznanego kierow- 
cy samochodu prywatnego, . nastąpiło 
zderzenie z taksówką nr. 22. Znajdują- 
ca się w taksówce p. Helena Chełchow- 
Ska, Zam, przy ul. Asnyka 7 odniosła 


'|lekką ranę na głowie. Szofer taksówki 


przewiózł ją natychmiast do Lecznicy 
Miejskiej, a po zaopatrzeniu „rany, za- 
wiózł ją do domu. Kierowca samocho- 
du prywatnego, który spowodował zde- 
dzenie, ulotnił się. 


Lwiązek: Inwalidów Wojen. w Szubinie 


dokonał rocznego przeglądu swej pracy. 


Szubin. Ostatnio odbyło się roczhe walne 
zebranie Koła Związku Inwalidów Wojen- 
nych R. P. w Szubinie, w sali Hotelu Cen- 
tralnegó. Zebranie zagaił prezes Koła p. K, 
Waligórski. Przewodnictwo zebrania wal 
nego objął delegat Zarządu Okręg. w Po- 
znaniu p. W. Koluśniewski, powołując do 
prezydium pp. Rosenau'a, Pełczyńskiego i 
przedstawiciela Koła w Turze, 

Kolejno zdawali sprawożdania - przewod- 
niczący zarządu, sekretarz i skarbnik. Ze 
sprawozdań wynika, że zarząd Koła powie- 
rzone mu mandaty piastował z całym po- 
święceniem dla potrzeb organizacji i człon- 
ków Koła, o czym świadczy dziennik kore- 
spondencyjny, wykazujący ilość załatwio- 
wych spraw, oraz książki kasowe, stwier- 
dzające dobrze przemyślaną gospodarkę fi- 
nansową. 

Cełową gospodarkę i należyty kierunek 
pracy potwierdziła Komisja rewizyjna, a 


walne zebranie jednogłośnie uchwaliło ab- 
solutorium zarządowi za prace w roku go- 
spodarczym 1936/37. W wyniku wyborów u- 
zupełniających weszli do zarządu pp. Wa- 
ligórski, Stefański, Żmuda, Maciński, Wen- 
ta i Madecki, Do komisji rewizyjnej weszli 
pp. Zapłata, Pełczyński i Grzegorek. Do są- 
du koleżeńskiego pp. Polasik, Rosenau, Pie- 
trzykowski i Gładykowski. 


Delegat Zarządu Okręzżowego wygłosił 
obszerny referat o sprawach  organizacyj- 
nych i zaopatrzeniowych, po którym wy- 
wiązała się bardzo ożywiona dyskusja, któ- 
ra świadczyła o wszechstronnym  zrozu- 
mieniu organizacyjnym członków, należą- 
cych do Związku Inwalidów Wojen. R. P. 


Po trzygodzinnych obradach żakończono 
posiedzenie wniesieniem okrzyku na cześć 
Najjaśniejszej Rzeczypospolitej i Związku 
Inwalidów Wojennych R. P. 


Społeczeństwo powialu foruńskiego 


zakupuje 8 karabinów maszynowych. 


Toruń, 12. 4. (Tel. wł). W sali rady po- 
wiatowej w Toruniu odbyło się konstytu- 
cyjne zebranie Toruńskiego Powiatowego 
Komitetu Funduszu Obrony Narodowej, na 
które przybyło około 50 osób, reprezentują- 
cych wszystkie sfery społeczeństwa powia- 
tu toruńskiego z przedstawicielami ducho- 
wieństwa i urzędów państwowych nieze- 
spolonych I instancji na czele. 

Obecni na zebraniu uznali się za Powia- 
towy Komitet Funduszu Obrony Narodowej 
i równocześnie za stały Komitet Powiatowy 
Pracy Społecznej. 

(W, wyniku obrad, zebrani jednogłośnie 


uchwalili zakupić ze składek społeczeństwa 
toruńskiego 8 ciężkich karabinów maszy- 
nowych wraz z wózkami i uprzężą dla ko- 
ni i ofiarować je w roku bieżącym jednemu 
z oddziałów wojskowych, stacjonowanych 
ña terenie powiatu toruńskiego, który to 
oddział wskaże d-ca O. K. VIII. 

Dodać przy tym należy, że na powyższy 
cel wydział powiatowy uchwalił 'z fundu- 
sów Toruńskiego Powiatowego Związku 
Samorządowego kwotę 5.000 zł; również i 
Rada Komunalnej Kasy Oszczędności po- 
wiatu toruńskiego uchwaliła ze swych fun- 
duszów przekazać na. ten cel 5.000 zł. 


-ae 


wiety wobet encykliki o hezkożnym komunimje. 


Moskwa. (KAP). Prasa sowiecka po- 
minęła całkowitym milczeniem ogłosze- 
nie encykliki o bezbożnym komuniźmie 
a oficjalna agencja TASS odmówiła na- 
wet przyjęcia tekstu przedłożonego jej 
przez jedną z agencyj zagranicznych, 
pozostających z nią w stałych stosun- 
kach. Stało się to wskutek z góry otrzy-- 
manej instrukcji, zakazującej omawia- 
nie wystąpień Kościoła przeciw komu- 
nizmowi. 

Jedynie  Jarosławski, przemawiając 
w klubie im. Worowskiego, stanowią- 
cym „jaczejkę* partii komunistycznej 
w komisariacie spraw zagranicznych, 
poruszył sprawę encykliki, Mówił on 
m. in.: „Watykan znów popełnił nie- 
ostrożność zaatakowania nas. Nie jest 
to rzecz nowa. Papież i jego satelici 
nie mogą dojść do wyrobienia sobie po- 
jęcia o potędze sowieckiej, Moglibyśmy, 
stosując się do dawnych metod bolsze- 
wiekich, odpowiedzieć Papieżowi, lecz 
czy odpowiedź ta przekonałaby Papieża 
i jego adherentów ? (jaką byłaby ta od- 
powiedź, — dobrze wiemy — przyp. 
red.), Dziś my.znosimy ataki Papieża, 
jutro będą to 'wolnomularze meksy- 
kańscy, Wszelkimi środkami znajdują- 
cymi się w naszej mocy, zniszczymy ka- 
tollcyzm w Rosji, — to będzie nasza od- 
powiedź. Nowa konstytucja nie pozwa- 
la na prowadzenie propagandy na rzecz 


religii, Konstytucja ta jest najlepszą 


ochroną bezbożnictwa takiego, jakim 
go pragnie mieć państwo i partia. Wal- 
czyć będziemy nadal o przyciągnięcie 
do mas mas katolickich! 
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— O polskich wyprawach polarnych. 
Dzisiaj, w poniedziałek 12 bm. o godz. 20-ej 
odbędzie się w auli Państw. Instytutu Go- 
spodarstwa Wiejskiego, Plac Józefa Weys- 
senhoffa 11, odczyt p. inż. Stefana Berna- 
dzikiewicza, uczestnika dwóch polskich 
wypraw polarnych na Spitzbergen, na te- 
mat „Polskie Wyprawy Polarne na Spitz- 
bergen 1934 i 1936 r.“. Wykład będzie boga- 
to i zajmująeo ilustrowany przezroczami, w 
ilości około 100 przezrocza. Należy nadmie- 
nić, że p. inżynier Stefan Bernadziekiewicz 
jest świetnym prelegentem, a ostatni jego 
występ w Poznaniu był entuzjastycznie 
przyjęty. r ` 

Cena biletów dla dorosłych 50 gr, dla 
młodzieży szkolnej 25 gr. Bilety są do na- 
bycia w księgarni N. Gieryn, plac Teatral- 
nv i w Komendzie Harcerstwa, 'Libelta 5, 
parter. 


Sprawy sokole. 


Sokół V, sekcja żeńska. 


W poniedziałek dnia 12 bm. o godz. 20-ej 
zebranie zarządu w salce p. Gordona. 

W środę dnia 14 bm. zebranie plenarne 
tamże. 

We wtorek 13 bm. o godz. 19 ćwiczenia 
w sali gimnast. przy ul. Kordeckiego. Obec- 
ność wszystkich druhen ćwiczących konie- 
czna, ze względu na lustrację OWS., którą 
przeprowadzi druhna, naczelniczka Nowa- 
kówna. ję: 23 

Tow. Gimn. Sokół III. : 

Zebranie plenarne odbedzie się. we wto- 
rek dnia 13 bm. o godz. 19,30 w restauracji 
Pod Lwem, ul. Marsz. Focha. 
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x żucia towarzystw. 


Poniedziałek, dnia 12 kwietnia, 
Godz. 20,00: Klub mandolinistów „Lutnia“, 
Lekcja kursu gitarowego w lokalu klu- 

bowym (hotel Lengning), Długa 37. 
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BYDGOSKA GIEŁDA 
ZBOŻOWO:TOWAROWA z dnia 10. IV. 37r. 


Zboża r 
Żyto. 26,00; 25,75—26,00; pszen. standart. 31.00—31.25 
owies 00,00 22,00—22,25; jęcz. browarowy 26,00—27,00 jęcz 
661—667' g/l. 24.00—24.,50 jęcz. 643—649 g/l  28.75—24,00 
jęcz. 620,0—626,6 g/l 23,25— 28,50; 


Przetwory młynarskie. 
Mąka żytnia wyciągowa. 0—30%/, wł. w. 00, ,00_ pat 
10—-50%/, wł. w. 39,50—40,00 gat. I, 0—65%, wł. w. 37, 75—38.25, 
gat, TI 560—65%, wł w.31.00—31,75; mąka Żytnia razowa 
0--950/, wł.w. 30,75—31,50; mąka posl. ponad 65%, 00,00—00,00; 
mąka pszenna gt l. wyciągowa 0—20%, wł. w. 50,75-—52.25; 
gat. IA 0—45%, wł. w. 49,75—50,25 gat. IB 0—56%, wł. w. 
49,00—49,50; gat. I. C 0-60%, wł, w 48,00—48,50 ; gat. T. D 
0-659, wł: w. 47.254775; egat: IA. 20.—550/, wł. w. 43.00— 
44,60; gat. ITB 20—65°/, gat, w. 42,50—43,50; gat. IIC_45—5600/, 
wł. w. 41,50-—42,50. gat IID 45—665%, wł, w. 40,76 — 41,75; 
wat. IIE 55—60%, wł. 39,50--40,60; gat. IIF 55—66%, wł. w 
36,50—37.00 gat. li. G. 60—65%, wł. w. 35,50—26,00; mąka 
pszenna razowa 0—95, wł. w. 38,50—39,00; Oiręby 
żytnie wymiał stand. 16:75—17,00; Otręby pszenne miałkie 
17,00—17,50; Otręby pszen. średnie 16,75— 17.25; _Otręby 
pszen. grube 17,560—17,75; Otręby jęczmienne 17,25—1/,/5 


Artykuły strączkowe. 
Groch Wiktoria 22.00—25,00; groch Foigera 22,00--24,00; 
groch polny 22,00 — 23,00: wyka 22,50—23,50; peluszka 22,00— 
23,00; łubin niebieski 13,35—14,00; łubin żółty ` 14,50—15,00 
seradela 23,00—25,00; 
Nasiona. K 

Rzepak zimowy bez worka 58,00—60,00; rzepik zimowy 
beż worka 00,00-—00,00; mak niebieski 68,00—72,00 siemię 
iniane 52,00—55,00; gorczyca 32,00--34,00; koniczyna żółta 
odłuszczona 60,00 —70,00: koniczyna biała 100,00—-130,00; ka- 
niczyna czerw.surowa 95,00—115,00, koniczyna czyszczońa 
97% 130,00—140,00; 


Artykuły pastewne. 
Makueh Iniany 26,00—26,50; makuch rzepakowy 19,00— 
19,50; matuch słonecznikowy 40/42, 26,00—27,00; śrut soja 
24,00—24,50; wytłoki suszone 9,00—9.50; ziemniaki pomorskie 
5,50—6,00; ziemniaki nadnoteckie 5,00—5.50; ziemniaki fa- 
bryczne kg. */, 00,00; płatki ziemniaczane 21,50—-22,00; sło- 
ma żytnia Inzem 0,00—0,00; słoma żytnia prasowana 3,25— 
3,50; siano nadnoteckie luzem 5,75—6,25 ; siano nadnoteckie 
prasowane 6,25—6,75. Ogólne usposobienie: spokojne. 


Stan wody na Wiśle w dniu 10 bm.: Kra- 


ków'—2,13, Zawichost 1.89, Warszawa 1,98, 
Płock 2,27, Toruń 2,96, Fordon 3,04, Chełm- 
no 2,92, Grudziądz 3,23, Korzeniewo 3,42, 
Piekło 3,27, Tczew 3,50, Einlage 2,98, Schie- 
wenhorst 2,72. Temp. wody F 7,0. 


a a EEEE ESEE a| 
Podaję P. T. Publiczności do 
łaskawej wiadomości, iż 


Pedróżujący (3723 
na samochód, potrzebny. 
Trojański, Hetmańska 28. 


z dniem 14 kwietnia 1937 ? SĄ 
otwieram mój skiep „ Pomecnik POSADY X 
rzeźnicko-wędltoiarski krawiecki młodszy podrę- POSZUKUJĄ 
w Bydgoszczy czny potrzebny. Sniadec- owe 
przy ulicy Ujejskiego 27 kich 39—4. 3720. Gosposia ża 
śbą o łask i ——E = zuj e4. 
Só RYBĘ e Pomocnik (61% | poszukuje posady od 15.4 
aeit ława „dobeym to- krawiecki podręczny, po- a prac a > dobrym 
3 tana obsłu! - z e j 
stępną” ceną zadowolić wymiagu- trzebny. Ul, Matejki 12, gotowaniem i dobry- 


mia Szanownej Klienteli. (6937 


Str. 13.4 


Służąca - mi świadectwami. Zło- 
Z poważaniem SERA : > 
otrzebna. Pomorska 5, żenie ofert do Dziennika 
Michal Walonia Kolonialny. (3718 | Bydgoskiego pod „Dobra 
Krawcowa SAMA: (6881 


[Gg 


Gabinet 
męski, sypialnię, jadalnię, 
elektrolux poleca tanio 
„Sala Licytacyjna”, Gdań- 
ska 42, (3731 
Wóz 6902 


na resorach tanio sprze- 
dam. Grunwaldzka 217. 


Narzędzia 
kowalskie tanio sprzedam. 
Grunwaldzka 96. 6979 


Rower . (3322 
damski, męski, okazja. So- 
bieskiego 9, mieszkanie 6, 


dzielna na angielską kra- 


wiecczyznę potrzebna. Adres 
Dziennik Dworcowa. (3715 


"Młodszego pomocnika 


do składu skór garbowych 
i surowych poszukuję. 
Oferty (życiorys) pod „Nr 
6970” doadministracji.(6980 


Ogrodnik 
pomocnik, kawaler po- 
trzebny. Oferty, wynagro- 


dzenie pod „Ogrodnik? 
filia Dziennika. (3695 
Parobek (6913 * 


do koni, pasterz do bydła 
potrzebni. Fordońska 117. 


Składacz 


znający przyrząd maszyn, 


poszukuje pracy miejsco- 
wej względnie zamiejsco- 
wej. Oferty do Dziennika 
Bydgoskiego pod „Skła- 
dacz*, (6978 


POKOJE 
Pokój 
umeblowany. Mostowa 3, 
m. 5. (6982 


Pokój 
Dworcowa 3. 


Umebiowany 
pokój. Paderewskiego 22, 
mi 3718 


3717 


; 


lina, pow. Szubin, poczta 


. KRISTAL: 


Str. 14. 


W dniu 11 kwietnia zmarł po długich, z wielką cierpliwością znoszonych cierpieniach 


T: 


nasz zacny szef, senior firmy H. B. Flathe, kupiec ś. p. 


w 8l-ym roku życia. 


Zmarły niezwykłą troskliwością otaczał swą rodzinę a dla sweg 
W głębokim smutku pogrążona 


Mecizistea Schuiz ów 
i personel. 


i szlachetnym szefem. 


Bydgoszcz, dnia 12 kwietnia 1937, 


ul. Pozaańska 13 


Pogrzeb odbędzie się w środę dnia 14 kwietnia o godzinie 2-ej po południu z kaplicy 


cmentarza ewangelickiego przy ul. Jagiellońskiej. 


5 PEWNA! 


Więzienie w Koronowie | 4 


ogłasza niniejszym przetarg nie- 
ograniczony na 16971 


dostawę 100000 kg 


ziemniaków jadalnych. 


Oferty składać należy do więzie- 
nia w Koronowie do dnia 15 
kwieinia 1937 r. z podaniem ceny 
loco Koronowo. Wszelkich infor- 
macji udziela 

Naczelnik Więzienia, 


Czynniki lecznicze: 


Większą ilość (41967 
kartofli do sadzenia 


uznane Modrows-Industria oraz 
około 2000 centnarów 


żółtych kartofli jadalnych 


ma do oddania 


Dom. Liszkowo 
poczta i kol. Złotniki Kuj, 


Radio 
Philipsa na akumulator ta- 
nio. Telefon 29-86. (3579 


Makulatura 
gazetowa na sprzedaż. 
Skład papieru, Poznań- 
ska 7. (6947 


POLECENIA | 


Kelejarzom 
kredyt, płaszcze, ubrania, 
towary krótkie. Warszaw- 
ska 1. (3423 


Tapety 
najnowsze desenie najko- 


Rower 
na sprzedaż. Skład papie- 


rzystniej J. Tyczyński,|ru, Poznańska 7. (6948 
Gdańska 40. 6070 2 <eninarowe 
Wypycham worki tanio na sprzedaż, 


wszelkie ptaki i zwierzę- 
ta. Toruńska 25, restau- 
racja. (6507 


SPRZEDAŻE 
powiatowym 


Kamienica 
w mieście 

w rynku, przy kościele, 
o dwóch obszernych skle- 
pach, sześciu mieszka- 
niach, korzystnie do na- 
bycia. W jednym z skle- 
pów prowadzi się przez 
dziesiątki lat bardzo do- 


Wileńska 1ł, telef. 3536, 
m. 1. 


Bilard 
automatyczny używany — 
do nabycia. Plac Poznań- 
ski 9. Zgł. codziennie od 
godz. 10—12. (6921 


tarczową (Kreissage), jak 
również motor 3-4 P.S. 
na prąd zmienny kupię. 
Oferty kierować „Par” To- 


brze prosperujący interes ń 250”, 6893 
bławatów. „Kupiec” T. z ruń pod „2507. __ ( 
o. odp. Tuchola. (6952| | Kupie SR: 
Place (3612 uzywane ecka szkła do 
3 ; -_g |zapraw, oraz lodownię. 
budowlane. Staszica 1—5. Oferty nie Dzićnnika 
Samochód „Wecka'. 3642 
ciężarowy  1!/, tonowy, 


sprzedam. Dworecki, Pau- À 
(| NAUKA 
-Szkoła Języków 


Marii Romington, Sien- 
(3696 


Sipiory. 3709 
Majętność 
Wojnowo-Smolary, pocz- 
ta Sicienko, tel. Sicienko 
3, sprzedaje. nasiona bu- 
raków pastewnych  żół- 
tych, po cenie o 20%/, niż- 
szej od ceny rynkowej, 
takze w mniejszych par- 
tiach. (3713 


kiewicza 12— 4. 


Przedsiawicielstwa 
branży żelaza wzgl. innej 
poszukuję. Oferty filia 
Dziennika „Branża“. (3707 


Fabryka 
Obuwia na Pomorzu po- 
szukuje przedstawiciela, 
dobrze zaprowadzonego. 
Of. z podaniem warun- 
ków do Dziennika pod nr 
„6964”, (6964 


Maszynistka 
biegła w polskim i nie- 
mieckim, ze stenografią 
z dłuższą praktyką w kan- 
celarii adwokackiej, po- 
trzebna zaraz lub później. 
Of. pod „Adwokat“ z po- 
daniem wysokości mies. 
wynagrodzenia i załącze- 
niem odpisu świadectw, 
do filii Dziennika Byd- 


Dragi 
brzozowe suche i świeże, 
drzewo pantollowe jarzę- 
binowe sprzeda R. Red- 
man, Zielonka Ciele. (6941 


Kolonialke 
towarem, urządzeniem 
sprzedam. Adres Dziennik 
Bydgoszcz. (6936 


Repertuar kin bydgoskich : 


„Madame Le- 
nox* z Renatą Miiller 
i nadprogram. ' 

ADRIA: „Ogród Allacha* 
z Marteną Dietrich oraz 
nadprogram. 

APOLLO: „Na straży pra- 


wa“ (Przemytnik) i ko- | goskiego. 3581 

lorówka: „Miki straża- 

kiem* oraz nadprogram. Kucharka 
REWIA: Dziś premiera |siła fachowa, potrzebna 


zaraz. Kawiarnia Ziemiań- 


b filmów: „Małżen- 
dwuch filmów żen 6977 


stwo na bezdrożach” in. 
BAŁTYK:„Terazizawsze* 
i „Światło w ciemności” 


ska, Pomorska 5. 


Chłopak 
do pracy. Ułańska 20. (3721 


(6950 | 


KRYNICA 


rozpoczyna sezon letni z dniem 1 maja 


Tecznicze wody kruszczowe do picia w tym słynny zdrój „Zubera* 
naturalne kąpiele kwaso-węglowe 


borowinowe 
gazowe suche 


wszelkie zabiegi wodo i elektrolecznicze 
Rodziny urzędników państwowych korzystają w miesiącach marcu, maju 
i od 1 października do 15 grudnia z 509/, zniżek za taksę zdrojową, kąpiele 
i mieszkanie w domu zdrojowym i nowych łazienkach. 
Emeryci państwowi dla uzyskania ulg w kąpielach w ciągu całego 
roku winuni przywieść ze sobą dekrety emerytalne. — 


Szczegółowe informacje i prospekty wysyłają : 
Państwowy Zakład Zdrojowy i Komisja Zdrojowa. (6973 j 


} Kucharke 
poszukuje Marsz. Focha 
20, Restauracja. 3569 


Córki 6928 
gospodarskie wyuczy facho- 
wego gotowania Kawiarnia 
Ziemiańska. Pomorska 5 


Należy do dobrego tonu 


6940) 


Stolarz 
na lepsze roboty potrze- 
bny. Tucholska 15, (6958 


Dobry 
cukiernik potrzebny. Zgł. 
Dzien. Bydg. Tczew pod 
„Cukiernik“. 6962 


Uczennica (3725 
potrzebna 'do kuchni za- 
raz. Resursa Kupiecka, 


Poważna instytucja handlowa 


poszukuje 


Kilku młodszych 


pracowników 


z wykształceniem wyższym i średnim, co naj- m. 
mniej z ukończoną szkołą wydziałową. 


Oferty wraz z dokładnym życiorysem oraz ọd- 
pisami świadectw należy składać w administracji 
„Dziennika Bydgoskiego“ „Wykształcenie, 


Sierotę 
młodszą do prac domo- 
wych w religijny dom. 
Oferty „Prowincja* filia 
Dziennika. Bydg. (3712 


Młodszy 
czeladnik siodlarski, za- 
raz potrzebny. Karol Kro- 
cze, Kcynia. 6963 


introligator ` 
dobry samodzielny praco- 
wnik może się z podaniem 
wynagrodzenia zgłosić. Dru- 
karnia Polska, Sępólno- 
Kraińskie. 6961 


Panienka (3726 
do bliźniat Gdańska 46-5 


o personelu był dobrym 


uczciwe do pracy w skła- 
dzie potrzebne. Kuczyń- 


wakuje 


Wymagane kwalifikacje: 


(5951 
; dzenia należy nadsyłać do 


minie do 20 kwietnia 1937 


1) życiorys, 


8972) 


sa 


o sile 60—80 KM, 


i Poiska Agencja 


Szewc 
potrzebny na stałą prace 
Kujawska 22. (6974 


Tokarz (3432 


MUZYKA X a 


Trio 
akordeon, śpiew, wolne 
Of. pod nr „54390* do 
„Par”, Poznań. (6966 


> CNLMG>-Ł>ŁL2LA aaaaaeŘŮŘ 


POSADY X: 
EAG POSZUKUJĄ , 

. Ekspedientka (6960 
szuka posady zaraz. Zgło- 


szenia Agentura Dziennika 
Chełmno, Marszałka Focha. 


dobry na Żelazo i mosiądz 
potrzebny natychmiast. Fa- 
bryka Nowodworska 26. 


posiadać 


z firmy 


A.Fiensel 


wl. Sierpiński i Kasprzak 


Bydgoszcz, ul. Dworcowa 4, 


Młodzieniec (6942 


tiera. Zgłoszenia Dziennik 
Bydgoski pod „Portier“. 


: Młynarz 
na młyn wodnomotorowy, 
parowy ewtl. kierownika 
poszukuje posady zaraz. 
Antoni Marszałkowski, Tu- 
chola, Chojnieka 14. (6969 


Potrzebna 
służąca, zaraz. Ul. Król. DZIERŻAWY 
Jadwigi 9 m 6. (6946 

Dziewczę Skład (6638 


Długa 44, m. 4 właściciel. 


ki, M A s A 

ski, Mostowa 2 3711 POKOJE W 
Służąca $ WOLNE 

bez spania od zaraz. 7% d 


Gdańska 135, m. 8. (3710 Pokój 
umeblowany. Promenada 


14—2. (3714 


okój 
umeblowany.  Cieszkow- 
skiego 9—6. (3729 
Pokój 


umeblowany. Zduny 1—5 
róg Pomorskiej. (3730 


Pokój 
umeblowany. 20 Stycznia 
16—5. (3728 


Pokój 
umeblowany. Wileńska 6, 
8. (6957 


Pokój 
umeblowany, słoneczny z 
łazienką. Król. Jadwigi 
6 m 6. 6983 
(6959 


Fryzjerka 
język niemiecki, 
bna dziennie. 
57—5. 


potrze- 
Dworcowa 
(3708 


5000 zł 
pożyczki poszukuje na pięć 
lat, na I hipotekę domu, 


wartości 25000 zł. - Gwa- 
rancja złoty w złocie względ- 
nie w frankach szwajcar- 
skich. Procent według u- 
gody. Zgłoszenia Dziennik 
Bydgoski „Pewność“. (6844 


Uczeń 
fryzjerski potrzebny. So- 
bieskiego. (6945 
Dzielinego pomocnika 
ze znajomością języka 
polskiego i niemieckiego, 


który pracował w więk- Poszukuję 
szych interesach, poszuku- | 15—18,000 złotych pod za- 
je od 15. IV Słanisław |bezpieczenie hipoteczne, 


Rost, Nowemiasto n/Drw. 
Zgłoszenia wraz ze świa- 
dectwami i podaniem pen- 
sji. (6968 


na pierwszym miejscu, na 
nowy trzypiętrowy dom. 
Oferty „15,000%, Dziennik 
Bydg. Grudziądz. (6965 


rz Zarządzie Miejskim w Bydgoszczy 


ile j 


zanurzeniu 60—80 cm. 
Oferty szczegółowe z podaniem ceny i fo- 
gralią obiektu przyjmuje 


'Tel. w Bydgoszczy 


poszukuje posady za por-| gł 


posada 


nsnitapeli © £$4P 


elektryka 


INLJNIEIA - 


1) dyplom inżyniera-elektryka, uzyskany | Į 
na jednej z krajowych politechnik, 

2) co najmniej półroczna praktyka w ru- 
chu lub sieci elektrowni. 

Podania z określeniem wymaganego wynagro- | p 

Wydziału I-go Zarządu || 

Miejskiego w Bydgoszczy, ulica Jezuicka nr 1 w ter- E 


roku. 


Do podania należy dołączyć: 


2) poświadczenie obywatelstwa polskiego, 
3) odpisy dyplomu, świadectw i fotografię. 


- Zarząd Miejski w Bydgoszczy 


j TA A 


(6970 


Poszukuje 
pokoju z kuchnią, pół 
roku z góry. Adres Dzien- 
nik. (3616 


Cena w tej rubryce 1 wiersz 50 gr. 
1 i 2 pokojowe: 
kuchnia. Sniadeckich 13/1. 


4 pokojowe 
mieszkanie z komfortem 
do wynajęcia. Grunwaldz- 
ka 77, (6752 


„Ostrzegam 
przed kupnem konia od 
Józefa Mulli, jest moją 
własnością, także lokato- 
rów tej kamienicy, aby 
komorne mnie na ręce 
płacili. Właścicielka, Ce- 
cylia Mullowa, ul. Ka- 
szubska 6. 3727 
EEEE. R w CZ 


| Otwierajcie szafy! 
A Przeglądojcie , 
| garderobę | 
Najlepiej 
odzieù wiosenna 


czyści chemicznie 
i farbuje 


amea) 


M filia w Bydgoszczy | 

jg ul. Gdańska 27.Ę 
3926 i 
Dom 

piętrowy wraz z piekar- 

nią, w dobrym położę- 

niu i w dobrym biegu, za- 


raz na sprzedaż. Adres 
Dziennik. (6492 


Pies 
przybłąkał się. Sw. Jańska 
9—3. 3716 


Bezdzietne 
małżeństwo (dobry facho- 
wiec,) poszukuje pokój z 
kuchnią. Oferty proszę 
pod „Z góry”, filia. (3656 

Wzywam (6847 


Helenę Ignasiak do ode- 
brania rzeczy. Gospodarz. 


Wyżeł 
biały czarno nakrapiany, na 
szyi obtyż, ze znakiem 
Warszawa zaginął. Oddać 
Czartoryskiego 20. (6949 


Pani 
pisząca wierszyk ptaszki, 


proszę uprzejmie o adres. 


„Radość życia 08”. (6953 


Ghiromanta 
Morawski przepowiada traf- 
nie przeszłość, przyszłość _ 
z linii rąk i twarzy. Sie" 
kiewicza 13—2. (3722 


Panna 
lat 21, sympatyczna, mu- 
zykalna, ze znanej rodziny 
kupieckiej, z braku zna- 
jomości pragnie poznaćjpa- 
nów z wyższym wykształ- 
ceniem. Rzecz traktuje się 
poważnie. Oferty wraz z 
fotogralią proszę kierować 
pod *,„Szczęśliwa przy- 
szłość” do Dziennika. (6975 


UCZONY. z 


— Panie profesorze, 


włamywacz. 


jest i 


w bibliotece 


— Rzeczywiście? A co czyta? i 


Ceny ogłoszeń: 25 gr. za wiersz milimetrowy na stronię 7-łamowej szerokości 38 mm. Za reklamy na stronie przed ogłoszeniami 40 gr., w tekście na drugiej i trzeciej stronie 1,20 zł. 


na dalszych stronach 1,00 zł, za milim. i łam. 


szer. 67 mm. Drobne ogłoszenia słowo tytułowe 25 gr, każde dalsze 15 gr.; dla poszukujących pracy oraz na nekrologi 200%, zniżki, 


Większe ogłoszenia, zamieszczone wśród drobnych, 500/, drożej jak w zwykłem dziale ogłoszeniowym. Przy powtórzeniu ogłoszeń o tym samym tekście. udziela się rabatu. 


Przy konkursach i dochodzeniach sądowych wszelkie rabaty upadają. — Ogłoszenia zagraniczne 2 


Za terminowe umi 


Wydawca, nakładem i czcionkami: $ 
aa kronikę toruńską: 


Konto czekowe: P. K. O. 203713 Poznań. 


50/9 dopłaty. — Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca o 200/, drożej, 
jeszczenie i przepisane miejsce administracja nie odpowiada. — Miejsce płatności: (Bydgoszcz. — Konta bankowe: Bank Związku Spółek Zarobkowych, Bank Ludowy. 


ANS WY PO PZA CA mó Pai A AA lar e KAPA 101 RZE JODI Zd 20 | 2 AL ME Nio cGMÓAY RADZYNIA wig 
Drukarnia Bydgoska Sp. Akce. w Bydgoszczy. — Za wiadomości z Gdyni i wybrzeża odpowiedziałny: Witold Wasilewski w Gdyni; 
Roman Kobierski w Toruniu; za wszystkie inne działy: Stanisław Nowakowski w Bydgoszczy. 


4 i 


